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Prawie niepostrzeżenie minęła temi dnia- 
mi szesnasta rocznica Sedanu. Ani śladu 
tych entuzyastycznych artykułów, jakie- 
mi niedawno jeszcze witało tę rocznicę 
niemieckie dziennikarstwo — ani cienia 
tego zapału, jaki niedawno jeszcze ogar- 
niał naród niemiecki na wspomnienia o- 
wego dnia, tak dla Niemiec radosnego, tak 
bardzo upakarzającego dla Francji. 

Gdziekolwiek naród po długich cierpie- 

niach i po ciężkich walkach osiągnął to, 
co było walk tych jego celem a wszel- 
kich patryotycznych umysłów ideałem — 
następowała epoka pięknego rozwoju na- 
rodu we względzie cywilizacyjnym, po- 
myślności na wszelkich polach życia, sło- 
wym: epoka odrodzenia. Dość porównać 
Holandyą przed wielką jej rewolucyą a po 
niej — Amerykę Północną z czasów, 
gdy była angielską kolonią, ze „Zjedno« 
czonemi Stanami“ po walce o niepodle- 
„głość — Włochy dzisiejsze, z temi, ja- 
kien.i były lat temu trzydzieści — Wę- 
gry po r. 1867 z Węgrami epoki bacho- 
wskiej i szinerlingowskiej. 

Jak we wszystkich przytoczonych przy- 
kładach, zwycięzkim ideałem narodu była 
niepodległość, zrzucanie obcego jarzma, 
państwowy byt samoistny, tak ideałem 
narodu niemieckiego była jedność. „Wir 
haben sechs und dreissig Fürsten“ — ina- 
czej: podzieleniśmy na 386 państw, oto 
była skarga Niemców na losy przeciwne, 
oto był stan rzeczy, którego usunięcie 
było ideałem dążeń niemieckich patryo- 
tów. 

Ideał został urzeczywistniony — a gdzie 
są skutki? Zamiast pomyślnego a pokojo- 
wego rozwoju, widzimy ciężkie wewnętrzne 
walki zjednoczonych Niemiec, walki, któ- 
rych przedmiot rychło się zmienia, a któ- 
re zawsze sprowadzają rozstrój i ferment 


za cały miesiąc. 


w młody organizm cesarstwa. Więc na- 
przód — wałka państwowości z partyku- 
laryzmem, zrozumiałym dosyć tam, gdzie 
odrębne, choć małe organizmy państwo- 
we, utonąć musiały w większym. Następnie 
zawzięta walka z kościołem rz. kat. zwana 
„Walka kuliurną*, która państwu żadnego 
ożytku nie przyniosła, „kultury* ani kro- 
kiem nie posunęła naprzód, a milionom wier- 
nych ciężkie zadawszy rany, skończyła 
się kompromisem, dowodzącym najlepiej, 
iż walka nie była konieczną. Dalej walka 
ze socyalistami, coraz w potęgę rosnące- 
mi, którzy posunęli się aż do systemu 
podobnego nihilisrycznej akcyi, gdy doko- 
nali zamachów ma życie cesarza Wilhel- 
ma. Wreszcie bez wszelkich granic i bez 
jakiejkolwiek miary zacięta, namiętna. ża- 
dnym, najuędzniejszym nawet nie pogar- 
dzająca środkiem : walka z polskością. Ów 
Michel niemiecki, człeczyna spokojny, któ- 
ry rad był, gdy mógł bez żadnego nie- 
pokoju „fruges consumere“ stał się nagle 
jak tygrys zażarty, gotów pochłonąć 
wszystkich i wszystko, co mu jako tako 
stanie na przeszkodzie. 


Przeszło 15 lat trwają te walki i wy- 
czerpują niepotrzebnie mnóstwo sił, któ- 
reby mogły być użyte do pracy nad we- 
wnętrznym, cywilizacyjnym rozwojem na- 
rodu. Z rozwojem tym idzie bardzo nie- 
świetnie, w porównaniu z epoką poprze- 
dnią. Rozwinęła się znakomicie państwo- 
wość — wszystko inne zmarniało. Sztu- 
ka, literatura, naukowość niemiecka co- 
raz mniej usprawiedłiwiają nazwę „naro- 
du myślicieli*, i znacznie upadły. Moral- 
ność publiczna, zeszła niesłychanie nisko, 
podając się w niewolę „racyi stanu“. 
Ekonomieznie -i finansowo nie pomogly 
nie francuskie miliardy. Ciężka obawa 
o wojnę z Francyą osłabią ruchy państwa 
niemieckiego na zewnątrz. Słowem: je- 
dność uzyskał naród niemiecki, ale oku- 
puje ją po dzień dzisiejszy ciągłemi we- 
wnętrznemi walkami z jednej a brakiem 
pomyślnego cywilizacyjnego rozwoju z dru- 
giej strony. Został on zjednoczonym — 
ale nie został szczęśliwym. A co najgor- 
sza, nie można dziś po ludzku obliczyć, 
kiedy złomu będzie koniec. Niemcy nie 
czują się bezpieczne w posiadaniu łupu, 
przed 16 laty zdobytego, muszą ciagle 
stać na straży, muszą anticywilizacyjna 
instytucyę militaryzmu coraz bardziej roz- 
wijać i doskonalić, muszą w nią wkładać 
nieprodukcyjnie setki milionów z podatko- 
wego grosza zebranych. 

Ale skutki te nie stanęły u granicznych 
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rogatek niemièckich — przeciwnie, się- 
gnęły one w szerokim promieniu na całą 
Kuropę. Jak zmora zawisły na nią i wi- 
szą dotąd Pruso-Niemcy ze swym milita- 
ryzmem, ze swą nieustanną nad wszystkie 
strony groźbą. Zmuszają wszystkie inne 
państwa do takiegoż samego militaryźmu 
i takichże na rzecz jego poświęceń i ofiar 
z najżywotniejszych społęcznych interesów. 
Przykładem powodzenia swego obudziły 
na około zapędy i apetyty zaborcze. Oba- 
wiając się francusko-rozyjskiej koalicji, 
gotowe są wszystko ucżynić, co ku jej 
zerwaniu posłużyć może. Owładnęły Au- 
stryą całkowicie, wodzą ją do dzisiaj na 
pasku swojej polityki, wbrew najwyra- 
Źniejszemu interesowi Austro-węgierskiej 
monarchii. I nie wahaja się nawet brać 
wyraźnego lub pośrednięgo udziału i współ- 
winy w rozlicznych czynach rządu rosyj- 
skiego, które przed laty jeszcze byłyby 
oburzenie wywołały w narodzie niemiec- 
kim, nie wahają się czynić tego dla sa- 
mego tylko przypodobania się Rosyi, która 
sama może nie miałaky siły do wykona- 
nia swych planów politycznych, ale oparta 
o plecy sprzymierzeńąśw swoich i licząc 
na nierozerwalną stałość tego przymierza, 
coraz częściej Kuropię policzek wymierza. 

Tak — dłużej być nie może. Jest to 
stan rzeczy, który pychło skończyć się 
musi. Ludy Europy uis mogą dla paru za- 
borców poświęcać najłstoiniejszych swych 
interesów, i rzucać się w wewnętrzne 
walki, ktore narody tylko osłabiać mogą. 
Wprowadzony przez Bismarka do dyplo- 
macyi — cynizm, coraz większe wywołuje 
zdumienie, coraz żywsze obawy. Zastoso- 


jwany obecnie przez rząd rearski do Buł- 


garyi, a spotęgowany niesłychaną dumą 
„oswobodzicieli*, obudził oń już dzisiaj, 
śmiało rzec można, powszechałe w Eu- 
ropie oburzenie tak samo, jak przed ro- 
kiem rozpoczęte przez rząd pruski wyda- 
lanie z granie kraju spokojnych obywateli, 
których jedynym grzechem było, że są 
Polakami, a raczej że na polskiej ziemi 
się urodzili. Oburzenie to musi znaleźć 
kiedyś dość silne narzędzia, aby się w 
czyn obrócić, dość silne narzędzia kary. 
Gdziekolwiek narzędzie takie powstanie i 
ktokolwiek niem będzie — ono pojawić 
się musi, bo — tak, jak jest obecnie, długo 
już trwać nie może!. 
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Zgodnie z doniesieniem naszem w Nr. 201 


N. Reformy, otrzymujemy dziś następujące pi- 
smo : 


Upraszam moich wyborców, aby raczyli ra koronnymi, ten z pewnością zawaha się 
chać się jak najliczniej dnia 16 września do |przed doradzeniem tak radykalnego środka, choć- 
Przemyśla, gdzie o godz. 12 w południe w sali|by był najgorętszym zwolennikiem najnow.zej 
Rady powiatowej zamierzam zdać sprawę z moich |teoryi galicyjskiej o hiperprodukcyi inteligencyi. 
czynności poselskich. A jeżeli tak jest to zdaje nam się, że z przy- 
toczonych cyfr jeden przynajmniej pewny wnio- 
sek wysnuć nam wolno, że owi niezupełnie lub 
wcale niekwalifikowani suplenci w Galieyi są nie- 
zbędnie potrzebni do utrzymania szkół galicyj- 
skich w jakim takim godziwym stosunku z li- 
czbą ludności, i że władze szko'ne nie łaski, 
ale z potrzeby zatrzymują ich w służbie. Ta po- 
trzeba sprawia także, że muszą być ciągle powo: 
ływani nowi suplenci bez egzaminów, czego nie 
ma w żadnym innym kraju koronnym, chyba mo- 
że w Bukowinie i nie pomoże w tym względzie 
nowe rozporządzenie p. ministra, jak nie pomo- 
gło i dawniejsze, wediug którego suplent miał 
być oddalonym, jeżeli we Lwowie i Krakowie 
po 8, a na prowincyi po 5 latach od wstąpienia 
do służby kwalifikacyi nie uzyskał. Gdy zaś fre- 
kwencya na wydziałach filozoficznych naszych 
uniwersytetów w ostatnich latach wskutek łatwo 
zrozumiałych przyczyn znacznie się zmniejszyła. 
niedalekim jest czas, że dla niektorych gałęzi 
nauki gimnazyalnej, jak n. p. historyi lub ma- 
tematyki, nawet nieegzaminowanych kandydatów 
się nie znajdzie. Jakoż słyszeliśmy, że już taki 
wypadek miał nawet zachodzić. 

W takim stanie rzeczy nie trudno odnależć 
przyczyny usprawiedliwiające suplentów od za- 
rzutu niepilności lub braku zdolności, trzeba tyl- 
ko chcieć być wyrozumiałym i pamiętać, że na- 
uczyciel jest także człowiekiem. Młody suplent 
bowiem obarezony zaraz od początku pracą szkol- 
ną nawet po nad maximum nie może w pierw- 
szych dwóch latach ani marzyć o przygotowywa- 
niu się do egzaminu, jeżeli chce, o ile mu na 
to siły dozwoią, sumiennie wypełnić swoje obo - 
wiązki, bo praca szkolna wymaga także pilnego 
przygotowania. Kiedy zaś po przełamaniu pierw- 
szych trudności zawodu w trzecim roku rozpo- 
cznie wypracowanie domowych zadań (w żadnym 
innym zawodzie nie wymagają tego od kandyda- 
ta!) wtedy rozbijają się jego usiłowania o obrak 
biblioteki, w specyalne dzieła dobrze zaopatrzonej. 
Te, które są w kraju, dwie uniwersyteckie i Osso- 
lińskich, wystarczą zaledwie dla profesorów i miej- 
scowych kandydatów, więc na -prowineji trzeba 
cierpliwie czekać i niemal zdobywać sobie mate- 
ryały, przęz co 1 Czas marnie echodzi i robota 
prowadzona dorywczo w miarę, jak ta iub owa 
książka przypłynie, pierwej się przestarzeje, Za- 
nim jest ukończoną. Znużony i znudzony, czę- 
stokroć z góry napierany oddaje kandydat elabo- 
rat lichy, z którego egzaminator aniby się domy- 
Ślił, ile i pracy najlepszych sił kosztował. — Wre- 
szcię z wytężeniein wszystkich Bił. z nadszarpnię- 
tem zdrowiem zdał egzamin, zaczyna (!) się” po- 
dawać o posadę rzeczywistego nauczyciela i wte- 
dy dopiero widzi, że mu bardzo daleko do tego, 
co było celem jego wysiłków, albowiem posad 
systemizowanych jest bardzo mało. Zróbmy z tych 
wspomnianych 100 klas, w których uczą nieegza- 
minowani supienci, 12 nowych gimnazyów a w 
każdem po 12 posad nauczycielskich, nie licząc 
dyrektorów, a ręczę, że w przeciągu roku przy- 
najmniej */, zajętych w służbie suplentów żądaną 
kwalifikacyę uzyska. Tak zaś jak jest, brak wszel- 
kiej zachęty, tem bardziej, że według dotychcza- 
sowej praktyki, pierwszeństwo w egzaminie nie 


Stanisław Wysocki, 
Poseł do Rady państwa. 
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O polepszeniu doli suplentów. 


(Dokończenie. ) 


Mógłby wszakże kto powiedzieć, że suplenci 
sami sobie winni, kiedy ich tak mało będzia ko- 
rzystać z dobrodziejstwa uchwalonych dodatków 
pęcioletnich, ba czemuż nie pozdawali egzaminów. 
Zarzut ten tyle ma za sobą pozorów słuszności, 
że musimy się jeszcze nad nim bliżej zastanowić. 
Pod tym względem panują w Galicyi stosunki 
zupełnie wyjątkowe, i są one tak powszechne i 
tak wszystkim znane, niestety z wielką szkodą 
powagi tej instytucyi, że kiedy się o kim powie 
to suplent natychmiast usłyszysz pytanie stereo- 
typowe: czy egzaminowany? a jeżeli się zdarzy— 
a zdarza się to dzisiaj chwała Bogu coraz czę- 
ściej — że ktoś już z egzaminem do służby wstą- 
pi, tego pokazują jak białego kruka i niesłycha- 
ne rzeczy 0 jego nadzwyczajnych zdolnościach 
głoszą. W liezbie 234 suplentów w (alicyi jest 
63 pre. takich, którzy nie posiadają zupełnej kwa- 
lifikacyi (na niższe gimnażya lub realne) albo też 
wcale żadnej, cyfra, jakiej żaden kraj koronny 
wykazać nie może (najwięcej po Galicyi ma Bu- 
kowina 56 pre., Dalmacya 40 pre., Tyrol 30 pre., 
inne znacznie niżej od 30 pre., a Austrya niższa 
tylko 4:4 pre.). Myiiiby się wszakże bardzo, kto- 
by chciał z tego niepomyślnego stosunku ubliża- 
jące wyciągać wnioski o zdolności i pracowitości 
nauczycielstwa galicyjskiego. Ale przypuśćmy na 
chwilę, że takie wnioski są prawdziwe, w takim 
razie obowiązkiem jest władzy szkolnej dla same- 
go dobra szkoły usunąć tych miegilnych i nie- 
zdolnych suplentów od urzędu. Qbaczmy teraz 
jakieby wynikły konsekwencyję,,g takiego zarzą- 
dzenia. Biorąc za podstawę majyygnałią ilość go- 
dzin, do której jest obowiązą gdy nauczyciel, 
i ilość godzin szkolnych ag m w każdej 
klasie, łatwo obliczyć, że 148 mtów niekwa- 
liikowanych zapełnia wszystkie godziny w 98 
klasach, t. j. więcej jak w 12 zupełnych gimna- 
zyach ; jeżeli nadto zważymy, że w naszych sto- 
sunkach przeważna część nauczycieli ma więcej 
godzin, jak przepisane maximum, więc może- 
my przyjąć okrągłą cyfrę 100 klas, bez najmniej- 
szej obawy pomyłki. Z, usunięciem tedy wspo- 
mnianych suplentów, w braku odpowiednich sił 
wypadałoby 100 kłas gimnazyalnych i realnych 
zwinąć ; że zaś przeciętna liczba uczniów w niższych 
klasach szkół średnich — a w takich uczą pra- 
wie wyłącznie nisegzaminowani suplenci — wy- 
nosi przynajmniej 35, wynikłoby z tego, że 
3500 uczniom odjętąby była możność dalszego 
kształcenia się. Liczba wszystkich uczniów szkół 
średnich w Galicyi wynosiła na początku szkol- 
nego roku 1886, 12.912, więcej jak czwarta 
część z tej liczby musiałaby przeto wskutek ta- 
kiego rozporządzenia odpaść. Kto wie, jak w ogó- 
le mało szkół wyższych w stosunku do swej lu- 
dności posiada Galicya w porównaniu z innymi 


tlała iskra tradycyi o niedalekiej przeszłości, Był 
więe grunt dla kobzarzy przyjaźniejszy : słuchano 
ich. Kilkadziesiąt lat temu nazad, według słów 
Weresaja, można było nieraz na każdym wielkim 
jarmarku za Dnieprem spotkać po kilku bandu- 
rzystów. Dziś, — starzy wymarli, a nowi, mło- 
dzi, uczyć się nie chcą. 

Kobzarze ukraińscy odegrali swoją rolę histo- 

Z pomiędzy wszystkich słowiańskich narodów. |ryczną: oni brali czynny udział we wszystkich 
może tylko w południowej słowiańszczyznie i na| walkach ludowych i nie tylko byli twórcami dum, 
Ukrainie typ lutnisty, śpiewaka prastarych dzie |opiewających bohaterskie czyny ludu, ale, uczące 
jów, walk i życia narodu przechował się do na-|się na pamięć, przechowywali te dumy z poko- 
szych czasów. U Serbów znani są tacy lutniści|lenia w pokolenie aż do naszych czasów. Najwy- 
pod nazwą „ślepaczki śpiewaci*, a na Rusi pod |bitniejszą może polityczną rolę odegrali kobzarze 


rębną formę i melodyę: zbliża się ona może naj-|durę*, przy dźwięku której, jak się zdaje, grec- 
więcej do greckiego rapsodu. Melodya jej jest|cy rapsodowie deklamowali swoje pieśni. Kobza 
siiętna, ale kobzarz dowolnie, według własnego | ma dwanaście strun, z których sześć przymoco- 
rozumienia muzyki i treści dumy nadaje jej w pe-| wane są tak samo, jak przy skrzypcach i nazy- 
wnych ustępach taką lub inną eksprossyę. Na to|wają się „bientami”, a sześć innych, zwane 
nie ma przepisu. Trzeba być poetą lub muzykiem. | „przystrunki*, przymocowane są z boku. 

Duma nie ma, jak pieśń historyczna, formy sta-| Otóż na takiej bandurze lub kobzie grają kob- 
le określonej, ani też regularnego rymowania; |zarze, którzy mają repertuar bardzo rozmaity, ale 
rymowanie jest dowolnem, nieraz po kilka ry-|specyalny; pieśń kobzarza ma charakter przewa- 
mów, zakończonych na słowo. następują po so-|Żnie epiczny (dumy), ale śpiewają także pieśni 
bie; niekiedy brakuje ich wcale. Ilość zgiosek w | satyryczne i obyczajowe. Repertuar zaś lirników 
każdym wierszu jest również bardzo rozmaitą. | obejmuje przeważnie tak zwane przez lud „psa l- 
Oprócz tego wszystkiego, duma posiada pewne|my*, czyli pieśni kościelne, skarykaturowane 
typowe porównania, których brakuje pieśniom | nieraz co do języka i formy, taneczne pieśni, 


ną rzadkością; najczęściej są to ludzie, którzy 
rzemiosło lirnika i kobzarza pełnią jednocześnie 
i chętniej śpiewają pieśni taneczne i kościelne, 
niż dumy, których zresztą znają najwyżej po 
dwie lub trzy i to najkrótszych, a są dumy, o- 
bejmujące do tysiąca wierszy. Siarzy towarzysze 
Weresaja, jak Krukowski, Szut i inni wymarli, 
młodzi nie uczą się niepopłatnego rzemiosła, tak 
że obecnie żyjący Ostap Weresaj jest jedynym 
kobzarzem , którego repertuar dum dosięga licz- 
by kilkunastu. 

Weresaj ma obecnie przeszło 80 lat; jest to 
staruszek niewielkiego wzrostu, szczupły i łysy, 
tak, że mu tylko kędziory włosów, płowych nie- 


Ostap Weresaj, 


ostatni kobzarz ukraiński 
przez 


Fran. kawite. 


nazwą „bandurzystów* lub „kobzarzów*. Nie ma 
wypadku, ażeby prawdziwy kobzarz nie był śle- 
pym ze zdarzenia, lub z urodzenia. 

W obecnej chwili kobzarz stracił już i dziejo- 
we i społeczne swoje znaczenie; według słów 
Weresaja, którego miałem sposobność poznać 
cały repertuar i znać osobiście, nie ma dla ko- 
go śpiewać; lud nie interesuje się tem co było, 
Woli słuchać pieśni lirniekich lub tanecznych, a 
znaczenia dum nie rozumie. Czasem przez cieka- 
wość, powiada Weresaj, słuchają panowie lub 
popi. 

Jłómaczy to najlepiej, dla czego dziś niki już 
nie chce uczyć się ani gry na kobzie, ani dum 
śpiewać. Zreszią oddziaływały i inne przyczyny. 

W pierwszej połowie XIX wieku, aż do czasu 


w czasie hajdamaczyzny i koliszczyzny, kiedy 
często nie tylko podburzali lud do krwawych wo- 
jen i odwetu, ale, choć ślepi, przy boku wataż 
ków szli razem do boju. grając i śpiewając. Po- 
lacy takich kobzarzy, chociażby nawet nie biorą- 
cych osobistego udziału w walce, jako podżega- 
czy dv buntu, Śmiercią karali. 

Mówimy ciągle o kobzarzich lub bandurzystach. 
Zaznaczamy to wyraźnie, gdyż u nas, w naszej 
literaturze tak jest nomenklatura i pojęcia o tem 
wszystkiem pogmatwane, iż często nie odróżnia- 
my „lirnika* od „kobzarza”, a „dumy“ od „pie- 
śni historycznej*. Uwagę tę nasuwa mi ostatnia 
praca etuograficzna O. Kolberga „Pokucie“, w 
której pieśni historyczne o Sawie Czałym, zali- 
cza do kategoryi dum. 


historycznym, np.: 


Ze światu nediliu na syst orły zakłekotały, 
To bidni newołnyki w tiażkij newoli sapłakały. 


albo też : 


Iz horoda is Asowa ne wełykiji tumany wstawuły 
Try braty ridneńkich s tiazkoj newoti wtikały. 


Zresztą chodziło nam raczej o zaznaczenie tej| ka z Polską. Z Tatarami walczyła Ruś o najazdy, 
różnicy i popełnianego błądu, jak o wykazywa-|o spokój domowy i religię, z Polską, — o pra- 


nie jej z całą ścisłością. 


Bardzo identycznego błędu dopuszczają się na- |tarstwem zetknięto się bardze dawno, bo od cza- 
si pisarze i publiczność, nie odróżniając dobrze |sów tak zwauej niewoli mongolskiej. później przy 
znaczenia muzycznycii instrumentów „liry* i| Danile Halickim, Witoldzie i Olgierdzie zapu- 
Lira, jest to instru-|szczano się w głąb, sięgano Krymu i stepów 


„bandury albo kobzy*. 


a nawet historyczne, te same które lud śpiewa; 
ale lirnicy nie znają i nie śpiewają pieśni „bo ha- 
tyrskich* (dum), których lud prosty, 
wiejski również nie zna i nie śpiewa. 

Wspomnieliśmy , że dumy bywają obyczajowe, 
głównie jednak obejmują epos kozacki od XVI 
do połowy XVIII wieku, a za treść im służy wal- 
ka z Tatarami i Turkami, a w małej części—wal- 


gdyś, z obu stron skroni spadają. o twarzy bar- 
dzo wyrazistej, nadzwyczajnie przypominającej 
Sokratesa całą budową. Twarz jego, ożywiająca 
się łatwo i ruchliwa, odbija zawsze natężoną u- 
wagę, co zapewne dzieja się skutkiem ślepoty. 
Ubrany w czarną świtkę, nankinowe szafirowe 
spodnie, w buty schowane, zawsze jest w towa- 
rzystwie swojej kobzy i michonoszy tj. chłopaka, 
którego przeznaczeniem jest prowadzić ślepca i 
nieść jego torbę. Kobzę, jak każdy zresztą lirnik 
i bandurzysta, nosi sam Weresaj na pasku rze- 
miennym przez ramię. Nawiasem powiedziawszy 
ta kobza, którą obecnie posiada Weresaj, jest no- 
wonabytą, bo służy mu dopiero od r. 1878, w 
którym to roku starą swoją bandurę sprzedał za 


wo do wolności w wolnej Rzeczypospolitej. Z ta- 


meat smyczkowy, z tą tylko różnicą od innych, | Piatyhorskich. Od r. 1475, tj. kiedy Turcy opano- 
że smyczek jest okrągły i znajduje się wewnątrz | wali brzegi Czarnego morza, walka przybrała o- 
instrumentu, a wydobywanie muzycznych tonów |strzejszy charakter. Nic tedy dziwnego, że walka 
odbywa się za pomocą naciskania na klawisze. |trwająca bez ustanku przez kilka wieków, wyci - 
Dźwięk liry, w skutek okrągłości smyczka, jest | snęła także piętno na poezyi ludowej, że. obecna 
zawsze syczący i ostry, trudno się poddaje wszel |ciągle w myśli i pamięci, odzwierciedliła się w 
kim modułacyom jak: fermato, crescendo, diminu- | pieśni i dumie. Skarbnikami tych tradycyj byli 
endo 1 t. p.; jedueim słowem lira umożebnia | kobzarze lub bandurzyści. składający pieśni o 
tylko przyspieszenie lub zwolnienie tempa. ; pewnych wypadkach dziejowych, których świad- 
Kobza zaś albo bandura zewnętrzną formą przy-| kami byli, lub o Osubach historycznych, albo u- 
pomina hiszpańską gitarę. Instrument ten, jakj|cząc się od innych takich pieśni. Śpiewając ij 
twierdzi znawca ukraińskiej ludowej muzyki, p. | grając pośród ludu, żywem słowem długo pod- 
N. łŁysienko, jest bardzo starożytnym, gdyż|trzymywali w nim ducha tradycyi i pamięć o 
formą swoją zbliża się do indyjskiej i chińskiej | przeszłości. 

Duma historyczna posiada swoją od-|„biny*, a nazwiskiem przypomina grecką „pan-| Obecnie kobzarz pośród ludu jest nadzwyczaj- 


pośrednictwem Czubinskiego, rosyjskiemu Towa- 
rzystwu geograficznemu. 

Około roku 1860, Kulisz, objeżdżając Ukrainę 
i badając ją pod względem etnograficznym i hi- 
storycznym, zaał jeszcze jednego kobzarza, który 
nazywał się Andrij Szut, dziś Ostap Weresaj sam 
już reprezentuja piewców ukraińskiej przeszłości. 
Kiedy Towarzystwo geograficzne zorganizowało 
oddział w Kijowie i poruczyło jednemu z naj- 
czynniejszych swoich ezłonków p. Czubińskiemu, 
zebrać etnograficzny materyał, dotyczący Rusi, 
Czubiński z żyjących kobzarzy zastał już tylko 
Weresaja, który» mieszkał w czernihowskiej gu- 
bernii i cały “repertoar jego spisał. Poznawszy 
się łatwo na niepospolitym talencie i typowości 


emancypacyi włościan, było pewnego rodzaju 
prześladowanie kobziarzy; obywatele przydnie- 
prowej Ukrainy uważali ich za mącicieli spo- 
koju publicznego, za podźegaczy chłopów do nie- 
posłuszeństwa i Oporu, Z tego powodu przepła- 
cali policyę, która z każdego jarmarku, gdzie tyl- 
ko było jakieś zbiegowisko ludu większe, wypę- |zaś historyczne opiewają fakta lub zdarzenia nie- 
dzała ich. Ślepcy uciekali za Dniepr, gdzie zna- | koniecznie odnoszące się do eposu kozackiego. 
leźh gościnniejsze dla siebie przyjęcie. Tam było | Zresztą w ukladzie, treści i formie dumy a pie- 
mnóstwo wolnego ludu, tak zwanych kozaków, |śni historycznej jest zasadnicza różnica. Pieśń 
którzy jako drobni ale wolni posiadacze ziemi,|w pewnej regularnej, ludowej rymowanej for- 
— utrzymali się dotychczas; oni chętnie nasta-|mie opiew» zdarzenie i oprócz treści niezem się 
wiali ucho na pieśń o przeszłości. Zresztą w ło-|od reszty utworów ludowych tego samego typu 

© nawet ludu wiejskiego na Zadnieprzu, żywiej | nie różni. 


Dumy ukraińskie, śpiewane tylko przez ban- 
durzystów, odzwierciadlają w sobie wyłącznie 
epos kozacki bez względu na to, ezy są charak 
teru historycznego, czy obyczajowego, czy też tak 
zwane „niewolniekie”*, nazywane w takim 
razie przez kobzarzy newolnyćka psa'ma: pieśni 
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daje wcale jeszcze pierwszeństwa do awansu. 
Podnosząc zaś tę okoliczność, poruszyliśmy pra- 
wie najboleśniejszą strunę losu suplentów, bo 
wobec panującej przy obsadzaniu wakansów do- 
wolności, nikt nie wie, kiedy na niego może 
przyjść kolej. Dzisiaj przypuśćmy był w ternie, 
przy drugiej okazyi znalazł się nowy kandydat, 
który wprawdzie dopiero zdał egzamin, ale o rok 
lub dwa dłużej służy, więc tamten musi ustąpić. 
Nadto raz starszym jest ten, który dłużej służy, 
drugim razem, gdy tego potrzeba, ten, co prę- 
dzej zdał egzamin, a jeszcze innym razem obaj 
ci starsi zostaną pominięci, dla któregoś z młod- 
szych, bo ten odznaczył się szczególniejszymi 
zdolnościami (!). Gdzież więc zasada jaka, i skąd 
się dowiedzieć, kiedy rozstrzyga wiek służby. 
lub rok egzaminu a kiedy zdolności. Nie chcemy 
tak dorywczo rozstrzygać, który z tych względów 
przy układaniu list starszeństwa ma być decydu- 
jącym — nam się zdaje, że jedynie rok egza- 
minu, jako najlepsza miara pilności, największej 
cnoty nauczyciela — ale jest rzeczą pewną. że 
nawet najniesłuszniejsza zasada byłaby jeszcze zno- 
śniejszą od zupełnego braku tejże. Pan mini- 
ster przyrzekł zaradzić złemu, kładąc nacisk na 
czas służby; witamy obietnicę, jako zapowiedź 
lepszych stosunków, choć już w ostatnich nomi- 
nacyach nie ze wszystkiem się spełniła. 

Jeśli zaś tak jest — a możemy zaręczyć, żeśmy 
w przedstawieniu tych stosunków wystrzegali się 
wszelkiej przesady — to czyż można się dziwić, 
że suplenci galicyjscy tak się opóźniają z egza- 
minem? wszak jest to bardzo naturalny wynik 
przytoczonych powyżej przyezyn i nie spodzie- 
wajmy się wcale polepszenia, dokąd one nie zo- 
staną usunięte. A byłby już najwyższy czas po- 
myśleć o gruntownej naprawie tych niepomyśl- 
nych stosunków, które mszczą się straszliwie na 
naszych szkołach. U nas bowiem nauczyciel w 
kilku pierwszych latach służby w twardej pracy 
zawodu, przy ze wszech miar utrudnionej nauce 
do egzaminu, i wreszcie w beznadziejnem oczeki- 
waniu awansu styra swe siły, stera zdrowie, straci 
zapał i zamiłowanie do zawodu i w wieku, który 
w innych warunkach jest wiekiem energii i czy- 
nu, nasz nauczyciel fizycznie zrujnowany, moralnie 
przygnębiony, pozbawiony niezbędnej dla niego 
swobody umysłowej, przedstawia obraz wypalo- 
nego ogniska; jeszcze się tam iskra Świeci jako 
ślad dawnego życia, ale to już za mało do roz- 
niecenia ognia zapału w sercach wychowanków; 
bez tego zaś skuteczność jego pracy jest co naj- 
mniej wątpliwą. Któż zaprzeczy, że te niedostatki 
szkoły muszą kiedyś straszliwie zaciężyć na na- 
szej przyszłości ? 

Wynika więc stąd, że kwestya suplentów nie 
jest weale sprawą kilkudziesięciu lub choćby na: 
wet kilkuset głodnych indywiduów, bo tych mo- 
glibyśmy bez wielkiej szkody dla społeczeństwa 
pozostawić ich losowi w tej ciężkiej walce o byt, 
lecz jest ona żywym głosem społeczeństwa na- 
szego, domagającym się od państwa w imieniu 
młodego pokolenia a więc naszej przyszłości po- 
mnożenia niedostatecznej liczby szkół w Galicji, 
jest zurazem miarą wewnętrznej ich wartości, 
której nie zdołają podnieść żadne ankiety, żadne 
reformy, o ile będą ograniczone tylko do planu 
nauk, ale także nie naprawią uchwalone kwin- 
kwenia. 

Z tego punktu widzenia rzecz biorąc wyda się 
ona każdemu trzeżwo patrzącemu bardzo poważną, 
i bez wątpienia zasługującą na to, aby w pierw- 
szym rzędzie delegacya nasza raz przecież zna- 
czenie jej pojęła i właściwe ku zaradzeniu złemu 
podała wnioski. Dla tego ośmieliliśmy się sprawę 
tyle razy już poruszaną i prawie oklepaną jeszcze 
raz podnieść i to właśnie w chwili, kiedy mo- 
żnaby ją uważać za załatwioną, bo zdawało nam 
się, że z tego stanowiska i w takiem świetle nigdy 
jej jeszcze nie przedstawiono Chodziło nam zaś 
także i o to, aby po znanych nam uchwałach w 
radzie państwa i zarządzeniach p. ministra nie 

owstrzymało nas od dalszych usiłowań to prze- 

onanie, że już wszystko zrobione, co zrobić na- 

leżało, gdy tymczasem wszystko jeszeze do zro- 
bienia pozostaje z największą szkodą całego spo- 
czeństwa. Caveant consules !. 


Podział W. Ks. Poznańskiego. 


—ae 

Do licznych głosów niemieckich w sprawie 
podziału Księstwa przybywa głos berlińskiego 
Tageblattu, który jest przeciwny podzia- 
łowi, ale jest bardzo charakterystyczny z tego 
powodu, iż dowodzi, jak wyłącznym i jedynym 
punktem widzenia Niemców w sprawach księ- 
stwa jest wytępienie polskości. Czy który dzien- 
nik jest za podziałem prowincyi, czy przeciw, 
motywem jego jest zawsze jedno: zgnieść Pola- 
ków i polskość. Oto co pisze Tageblatt: 

„Zle się zrobiło w ogóle, że po wojnach na- 
poleońskich w 1815 r. utworzono Wielkie Księ- 
stwo. Szkoda, że go nie zniesiono w 1882 roku, 
po rewolucyi warszawskiej, jak to wówczas bar- 
dzo trafnie radził generał Grollmann. Dzisiaj je- 
dnak znosić W. Księstwo, jako odrębną prowin- 
eyę pruską — byłoby zapóźno. 

„I my pragniemy także, aby w tutejszych sto- 
sunkach była zaprowadzona nowa administracya 
prowincyonalna i powiatowa, oparta na samorzą- 
dzie, na udziale wszystkich warstw społecznych. 
Otóż choćbyśmy jednę połowę Wielkiego Księ- 
stwa przyłączyli do Dolnego Sląska, drugą do 
Prus Zachodnich, te powiaty z polską wię- 
kszością nie przestaną być przewa- 
żnie polskiemi. W takich zaś powia- 
tach Polacy na sejmikach powiato- 
wych będą mieli zawsze większość 
głosów i uchwalą, co im się będzie podobało. 

„A nam chodzi głównie jedynie o to, ażeby 
w żadnym powiecie Polacy nie mieli 
na sejmiku większości głosów, i żeby 
nigdzie nie mogli uchwał swoich przeprowadzać. 


„Temu wymazanie W. Księstwa z karty geo- 
gralicznej nie zapobiegnie i na to jest tylko je- 
dno lekarstwo. Członkowie sejmików po- 
wiatowych nie powinni być wybiera- 
ni jak dotąd, większością głosów przez obywa- 
teli do głosowania uprawnionych, ale powinni 
być po prostu mianowani zgóry przez 
rząd. 

„Jeżeli się tak zrobi, wtedy i w tych po- 
wiatach, gdzie jest większość polska, 
do sejmików będą należeli albo sami 
Niemcy. albo przeważnie Niemcy i 
Polacy nie będą mogli nie zdziałać na sejmikach 
powiatowych. To zaś nie dałoby się przeprowa- 
dzić, gdybyśmy W. Księstwo przyłączyli do Dol 
nego Śląska i Prus Zachodnich, bo tamte pro- 
wincye , które już mają uową ordynacyę powia- 
towa. nie zgodziłyby się na to, żeby im rząd, a 
nia ©» "ami, wybierał członków sejmików po- 
wiato”seł, Dalej, jeżeli W. Księstwo rozdzielimy 
między przyległe prowincye i rozszerzymy na nie 
nową ordynacyę powiatową, to ani myśleć o tem, 
żeby po wsiach, gdzie jest większość polska, 
znależli się stósowni ludzie na „Amtsyorsteherów*. 
Dzisiaj nie potrzebujemy się w W. Księstwie bio- 
dolić, bo mamy naszych komisarzy obwodowych. 
A coby to była za bieda, gdyby w tych wsiach 
mieli być wójci gminni ij. „Amtsvorstehery*, a 
w innych komisarze obwodowi, nie mówiąc już 
nie o rozdzieraniu osobnych związków gminnych, 
ich majątków gminnych. 

„A jakbyśmy to załatwili? Czy naczelny Pre- 
zes Prus Zachodnich, skorobyśmy do nich przy- 
łączyli ody, ob Bp gosi mieszkałby w Gdan- 
sku, gdzieś na końcu: ogromnej prowincyi, czy 
też w Bydgoszczy? Gdańsk nigdyby  Bydgo- 
szczy pierwszeństwa nie ustąpił. Skoro zaś ob- 
wód poznański zostałby przyłączony do obwodu 
ligniekiego, wtedy Poznań byłby w tym wielkim 
obwodzie największem miastem i tu musiałaby 
mieć siedzibę swoją rejencya. Czy na to zezwo- 
liłyby Lignica albo Zgorzelice ? 

„Berlińskie dzienniki powiadają, że obwód byd- 
goski robi i tak interesa handlowe z Prusami 
Zachodniemi. Tak było przed 15 laty. Dziś zbo- 
że, mięso, skóry i t. d. nie idą do Gdańska, ale 
kolejami na zachód i południe przez Berlin i 
Lipsk. 

„Co zaś do walki z narodowością polską, to 
niemczyzna źleby wyszła, gdyby obwód poznań- 
ski był przyłączony do ligniekiego. Na dolnym 
Sląsku Niemcy są mięksi, łagodniejsi + nie dali- 
by sobie Rady z Polakami. ŻŁepiej, że z żywio- 
łem polskim będą walczyli, jak dotąd, Niemcy 


— 


o okręgu nadnoeckiego, bo ci zrośli się z tą 
walką i zaprawili się w niej dobrze. 

„Nie trzeba też sobie za nadto nisko taksować 
siły niemczyzny w W. Księstwie, jej inteligen- 
cyi kapitału i poczucia narodowego. Nowe usta- 
wy anti-polskie dla poparcia żywiołu niemieckie- 
go, będą dopiero po latach skutki wydawały. A 
przecież możemy tu poprzeć niemczyznę przez 
sprowadzenie tęgich urzędników. Większe dobra 
już tak w większej połowie znajdują się w ręku 
niemieckiem; panowie polscy będą się zwolna 
wyprzedawali, aż w końcu wcale ich nie będzie(?!) 
Naturalnie, trzeba z nimi łagodnie postępować, 
tak jak przystoi mocnemu postępować ze słab- 
szym, 0 ile na to zezwala polityka wyższa. Po- 
lak niech wie, że jest poddanym sprawiedliwe- 
go króla i życzliwego ojca kraju i że jest poró- 
wno traktowany z Niemcem. * 


Zabiegi dyplomatyczne 
w Chinach. 


Wiadomość o wysłaniu wojsk chińskich do Ko- 
rei dla obrony tego półwyspu przeciw okupacyi 
rosyjskiej, przypomniała znowu Europie, że na 
wschodnich krańcach Azyi istnieja wielka a za- 
gadkowa potęga, której sił nie podobna dziś ob- 
liczyć, a którą trzeba koniecznie brać w rachu- 
bę, chcące układać horoskop wypadków polity- 
cznych na Wschodzie. W ostatnich latach, gdy 
prąd kolonizacyjny, owiał znowu państwa euro- 
pejskie, gabinety zaczęły zwracać pilniejszą uwa- 
gę na cesarstwo niebieskie. Francya, która pod- 
czas wojny w Tonkinie pozostawała z Chinami 
w nieokreślonym stosunku, polegającym na tem, 
że oba państwa walczyły ze sobą, nie zrywając 
ofieyalnie pokoju, miała przez długi czas nadzie- 
ję, że jej dostanie się w udziale rola pośrednika 
między Chinami i Europą i że jej zadanie będzie 
nadawać bieg wewnętrznej polityce Chin. 

Inaczej jednak zapatrywano się na te sprawy 
w Berlinie. Kanclerz niemiecki okazał się i w 
tym względzie szczęśliwszym od swych współza- 
wodników politykiem, tak iż dzienniki berlińskie 
nie bez pewnej słuszności mogą dziś mówić o 
niemiecko-chińskiem przymierzu. 

Nie da się to w istocie zaprzeczyć, że poło- 
żenie geograficzne mimo olbrzymiej odległości, 
zbliża pod pewnym względem te dwa państwa. 
Chiny i Niemey mają tych samych sąsiadów: 
Frauncyę i Rosyę. Z którejkolwiek zatem strony 
groziłoby Niemcom niebezpieczeńsiwo, pomoc 
Chin mogłaby być dła nich bardzo pożądaną, a 
dywersya armii chińskiej czy to w Tonkinie czy 
na granicy chińsko-rosyjskiej zmusiłaby druga 
stronę wojującą do rozdzielenia sił. Więcej może 
niż to przymierze przyszłości ceni naród nie- 
miecki korzyści handlowe, jakie mu nowy sprzy- 
mierzeniec zapewnia. Fabryki niemieckie wyra- 
biają bezustannie dła Chin działa, broń odtyleo- 
wą i torpedy, a radykalna reforma armii chiń- 
skiej zapewnia im odbyt na długie jeszcze lata. 
W miarę ożywienia stosunków handlowych ście- 
śniają się stosunki polityczne. Już podczas wy- 
padków tonkińskich podejrzywano we Francyi 
niemieckie ministerynm spraw zagranicznych, że 
było ono dla Chin rodęjem wielkiego biura in- 
formacyjnigwo : wtajemniózało dyplomatów chiń- 
skich w wieznane im dotychczas dyplomatyczne 
wykręty. =- Oprócz tego od czasu do czasu spot- 
kać się można z donies'eniem o podoficerach 
niemieckich, którzy po odbyciu służby w swej 
ojezyźnie szukają lepszej doli w armii chińskiej. 
Jeden z reformatorów chińskiego społeczeństwa 
Zi-Hung-Czang miał już położyć wielkie zasługi 
około organizacyi wojska chińskiego na wzór 
pruski. Niektórzy korespondenci zapewniają, że 
pod jego komendą znajduje się już 120.000 lu- 
dzi, wyksziałeonych według pruskich przepisów i 
zaopatrzonych w broń niemiecką. 

Te ścisłe stosunki nie uszły baczności Fran- 
cuzów. Czują oni, że mimo wszelkich wysileń 
nie udało się im zapewnić sobie należytego wpływu 
w Pekinie. Oto eo pisze w tej sprawie jeden z 
publicystów francuskich, dokładnie znający sto- 
sunki w Azyi wschodniej: „Wątpię, czy udałoby 
się wymienić choćby jednego ucznia chińskiego, 
wychowanego we Francji, który po powrocie do 


domu zachował sympatye dla naszego kraju. 
W arsenałach naszych w Toulonie i w Cherbourg 
wykształciliśmy dla Chin niejednego inżyniera, — 
czyż popierają oni nasze warsztaty ? 

Czyż dostarczyliśmy Chinom choćby jednego 
okrętu? Pozwoliliśmy oficerom chińskim uczęszczać 
na wykłady w szkole w Fontainebleau, — czyż 
przez to otrzymaliśmy zamówienie choćby na je 
den karabin francuskiego wyrobu? W szkole gór- 
niczej wykształciliśmy niejednego bardzo zdol- 
nego Chińczyka; czyż sprowadzono tam potem 
naszych inżynierów? A jednak to były rezultaty, 
któreśmy mieli na celu. Anglia i Niemey wycho- 
wują także młodych Chińczyków, lecz kraje te 


dostają zarazem zamówienia. Jeżeli kształcą 
one dla Chin inżynierów portowych, to dostar- 
czają iin równocześnie okrętów, — jeżeli kształcą 


oficerów, to dostarczają im także broni. Jestlo 
interes z góry ułożony. My dostarczamy wiedzy 


"|i dyplomów, nie licząc oklasków, któremi obsy- 


pujemy laureatów chińskich w naszych szkołach. 
Jes to bardzo szlachetnie z naszej strony, ale 
niestety na tem wszystko się kończy*. 

Ostatniemi czasy zaczęto się w Paryżu oddawać 
nadziei, że wkrótce nastąpi zwrot ku lepszemu. 
Stłumienie krwawych rozruchów w Tonkinie i 
Annamie ułatwiło Francyi nawiązanie przyjaźniej- 
szych stosunków z państwem niebieskiem, które 
oziębiły się znacznie w czasie tonkińskiej wy- 
prawy. Nowy traktat handlowy miał zapewnić 
producentom francuskim zbyt towarów na targo- 
wiecach chińskich i rząd Rzeczypospolitej cieszył 
się już nadzieją zupełnego powodzenia, gdy na- 
gle nieprzewidziane wypadki pokrzyżowały jego 
zamiary. 

Od lat dwudziestu blisko służy Francyi prawo 
opieki nad osiadłymi w Chinach katolikami. Rząd 
francuski wydaje paszporty wszystkim udającym 
się do Chin misyonarzom, on jest prawnym za- 
stępcą gmin chrześciańskich w Chinach, ile razy 
wchodzą one w stosunki z miejscową władzą, a 
wyjątkowy ten przywilej miał zawsze w oczach 
polityków francuskich tak wielką wartość, że na- 
wet najnieprzyjaźniej dla kościoła usposobione ga- 
binety strzegły go % niezwykłą gorliwością. Ta 
przewaga Francyi nie była jednak na rękę re- 
formatorom chińskim. 

Li-Hung-Czan wystąpił i na tem polu ze sa- 
modzieinym pomysłem. Już w roku 1881 uwia- 
domił on poufnie stolicę apostolską, że rząd nie- 
bieskiego państwa nie byłby przeciwny nawiąza- 
niu bezpośrednich stosunków z Rzymem, a jako 
środek dopięcia tego celu podsunął on Watyka- 
nowi myśl zamianowania osobnego nuncyusza dla 
Chin. W Rzymie przyjęto ten projekt do sesyi 
obojętnie i przez cztery lata sprawa nie posunę- 
ła się naprzód. Dopiero w przeszłym roku, gdy 
po Europie rozeszła się przerażająca wieść o rzezi 
chrześcian w prowincyi Kanton, Leon XIII uznał 
za stosowne zwrócić się bezpośrednio do rządu 
chińskiego. Li- Hung-Czan skorzystał z tego i po- 
nowił swe starania. Projekt jego znalazł tym ra- 
zem przychylniejsze przyjęcie. Na dworze papie- 
skim postanowiono w istocie zastosować się do 
jego rady, a przedewszystkiem uwiadomiono Fran- 
cyę o stanie, w jakim się znajdowały układy. 
Nota Watykanu była dla rządu francuskiego na- 
der niemiłą niespodzianką. Dyplomacya francu- 
ska poruszyła wszystkie sprężyny, ażeby odwieść 
kuryą od powziętego zamiaru. Obecnie udalo się 
jej rzeczywiście usunąć na chwilę niebezpieczeń- 
stwo grożące wpływom francuskim. Obie strony 
zgodziły się na to, że papież wyszle do Chin le- 
gata, który zbada położenie i w porozumieniu 
z posłem Rzeczypospolitej obmyśli sposoby, za 
pomocą których dałoby się pogodzić interera 
Francyi z interesami kościoła. 

Ugoda taka nie jest oczywiście stanowczem 
zatwierdzeniem sprawy. Spór zażegnany na chwi- 
lę ożyje na nowo po powrocie legata, który pa- 
pieżowi przedłoży swe wnioski. Zanim to jednak 
nastąpi, dyplomaci europejscy nie przestaną sta- 
rać się w Pekinie o zaskarbienie sobie życzliwo- 
ści wpływowych sfer. 

Francya, Niemcy -i Anglia będą się wysilały, 
ażeby wzajemnie podkopywać swe wpływy. Ha- 
sła cywilizacyi, postępu i wolności religijnej raz 
po raz będą się powtarzać, a chociaż każde 
z tych państw wchodząc w zetknięcie z wielką 
potęgą Wschodu niesie tem samem kulturę nad 
brzegi Oceanu Spokojnego, to jednak właściwym 


celem tych zabiegów będzie zapewnienie sobie 
stosunków na czas pokoju, a zbrojnego sprzy- 
mierzenia na wypadek, gdyby przewidywana w 
przyszłości wojna przeniosła się na teatr azya- 
tycki, 
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Przegląd polityczny. 


Kraków, 4 września 


Poseł Jasiński Józef, wezwany, jak wiado- 
mo, przez wyborców do zdania sprawy ze swych 
czynności w Radzie państwa, oświadczył, iż 
przed wyborcami nie stanie a man- 
datu na razie nie złoży. Powodem tego 
ma być okoliczność, iż rychłe już zwołanie Rady 
państwa nie dozwala na złożenie mandatu, po- 
nieważ nie możnaby w porę dokonać uzupełnia- 
jącego wyboru i Koło polskie byłoby jednego 
głosu pozbawione. Z tego też wnosić można, że 
mianowaniep. Jasińskiego prezyden- 
tem sądu krajowego w Krakowie nie 
nastąpi tak rychło — w każdym razie bowiem 
za nominacyą tą pójść musi złożenie mandatu. 
Nastąpi to prawdopodobnie z końcem paździer- 
nika. 

Ze IL w owa telegrafują do dzienników wiedeń- 
skich, iż na czwartkowem posiedzeniu Rady miej- 
skiej miano interpelować prezydenta Dą- 
browskiego, dla czego nie wziął udziału w 
powitaniu ks. Aleksandra — zaniechano jednak 
tego zamiaru, gdy prezydent oświadczył, że w 
razie wniesienia interpelacyi prezydenturę złoży. 
Zə Lwowa nie mamy bezpośrednich o tem do- 
niesień. 


Urzędowy Warsz. Dniew. donosi, że Rada 
państwa zatwierdziła zmianę warunków, wymaga- 
nych od osób mogących być obieralnemi na wój- 
tów gmin w Królestwie Polskiem. Podług tego, 
w każdym urzędzie gminnym ma być zaprowa- 
dzoną lista mieszkańców godnych być wójtami; 
naczelnikow! powiatowemu i komisarzowi wło- 
ściańskiemu służyć będzie prawo czynienia w o- 
wej liście adnotacyi dotyczących osoby kandyda- 
ta. Zaprowadzenie takich list, jest wyraźnem wy- 
kluczeniem osób niemiłych rządowi „niebłagona- 
dieżnych*, od prawa obieralności. Dniewntk do- 
daje, iż zaprowadzenie takich list jest koniecznem. 

Wiadomo, jak niemiłemi dla rosyjskiej propa- 
gandy prawosławia są wszelkie pielgrzymki ludu 
polskiego do miejsce wsławionych cudami. Wiara 
w dostąpienie odpustu za taką pielgrzymkę, u- 
trudnia rosyjskim działaczom ich propagandę, to 
też najbardziej prześladować zwykli ladność dą- 
żącą do cudownych miejse i ziem zamieszkałych 
przez unitów. W sprawie takiej donosi Warsz. 
Dniewnik, że w tych dniach na 9 wiorście od 
Lublina, policya powiatowa zatrzymała kompanię 
pątników, złożoną z 160, przeważnie kobiet, u- 
dających się do Częstochowy pod wodzą mieszcza- 
nina lubelskiego, Józefa Kaczorowskiego, który 
jak się pokazało, zebrał tę kompanię w Sławin- 
ku o 8 wiorsty od Lublina. Z liczby pątników 
tylko 20 miało paszporty do Częstochowy, więk. 
szość udawała się opatrzona w książeczki legity 
macyjne, a część w paszporty. wydane w Lubli- _ 
nie. Zatrzymano kompanię i zaproponowano ro- 
zejść się, gdyż podróż tak licznych kompanii 
jest zakazana przez rozporządzenie b. generał- 
gubernatora warszawskiego hr. Kotzeburgo. Po- 
siadający paszporty do Częstochowy, którym nie 
została wzbroniona dalsza pielgrzymka, po rozej- 
ściu sie reszty sami przerwali dalszą podróż. Po- 
dobne liczne pielgrzymki przez wsie i miasta — 
pisze Warse. Dniewntik — z pieniami religijne- 
mi, biciem w dzwony, w ogóle nakłaniają pró- 
żniaczy lud do wałęsania się bez odpowiednich 
paszportów. 

Petersburski Swiet donosi, iż z inicyatywy ga- 
narał-gubernatora wileńskiego Kochanowa w wyż- 
szych sferach rządowych powstał projekt dawa- 
nia przez wileńsko-kowieński oddział banku po- 
życzek na kupno ziemi nietylko włościanom, lecz 
i mieszczanom wyznania prawosławnego i staro- 
wierecom, zajmującym się rolnictwem. 


Kijowska Zarja donosi, iż w tych dniach rząd 
gubernialny kijowski rozesłał do zarządów po- 


Weresaja, zachęcił go do wystąpienia publieznie 
i zabrał ze sobą do Petersburga. Wtedy pierw- 
szy raz przejeżdżał Weresaj przez Kijów. Od te- 
go czasu, co rok, na wiosnę, wraca do Kijowa, 
gdzie w rozmaitych towarzystwach i kołach gra 
i śpiewa, dlatego, jak się wyraża, że go tam po- 
ważają. 

W Petersburgu przyjęto Weresaja z pewnym 

entuzyazmem, utorowano mu drogę nawet do pa- 
łacu carskiego, gdzie grał i śpiewał przed Ale- 
ksandrem II. Niemiłe jednak stamtąd wyniósł 
wrażenie. Tutki tucze — mówił — czohoś lude 
inssu... Rusaki inukszi. Wony i po naszomu 
trochy umijut’, to czchoś czołowik nenacze cou- 
żyi meż nymy. Na odjezdnem do domu dostał 
w darze od cara tabakierkę złotą, która mu nie- 
raz w dobrej przygodzie służyła. Raz — opowia- 
da Weresaj — grałem na targowicy (na baza- 
rze) w Kijowie, czego policya nie pozwala; kie- 
dy już ludu zgromadziło się dosyć, przyszedł u- 
rzędnik policyjny i chciał odprowadzić mnie do 
kozy. Wtenczas pokazałem mu złotą tabakierkę 
z portretem cara z napisem: „Ostapowi We- 
resajowi*. Pissow każe mowczky, jak wody 
napywsia. 
Weresaj urodził się we wsi Kaliużyńcach, po- 
wiatu pryłukskiego, z ojca ślepego żebraka, któ- 
ry grywał na skrzypcach i w ten sposób na chleb 
powszedni zarabiał, chociaż we wsi miał chatę i 
pola trzy desiatyny. Ostap oślepł dopiero w czwar- 
tym roku życia s pristriłu, jak powiada: urzekł 
go jakiś zły człowiek, który raz wszedł do chaty 
w czasie nieobecności rodziców. Po tej wizycie, 
zachorował mały Ostap na ból głowy, a wkrótce 
potem wzrok stracił, 

Dziecięce lata Weresaja bardzo żywo przypo- 
minają wiek dziecinny, Opisany w autobiografii 
Szewczenki. Taras wędrował za nauką od diaka 
do diaka, Ostap przechodził z jednych do dru- 
gieh rąk pijanic-kobzarów. W piętnastym roku 
życia oddał ojciec Ostapa do żebraka do wsi Go- 
linek na naukę, który go po raz pierwszy zapo- 
znał z bandurą. Z nauki tej nie było wiele wa 
rzyści, bo nauczyciel jego, Semen Koszowy, ty- 


le umiał prawie co i uczeń. Pewnego pięknego 
dnia Semen powiedział Ostapowi: wszystkiego już 
nauczyłem ciebie, co umiałem; idź z Bogiem, 
graj i ucz kogo chcesz. W czasie takiego termi- 
nowania u majstra, uczeń staje się jego po- 
wolnem narzędziem; od rodziców nie nie dostaje, 
nawet odzieży, wszystko to ma mu dostarczyć 
majster. Za lichą strawę i łachmany odzieży, 
majster eksploatuje swego ucznia w zupełności. 
Jak go tylko cokolwiek poduczył, posełał po jar- 
markach, kazał grać i Śpiewać, a wszystko co 
zarobi, powinien przynieść do domu. 

Po niedługiej nauce u Semena. powrócił Ostap 
do domu, ale wkrótce potem oddał go ojciec do 
innego „majstra*, do Kładkówki. Tam nie lepiej 
powiodło się; majster był nałogowym pijakiem, 
pił całemi tygodniami... Tymczasem w domu 
matka tęskniła za jedynakiem, i namawiała mę- 
ża, aby go odebrał. Tak się i stało. Powrócił te- 
dy Ostap do domu i kilka lat przeżył pod opie- 
ką matki, która bardzo kochała jedynaka. Sród 
takich okoliczności, niedouczony kobzarz dojrzał 
umysłowo i począł zastanawiać się nad swoją 
przyszłością; przyszłość ta nie przedstawiała się 
wesoło: nie umiał niczego, co by mu kawałek 
chleba dać mogło. Nie raz do chaty ojeowskiej 
zachodzlli podróżni kobzarze, Ostap słuchał ich 
pilnie i wtenczas żywiej budziła się w nim chęć 
do kobzarstwa i głębiej o swojej przyszłości roz- 
ważał. Raz taki podróżny kobzarz, którego We- 
resaj słuchał z natężoną uwagą i rozmawiał z 
nim, radził ojeu oddać syna jeszcze na naukę; 
ale ojciec pomny na żal matki— nie zdecydował 
się, lękał się znowu łez i narzekań. Ostap sam 
począł coraz częściej myśleć o swojej przyszło- 
sci, aż nareszcie przyszedł do tego przekonania, 
że należy uczyć się dalej kobzarskiego rzemio- 
sła; zdecydował się pójść od rodziców. Sąsiad od- 
prowadził ślepego parobka do Romszów na jar- 
mark, gdzie Ostap „przystał* na naukę do kob- 
zarza Jewchyma na trzy lata. Długo wędrował 
z nim po różnych jarmarkach z kobzą i na od- 
poczynek wyprosił się do domu; w domu zacho- 
rował, a kiedy do Romszów powrócił, Jewchym 


już nie żył; „przystał“ więc do innego. Takie 
wędrówki od jednego „majstra* do drugiego, 
trwały jeszcze rok czy dwa, aż nareszcie, jeden 
z dawnych znajomych kobzarzy rzekł mu: dosyć 
nauki! idź w świat i grajl Pomimo obawy, że 
trzechletniej nauki nie odbył, z czego mu każdy 
zarzut mógłby zrobić, Ustap zdecydował się roz- 
począć rzemiosło na własną rękę. : 

Już jako kobzarz, zapragnął się ożenić — ale 
i tu nie dopisała dola, jak i przy nauce. We wsi 
Ródówce podobała mu się dziewka dworska, 
chodził do niej 50 wiorst, już i ręcznik za- 
mienili, już Weresaj zgodził się z popem, zapił 
mohoryca, dał mu i pieniądze i kurę, naznaczo- 
no dzień ślubu, stanęli do ołtarza, ale panna 
młoda nie chciała przysięgać. Ludzie namówili 
ją, aby nie szła za mąż za ślepego. Później, po 
namyśle, zgodziła się, ale już ani Weresaj nie 
chciał, ani pop i ludzie nie radzili tego związku, 
tembardziej, że poczęła obiegać pogłoska, że dzie- 
wczyna cierpi na chorobę św. Walentego. Pier- 
wsze niepowodzenie wkrótce zapomniało się i 
Weresajowi podobała się dziewczyna — kozaczka 
z pobliskiego sioła; podobali się sobie wzajemnie. 
Slepy kobzarz wywoływał ją zawsze na rozmowę 
dźwiękami swojej bandury. Ale los nie sprzyjał 
mu; kiedy przyszli do popa, zażądał od niego za 
ślub sześć rubli, była to suma nazbyt wielka dla 
ślepego kobzarza, nie mógł jej zapłacić i tylko z 
tego powodu ślub do skutku nie przyszedł. Po 
wielu dziesiątkach lat, teraz, ile razy wspomina 
o tej dziewczynie Weresaj, zawsze dodaje: dobra 
to była dusza! Nareszcie natrafił na swoją, oże- 
nił się i doczekał rodzeństwa, ale po 18 latach, 
kiedy wydał za mąż córkę swoją Motrę, nastąpi- 
ły znów niewesołe dni dla kobzarza: nie mógł 
pogodzić się z zięciem, który był pijakiem i 
człowiekiem gwałtownego charakteru, chociaż 
bardzo zdolnym robotnikiem. Na biedę musiał 
mieszkać u zięcia, bo żona mu umarła. Pożycie 
to było tak niewesołem, że uciekł na kobzarską 
wędrówkę z rodzinnej wioski, 8 rok cały prawie 
przemieszkał w Sokirińcach, majętności Gałagana, 
gdzie mu się podobała wdowa Priśka, którą znał 


jeszcze dziewczyną. Była to niegdyś wesoła tan- 
cerka, która na wieczornicach przetańcowała nie 
raz i kądziel i dniszcze Siedm lat trwało swata- 
nie wdowy, która nie mogła zdecydować się wyjść 
za mąż za ślepego. A tymczasem Weresaj chodził 
do wdowy i chodził; ludzie zaczęli szeptać plote- 
ezki. „Nie chodź do mnie — mówiła Pryśka — 
wstyd mi od ludzi“. Po siedmiu latach namyśli- 
ła się i wyszła nareszcie , a dziś we wszystkich 
wędrówkach do Kijowa towarzyszy staremu. — 
Odrużyła mene z didom joho bandura — powia- 
da — jak pryjde buwało, mene swataty, to ja 
wyżenu. a jak zahraje na banduri, toj zawernu.” 
Z Pryśką doczekał się Ostap licznego potomstwa 
i spokoju w rodzinie na stare lata. Dziś jest dla 
niego Pryśka wyrocznią. Kiedy zapragnąłem ku 
pić u Weresaja bandurę, nie chciał mi sprzedać 
pierwej, aż się żony poradzi, bo jakże ja — po- 
wiadał — bez bandury żyć będę, nie można! I 
nie sprzedał koniec końców, bo Pryśka nie po- 
zwoliła. ; 

Ostap Weresaj jest bardzo popularną osobi- 
stością nie tylko śród ludu; wielu ludzi wykształ- 
conych, którzy z ust jego pragnęli posłyszeć o- 
statnie pieśni o przeszłości. szukali go w rodzin- 
nej wiosce. Oprócz Czubińskiego, znali go oso 
biście: Russow, Lew Zemc.uinikow, Kulisz i in- 
ni, którzy pisali o nim. 

Repertoar Weresaja, jak mieliśmy sposobność 
wspomnieć, jest bardzo obszerny i znany w Zu: 
pełności. — Da się on podzielić na trzy wielkie 
grupy: a) dumy i pieśni historyczne, b) pieśni 
kościelne a raczej dziadowskie i moralne i €) na- 
reszcie pieśni humorystyczne i satyryczne. Zna 
on również niezliczoną moc kozaczków, piosnek 
obyczajowych, obrzędowych a nawet tanecznych, 
ale bardzo rzadko je śpiewa; w ogóle uważa je 
za niewłaściwe do śpiewu śŚpiewakowi epicznych 
dum i historycznych pieśni. Z dum śpiewa: o 
burzy na Czarnem morzu, o ucieczce trzech bra- 
ci z Azowa, jeden z krótszych warjantów, o Chwe- 
dorze bezrodnym-bezdolnym, o wdowie i trzech 
synach, o ojczymie. o siostrze i bracie bezdom- 
nym i o niewolniku, przemienionym w sokoła. 


| 
Zapytany, czy zna dumę o Marysi Bohusławce, 


jedną z najstarożytniejszych, odpowiedział, że nie 
zna, ale w młodości swojej słyszał o takim, któ- 
ry ją śpiewał. Z pomiędzy satyrycznych, najlep- 
szą jest „Pro prawdu i krywdu*. Rosyjscy kla- 
syfikatorowie, między innymi Russow, zaliczają 
te pieśni, bez podstawy najmniejszej, do pieśni 
treści moralnej; ze szczególną werwą i upodoba- 
niem Weresaj śpiewa pieśń Pro prawdu i kry- 
wdu, Pro Chamu ta Jaremu i Husarśku żonu. 

Nie możemy opowiadać treści ani dum, ani 
śpiewów historycznych, ani też piosnek satyry- 
cznych większych rozmiarów, bo by to przecho- 
dziło zakres niniejszego szkicu, a nie dawałoby 
najmniejszego pojęcia 0 charakterze samego Śpie - 
waka. Pieśń odspiewana — to jego myśl własna 
i jego dusza. Dziś już 80 letni starzec, W eresaj 
śpiewa z takiem uczuciem, z tską werwą 1 prze- 
jęciem się, że zawsze widać w nim nie kobza- 
rza — naśladowcę, ale kobzarza — poetę i mu- 
zyka, który rozumie i potrafi oddać te uczucia, 
które go opanowują. Smętnej; jednostajnej me- 
lodyi dumy Weresaj umie nadać taką ekspresyę 
i siłę. że jego kobza zdaje się dopowiadać tylko 
dźwiękami strun nadwątlone wiekiem echa jego 
własnej duszy. W głosie jego tyle brzmi żalu, 
goryczy, własnych doznanych cierpień, że nieraz, 
zdaje Się, czuć łzy tłumione. 

Kiedy po parogodzinnym śpiewie podano ko- 
bzarzowi zakąskę, gospodarz, przepijając do niego 
rzekł : „Daj wam Boże prożyty szcze tilki skilki 
żyły", Stary głową poruszył na znak niechęci. 

— „Ni! ne choczu... pohanu... kaguł seczo kołyś lu- 
de żyły po 300 i po 500 hod,aja nechoczu... ne- 
chaj jomu... nażywsia dowoli“. Były to ostatnie 
słowa, jakie słyszałem z ust ostatniego ukraiń- 
skiego kobzarza. 

Priśka odwiozła starego do domu, do chaty 
własnej; pojechał z nadzieją powrócenia znowu 
na wiosnę. Więcej już go nie widziałem 1 nie 
słyszałem. 
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wiatowych policyjnych okólnik z rozporządzeniem, 
znoszącem cechy rzemieślnicze w miastach po- 
wiatowych. Księgi i pieczęcie cechowe mają być 
przesłane do Kijowa, a następnie zwołane zostaną 
zebrania rzemieślnicze, na których vznajmionem 
będzie o zniesieniu cechów. Zarząd sprawami ce 
chowemi przejdzie odtąd w miastach powiatowych 
w ręce zarządu miejskiego. Tym sposobem w 
trzech guberniach południowo-zachodnich pozo- 
staną tylko cztery miasta, w których stan rze- 
mieślniczy posiadać będzię samorząd, a miano- 
wicie: Kijów, Berdyczów, Żytomierz i Kamieniec 
podolski. 

Z Moskwy, jak donosi Nied. Chronika Wo- 
schodu wydaliła policya czasowo tam bawiący h 
żydów angielskich Samuela Montagne, członka 
parlamentu i jego towarzysza podróży dr. medy- 
cyny Aschera. Wydalenie umotywowano okoli- 
cznością, iż obaj nie mieli pozwolenia ząmieszki- 
wania poza linią osiadłości żydów. 


Londyński korespondent Nowej Presse prze- 
szyła temu dziennikowi treść rozmowy, jaką miał 
zjednym z dyplomatów rosyjskich. 
Ow.mąż stanu streścił swe poglądy na sytuacyę 
w następujących wyrazach: „Na podstawie najdo- 
kłudniejszych informacyj jest rzeczą pewną, że 
niechęć cara do ks. Aleksandra mie pochodzi 
z politycznych, lecz z osobistych pobudek. W Pe- 
tersburgu zarzucają księciu bułgarskiemu, że nie- 
raz rozuija się z prawdą, że nie zawsze można mu 
dowierzać i utrzymują, że mają na to dowody. Rząd 
rosyjski nie wiedział o spisku sofijskim i nie u- 
poważniał nieprzyjaciół Aleksandra do uwięzie- 
nia go. Konsul rosyjski Bagdanow do- 
puścił się wielkiej niedyskrecyi, 
a wskutek tego nabrali niektórzy 
wybitni przekonania, ze powinni do- 
konać zamachu na rzecz Rosyi. Caro- 
wi zdaje się, że Bułgarzy jęczą w cięż- 
kiej niedoli, i dla tego ubolewa on nad ich 
losem ; ale mimo jego osobistej niechęci do Ale- 
ksandra, nie zdobyłaby się Rosya nigdy na tak 
gwałtowny krok. Uo do powrotu księcia, można 
być pewuyim, że ani Austrya ani Niemcy nie 
doradzały mu tego. Książę powrócił do Bułgaryi 
z własnego popędu, a co najwięcej, poszedł on 
za radą dostojnych osób, nie zajmujących polity- 
cznego stanowiska. Rosya nie wkroczy obecnie 
do bułgaryi, nawet gdyby Aleksander tam pozo: 
stał, chociaż nie nie jest w stanie usunąć uprze- 
dzeń cara przeciw niemu. W decydujących sfe- 
rach rosyjskich panuje przekonanie, że Niemcy 
nie przedsięwezmą w sprawie bułgarskiej nie, 
cuby było nieprzyjemnem dla Rosyi*. 


Angielska Izba gimin przyjęła adres do 
tronu w pierwszem czytaniu. Dwutygodniowe 
rozprawy nad tym przedmiotem obracały się 
niemal wyłącznie w kole spraw irlandzkich. 
Po ostatniuim głosowaniu zapowiedzieli posłowie 
irlandzcy, że w dalszym toku obrad wniosą, aże- 
by Izba potępiła mowy, które lord Churchil wy- 
głaszał w Belfast, jako zakłócające porządek pu- 
bliczny. 


` Nie ulega wątpliwości, że Turcya uzbraja 
swą arinię. Wysoka Porta odwołała rozkazy, 
- „dane w celu rozpuszczenia wojsk, skoneentro- 
wanych podczas ostatnich rozruchów na granicy 
greckiej. Oddziały, która rozpuściły już rezerwi- 
stów, otrzymały rozkaz powołać ich znowu pod 
broń. W Salonice ma być główna kwatera zmo- 
bilizowanej siły zbrojnej, a obeenie mają tam już 
bawić generałowie tureccy Redszep pasza, Sela- 
mi pasza i naczelny wódz Achmed Ejub pasza, 
Giubernatorem Saloniki zamianowano Hassana pa- 
szę. Oficyalnie motywują wysłanie tych genera- 
łów tem, iż Turcya chce nader uroczyście przyj- 
mować księcia edynburskiego, który w połowie 
września ma w Salonice wylądować. Tłomaczenie 
to nie jest jednak uzasadnionem, gdyż książę bę- 
dzie w Konstantynopolu przed przybyciem do 
Saloniki a rząd turecki może go z całą uroczy- 
stością przyjmować w stolicy państwa. Zdaje się, 
iż pobyt tylu paszów w Salonice wypływa z obaw 
W. Porty, wywołanych pogłoskami o spiskach 
bułgarskich w Macedonii Z wyspy Krety nad 
chodzą także wiadomości o przygotowaniach wo- 
jennych. Fortyfikacye pod Heraklionem kazano 
uzupełniać z gorączkowym pośpiechem, poczynio- 
no tam także przygotowania do ustawienia bate- 
ryi olbrzymich dział Kruppa, które rząd turecki 
przed sześciu miesiącami sprowadził, 


Standurd podaje następujące szczegóły o no- 
cie angielskiej do W. Porty w sprawie retorm 
w tureckiej Armenii: „Notę angielską 
zredagował jeszcze lord Rosebery; nosi ona da. 
tę 6 lipea. Posłano ją posłowi angielskiemu z po- 
leceniem, ażeby ją wręczył W. Porcie w chwili, 
którą będzie uważał za najstosowniejszą. Sir Thorn- 
ton wylgmi na to dzień 16 sierpnia. Wówczas 
przetłomaczono notę na język turecki, a kiedy ją 
nareszcie Wręczono sułtanowi, nadeszła właśnie 
do Konstantynopola wiadomość o zamachu stanu. 
Sułtan ma z tego powodu Żal do Anglii i za- 
rzuca jej brak delkatności. Otoczenie sułtana 
podziela tv zapatrywanie i utrzymuje, że polity- 
ka angielska me da się wytlomaczyć. Nota an- 
gielska powołuje się na konwencyę, jaką Anglia 
zawarła z Tureyą przy sposobności zajęcia Cypru, 
i zastanawia się nad pytaniem czy rząd angiel- 
ski ma jeszcze powody wypełniać przyjęte na 
się zobowiązania, skoro Porta nie dotrzymuje 
przyrzeczenia i nie zaprowadza w Armenii re- 
toru. 


Katolicey członkowie kreteńskiego 4groma- 
dzenia notablów wydali odezwę, w której 
oświadczają, że dopóty nie będą uczęszczać na 
obrady, dopóki Turcya nie da odpowiedzi na 
przedłożone przez nich życzenia narodu. Zadne 
usiłowania nie zdołały nakłonić tych deputowa- 
nych do wzięcia udziału w obradach. Przez usu- 
nięcie SIĘ uniemożliwiają oni zawotowanie nie- 
zbędnych dla rządu kredytów, a bardzo jest mo- 
żliwem, że Porta chwyci się jakiegoś wybiegu, 
ażeby wybrnąć z tych trudności. 


Ecronilxa. 
Kraków, 4 września. 


W parku krakowskim odbędzie się jutro w nie- 
dzielę koncert orkiestry salinarnej z Bochni, Począ- 


tek koncertu o godz. 4'/. O godz. 6 puszczony zo- 
stanie olbrzymi balon. 

Olbbrzymią rakietę, mającą 13 ctm. średnicy, 98 
kilogr. wagi, a 6'/, metra długości, spali jutre na 
Błoniach pyrotechnik Mądrzykowski. Oprócz niej 
wypuści także „bomby japońskie" i „rakiety z gwia- 
zdami * 

Arcyksiąże Rainer przejechał wczoraj wieczór 
pospiesznym pociągiem z Opawy do Lwowa. 

P. Lucyna Ćwierciakiewiczowa, współredaktor- 
ka Bluszczu i znana autorka prac z zakresu go- 
spodarstwa domowego, bawi w naszem mieście. 

„Kościuszko pod Racławicami“, jeden z naj- 
udatniejszych obrazów ludowych, odznaczający się 
esenicznością i tak ulubioną dla nas treścią, wzno- 
wiony będzie jutro na scenie tutejszego teatru. 

Muzeum narodowe zwiedziło w miesiącu sier- 
pniu 105% osób. Dary nadesłano dla Muzeum na- 
stępujące: Za pośrednictwem Wnei Konstancji Skir- 
munitowej otrzymano dziesięć tek z rysunkami ory- 
ginalnami Napoleona Ordy, zawierających 945 sztuk 
przeważnie akwarellowych. 

Od p. dra Adryana Baranieckiego, dyr. Muzeum 
przemysł.: trzy portrety litografowane polskie. 

Od p. Edwarda Eichnera z Podgórza: Dokument 
z 1608 r. z pieczęcią. 

Od pani M. Kazanowskiej: Przedmiot srebrny z 
portretem księcia Józefa Poniatowskiego. 

Od p. Szybalskiego: Wieniec pamiątkowy. 

Od p. Antoniego SŚworzeniowskiego: Obraz N. 
Panny, pęzla Winzenzo Milione z r. 1778, ucznia 
Battoniego. s 

Od p. Ignacego Domejki: Facsimile pierwszych 
kart rękop.sn „Pana Tadeusza“. 

Niemezyzna. Otrzymaliśmy dziś nagłówek z ra- 
chunku, przesłanego Polakowi w Krakowie. O- 
piewa on tak: „Memorandum von L. Schudmak, 
Krakau den .... 1886.* Prosimy tego pana, że- 
by pamiętał, iż polska publiczność u niego ku 
puje i że z polskiej publiczności on żyje. 

i Karol Maszkowski. Od lat blisko dziesięciu 
prawie zupełnie zapomniany, z powodu niespokojne- 
go ducha swego przez wielu zapoznany, zmarł wczo- 
raj we Lwowie człowiek niewatpliwie wielkich zdol- 
ności, wielkiego patryotyzmu, krajowi prawdziwie 
zasłużony. 

S. p. Karol Maszkowski był synem malarza Ma- 
szkowskiego, znanego w kraju w tych czasach, kie- 
dy sztuka polska była jeszcze w pieluszkach, kiedy 
się zachwycano Szleglem i nawet przeczucia nie 
miano, do jakich wyżyn sztuka polska się wzniesie. 
Po ojeu odziedziczył silnie wyrobiony zmysł arty- 
styczny i gorącą miłość ojczyzny, która nie ucier- 
piała nic na tem, że matką jego była Niemka, ta 
bowiem przywiązała się żywo do kraju. Cała rodzi- 
na Maszkowskich miała artystyczny kierunek. — 
Brat ś8. p. Karola, przedwcześnie zmarły Marceli, 
był wysoce utalentowanym rysownikiem i rzeźbia- 
rzem, a mało komu wiadomo, iż piękny biust Ju- 
liusza Słowackiego, tak bardzo po kraju rozpowsza- 
chniony, jest jego dłuta. Drugi brat, Rafał jest wy- 
bornym skrzypkiem i zajmuje w Niemczech stano- 
wisko dyrektora orkiestry, Karol poświęcił się stu- 
dyom technicznym, ale z zamiłowaniem oddawał się 
także muzyce, a nie bez powodzenia próbował sił 
swych w rzeźbie. 

Przed powstaniem po ukończeniu studyów zajął 
sianowisko nauczyciela w szkole realnej we Lwowie. 
W czasie demonstracyj narodowych gorący umysł 
jego nie dozwolił mu stanąć na uboczu. — Wraz 
z Wiktorem Wolskim później dyrektorem kolei Al- 
brechta, był ulubieńcem młodzieży i wraz z nim 
został przez rząd z posady usunięty, „wegen poli- 
tischer Umtriebe*. W roku 1863, chociaż Żonaty 
i ojciec dzieciom, brał udział w powstaniu i odzna- 
czył się walecznością. Uzyskał potem posadę profe- 
sora szkoły rolniczej w Dublanach — a kiedy z 
końcem lat sześćdziesiątych technika lwowska została 
zreorganizowana 1 wykłady polskie w niej zaprowa- 
dzono, został Maszkowski profesorem geometryi wy- 
kreślnej. 

Szezerą przyjaźnią związany ze śp. Karolem Wildem, 
księgarzem, był Maszkowski jednym z najczynuiej- 
szych w tem kółku profesorskiem, które przy po- 
mocy Wilda zajęło się zaspokojeniem naglącej po- 
trzeby książek polskich dla szkół i założyło czaso. 
pismo Sskoła, z czego później wyszło tak świetnie 
dziś rozwinięte i tak zasłużone Towarzystwo peda 
gogiczne. Myśl założenia tego Towarzystwa, dawniej 
jeszcze przez Bronisława Trzaskowskiego poruszoną, 
Maszkowski podjął, z całą niezmordowaną energią 
i ruchliwością nią się zajął i w czyn wprowadził, 
w czem była także nie mała zasługa pokrewnego 
mu temperamentem Dobrzańskiego Jana i licznego 
grona młodych profosorów, ale ktokolwiek się temu 
z bliska przypatrywał, musi Maszkowskiemu przy- 
znać, iż on był tu głównie owym spiritus movens, 
który najwięcej do powstania i szybkiego od pier 
wszej chwili wzrostu Towarzystwa się przyczynił. 
Był też Maszkowski drugim (po $. p. Zielonackim) 
prezesem Towarzystwa. Niezmordowanie czynny, u- 
mysłu może aż nadto ruchliwego, poruszył on wie 
le myśli które później albo już weszły w wykonanie 
albo przechodzą stopniowo w przekunanie ogółu tak, 
iż urzeczywistnienie ich jest tylko kwesty czasu. 
Ou pierwszy wskazywać począł na liczne wadliwo- 
ści ustaw szkolnych, z których niejednę już usunię- 
to. Pierwszy poruszył sprawę radykalnej ieformy 
szkół średnich, przez usunięcie dwoistości a stwo- 
rzenie jednej, wspóluej szkoły średniej, a już dzi- 
siaj dyskusya toczy się tylko około kwestyi sposobu 
wykonania. 

Porusz. liśmy tylko jednę stroną działalności 6. p. 
Maszkowskiego — a był on czynnym w rozlicznych 
innych stowarzyszeniach i instytucyach, wszędzie z 
jednakową gorączkowością. Ta gorączkowa chęć czy 
nu i pracy, ta ruchliwość niesłychana umysłu, od- 
biły się szkodliwie i na zdrowiu i na kierunku Ka- 
rola i na jego z ludźmi stosunkach. Doznał wiele 
zawodów, wiele z nich może sam zawinił i w osta- 
tnich kilku latach życia odosobnił się i prawie po- 
szedł w zapomnienie. Ale u trumy jego wspomnie- 
nie niemałych zasług jego odżyć powinno, a pamię- 
ci szczerego, gorącego patrycty cześć się należy i 
wdzięczne wspomnienie. 

Do ruskiej szkoły imienia Markiana Szaszkie- 
wicza — jak pisze Dao — zapisała się nadzwy- 
czaj mału liczba dzieci. W czwartej klasie dotych- 
czas jest zapisanych 17 uczniów. „W interesie Ru- 
sinów — pisze dalej Diło — leży, aby liczba zapi- 
sanych była jak największą. Toż: zwracamy się z 
prośbą do ruskich mieszkańców Lwowa, uby jak 
najwięcej dzieci do szkoły zapisywali. W uchwale 
rady miejskiej jest klanzula, że klasy 3 i 4 zosta 
ną otwarte nawet wtedy, gdy liczba zapisanych nie 
będzie większą nad 25. Klasa trzecia ma liczbę do- 
stateczną, ale o czwartą należałoby dbać więcej*, 


NOWA REFORMA. 


Burmistrzem w Tarnopolu został ponownie wy- 
brany dr. Levn Koźmiński, otrzymawszy na 31 gło- 
sujących 22 głosy. 

Czerniowce. W sprawie wycieczki Lwowian do 
Czerniowiec pisze (Gazeta Polska: „Komitet kwate- 
runkowy, wybrany na ególnem zebraniu tutejszych 
Polaków, 8 następnie wzmocniony przez powołanie 
wielu nowych członków, rozwinął w ostatnich dniach 
uznania godną ruchliwość w wyszukiwaniu pomie 
szkań dla spodziewanych gości z Galieyi. Wskutek 
tego wzmogły się i zgłoszenia ze strony publiczno- 
ści, którą widocznie rozruszała znana odezwa Wy- 
działu „Czytelni Polskiej.“ Z uznaniem i wdzięczno- 
ścią podnosimy fakt, że nie sami tylko rodacy nasi 
ułatwiają starania komitetu. Wydział rumuńskiego 
Towarzystwa „Armonia*, uwzględniając trudność w 
wyszukaniu dostatecznej liczby kwater, z całą uprzej- 
mością przyrzekł oddać do dyspozycyi swój lokal w 
hotelu Mołdawskim na pomieszczenie przybyłych 
polskich gości. Daj Boże odwdzięczyć łaskawą u- 
czynność „Armonii*! W lokalu powyższym komitet 
zamierza urządzić prowizoryczną sypialnię dla kilku- 
dziesięciu mężczyzn , którzy, uwzględniając napływ 
przejezdnych w czasie wystawy, raczą nam wyba- 
czyć to koszarowe lokowanie.“ Taż Grazita Polska 
donosi, że instytut naukowy PP. Urszulanek w 
Czerniowcach — mimo chwiłowych nadziei — nie 
będzie jnż wcale otwartym tego roku. PP. Urszu- 
lanki nie zdołały uzyskać znikąd poparcia, chociaż 
tak bardzo wiele jest bogatych klasztorów choćby 
w samej tylko Galicyi. Siostry tutejsze cierpią o- 
gromuą nędzę, że od dłuższego czasu braknie im 
na kawałek mięsa, a głód — powtarzamy głód 
według orzeczenia lekarza, powoduje, że wstydzące 
się żebrać biedaczki ciężko chorują! Prawie przed 
dwoma miesiącami wniosły PP. Urszulanki do ks. 
arcybiskupa prośbę o pozwolenie rozjechania się. 
Przed kilkoma dniami ponowiły tę petycyę wobec 
krytycznej sytuacyi swojej i — dotychezas Żadnej 
nie mają odpowiedzi.“ 

Z Królestwa Polskiego. Kronikarz warszawskie- 
go Wieku nad świeżą mogiłą zmarłej niedawno 
aktorki Sliwińskiej następujące przypomina szczegó- 
ły z jej artystycznej karyery : 

„Mało już dziś osób pamięta jednę z najświetniej- 
szych gwiazd sceny warszawskiej, która lat temu 
około czterdziestu opuściła teatr po ośmioletniej pra- 
cy, ażeby jako żona i matka zasiąść przy rodzin- 
nem ognisku. Mówimy tu o 6. p. Józefie Śliwiń- 
skiej, urodzonej Daszkiewiczównie, która przed kil- 
ku dniami w Płocku zakończyła życie. Oceniać ta- 
lent nieboszezki dziś, po tylu latach i według dzi- 
siejszych zapatrywań krytyki realistycznej trudno. 
W grze jej nie było widać sztuki lecz natchnienie, 
wywołane uczuciem. Wszystkie role, którs po niej 
odziedziczyły: najpierw Teresa Damsówna, nastę- 
pnie Bakałowiczowa, wreszcie Popielówna — Da- 
szkiewiczówna stworzyła pierwsza i nadała im taki 
urok prawdy, taki czar poezyi, że nawet następczy- 
niom tak utalentowanym trudno było zastąpić ją 
zupełnie. Wprawdzie repertuar ówczesny nie był 
tak bogatym i różnostronnym jak dzisiejszy i mniej 
może wymagał od artystek wykształcenia i inteli- 
gencyi, ale trzeba było mieć prawdziwe uczucie i 
szezerą miłość dla sztuki żeby z ról naiwnych, rze- 
wnych, a w ogóle niewielkich stworzyć takie uro- 
cze kwiaty sztuki, jakie stworzył talent znakomitej 
artystki. — „Zoe“, „Antoni i Antosia“, „Trylby*, 
„Mina córka burmistrza“ į mnóstwo innych sztuk 
drobnych i błahych żyło tyiko talentem Daszkiewi- 
czówny, która je poezyą uczucia opromieniać umia- 


łn. S. p. Józefa wystąpiła na scenie raz pierwszy 
w roku 1832, — jeszcze w teatrze na Krasińskim 
placu — a zeszła ze sceny w roku 1850. Publi- 


czność długo jeszcze potem nie mogła zapomnieć 
swojej ulubieniey, pomimo że miejsce jej zajęła tak 
utalentowana wysoko, jak Teresa Damse, artystka. 
Ostatuie lata życia spędziła w Płocku, otoczona sza- 
cunkiem powszechnym“, 

Stuletni jubileusz Chevreul'a. Paryż po swoje- 
mu uczcił najstarszego wiekiem ze znakomitych u- 
czonych swoich. Stuletnia roznica urodzin chemika 
Chevreul'a przybrała charakter uroczystości narodo- 
wej, w której każdy bez różnicy wieku i stanu 
spieszył brać udział. W wielkiej sali muzeum, gdzie 
wzuiesiony został, wykonany przez Guillaume'a, po- 
sąg jubilata, przybrany w gobeliny i aksamit, kil 
kotysięczna publiczność zajęła estrady i krzesła, na 
galeryach zaś umieściły się deputacye i korporacye 
ze swemi chorągwiumi i goałami. Generał Piffié 
przybył na uroczystość w zastępstwie prezydenta 
Rzeczypospolitej, prezesa ministrów zastępował dy- 
rektor Herbette, nadto obecnymi byli minister o- 
światy, prezes Izby, oraz liczni przedstawiciele u- 
czonych korporacyj paryskich i zagranicznych i 
ciała dyplomatycznego. Nie brakło też i licznych 
wybitnych osobistości wojskowych i politycznych na 
tej uroczystości, przez prasę urządzonej. Śród dźwię- 
kow Marsylianki i głośnych ekrzyków zgromadzo- 
nych, zaprowadzono stu-letniego jubilata na prze- 
znaczone dlań miejsce. Pierwszy przemówił dyrektor 
muzeum Frómy, następnie pr. Zeller, który w Hei- 
delbergu był przedstawicielem akademii franeuskiej. 
P. de Ressmann agent dyplomatyczny Włoch, wrę- 
czył Chevreul'owi wielką wstęgę włoskiego orderu 
korony i wyraził życzenia włoskiego rządu. Nadto 
przemawiali kolejno przedstawiciele uniwersytetów i 
uczonych towarzystw ze Szwecyi, Norwegii, Stanów 
Zjednoczonych, Włoch, Moskwy, przedstawiciele pra- 
sy itd. Wypadków z r. 1870 detknął w przemowie 
swojej tylko niewidomy prezes jednego z towarzystw 
bretońskich, przypominając protest przeciw bombar- 


dowaniu muzeum, jaki Ohevreul podczas oblężenia | 


Paryża wysłał do niemieckiej głównej kwatery. Na- 
koniec wygłosił jeszcze śród hucznych oklasków 
mowę minister oświaty Goblet. W dalszym ciągu 
programu uroczystości nastąpiła defilada stowarzy- 
szeń, które przyniosły sędziwemu jubilatowi wieńce, 
portrety i kwiaty w ofierze. Deputacyę dzieci przy- 
jął Chevreul ze szczególniejszem wzruszeniem. — 
Wszystkie te owacye zniósł stuletni starzec bez zmę- 
czenia, każdemu mówcy podawał rękę i dziękowaj, 
ujrzejmemi słowy; uroczystość trw ła przeszło 2'/ę 
godziny. W ogrodzie muzeum zebrane tłumy przy- 
gotowały jubilatowi przy wyjściu wielką owacyę, 
dzieci biegły prawie przez całą drogę za jego po- 
wozem. Wieczorem odbył się w ratuszu bankiet, 
na którym przemawiali znów m nister oświaty, pre- 
zes Izby i inni. Minister wojny w krótkim toaście 
zaznaczył, iż pije w imieniu armii za zdrowie dziel- 
nego obywatela, który protestował przeciw bombar- 
dowaniu muzeum i jego skarbów naukowych. Ulice, 
przez które przechodził korowód z pochodniami, prze- 
pe'nione były tłumami publiczności. Chevreul od r. 
1862 jest wdowcem, a jedyny syn jego liczy lat 
70. W 24 roku życia znakomity uczony wstąpił do 


laboratoryum muzealnego, którego jest dzisiaj dyre-- 
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V 
kiorem ; licząc lat 30 zaś, został kierownikiem fa- 
bryki gobelinów i profesorem chemii tamże. Mija już 
tedy lat 76, jak Chevreul należy do muzeum, 70 
od czasu, gdy powołany został do fabryki gobelinów, ' 
a 60 od chwili, gdy został członkiem paryskiej aka- 
demii nauk, Rzadko któremu mężowi nauki danem 
jest poszczycić się tak długiem życiem na tyle po-! 
żytecznej dla społeczeństwa spędzonem działalności. 
Obejście znakomitego chemika pełne skromności i 
dobrodusznej prostoty ziednywa mu wszystkie serca, 
a zdumiewająca świeżość władz umysłowych i fizy- 
cznych każe wróżyć, że przyświecająca tak chlubnie 
ojczyźnie gwiazda jego chwały nie tak prędko zga- 
śnie. Gdy przed m czesem odezwał się 
ktoś: „Pan nie umrzesz ebyba wcale“, stuletni u- 
czony z ujmującym uśmischem odparł: „I mn'e sa- 
memu tak się zdaje; wyszedłem już z lat.* 

Gdzie leży Lwów? „Eniin*, woła Petite Rep. 
Francaise, wreszcie odkryto tajemnicze miejsce po- 
bytu księcia Aleksandra — bawi on we Lwowie — 
na Śląsku! Wreszcie dowiedzieli się Francuzi, gdzie 


Lwów leży. t 


Utwory muzykalne króla pruskiego Fryderyka 
II go, zwanego Wielkim, wyjdą w Berlinie z roz- 
kazu cesarza Wilhelma. Kompozycye te (25 sonat 
i 4 koncerty) zapełnia trzy bardzo ozdobne tomy. 
Mają one być nietylko ciekawym przyczrnkiem do 
historyi muzyki, lez świadczą także podobno o ta- 
lencie kompozytorskim króla, który był — jak wia- 
domo — równocześnie wojownikiem, literatem, mę- | 
żem stanu i t d. Wydawnictwo tych utworów po- 
wierzono firmie lipskiej Breitkopf i Hórtel. 


Ne ir | 
Miawowania. Rada szkolna krajowa zamiauowała | 


miejsca, to musi człowiek przyjść do przeświad- 
czenia, że to chwilowo gwiazda jej zbladla, ale 
upaść nie może. 

Jeżeli się nie mylę, zachodzi tu jedna z tych 
najpowszedniejszych historyi, na które bez zdzi- 
wienia codzień prawie u nas w kraju patrzymy. 

Umarł pan rządny, zabiegły, właściciel pyszne- 
go folwarku, o bogatej ziemi. Umierając, przeka- 
zał w testamencie opiekę, złożoną z ludzi za- 
enych i możnych, lecz też jak zwykle swojemi 
interesami bardzo zajętych. Panowie ci do ma- 
jątku raz na rok zaglądają, bo rządcy ieekono- 
mowie dawniejsi pozostali, oni też właściwie są 
administratorami. 

Głowa im pęka od pracy i zajęcia, objadu kie- 
dy zjeść nie mają — papierów w kancelaryi, jak 
w archiwum państwa, — rachuuki jednak oka- 
zują ciągły prawie deficyt! 

Trzeba od Dyogenesa latarni pożyczyć, ażeby 
wyszukać jeden na tysiące majątek, w tych wa- 
runkach prosperujący. 

Ach, gdybym ośmielił się opiekunom doradzać, 
powiedziałbym: Weźcie plenipotenta uczciwego, 
obrotnego, rzutkiego; nie żałujcie nawet w;so- 
kiej pensyi dla niego. Dajcie mu panowie 1 500 
złr. gaży i 1 centa od każdej flaszki wody cks- 
portowanej. Zaręczam wam, że i długi się spłaci, 
i majątek podniesie i dochód wkrótce będzie dwa 
razy większy, — a kredyt u ludzi się wzmoże. 

Zostawcie mu moc, zostawić lub pożegnać da- 
wnych oficyalistów, — a w takim razie dajcie im 


|nawet roczną pensyę gratyfikacyj — i nowe go- 


spodarstwo zacznijcie. 
Mówiono mi, że taki ryzykowny na pozór eks- 


nauczyciela Karola Lubelskiego w Dembowej, rze- peryment wybornie udał się w Iwoniczu. 


czywistym nauczycielem Zgiej szkoły etatowej w Jo- 
dłowej. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W niedzielę 5 września: „Kościuszko pod 
Racławicami.“ 


Inaczej, dalibóg, drogi wyjścia nie m3! 

Nawet koń, czując, że furman drzemie, i bat 
zgubił — drwi sobie z niego i przy drodze tra- 
wę szczypie. 

Ale do rzeczy. 

Ważną rubryką dochodu każdego zakładu zdro- 
jowego jest eksport wody. Słyszeliście panowie, 


We wtorek 7 września: Geścinny występ Win-iże podobno eksport wody Gieshiibler, tej dobrej 
centego Rapackiego : „Dom ctwarty*, komedya w 3; wody do picia doszedł do 1"; miliona flaszek. 


aktach Michała Bałuckiego. 


P. Rapacki wystąpi w | Patronem tego złotego interesu jest Mattoni. — 


roli Wicherkowskiego, a w roli Fikalskiego p. Lu- | Z jakiemże dobrodusznem zaufaniem, opiekunowie 


bicz — prócz tego „Partya pikiety*, komedya w 1 
akcie z francuskiego, z p. Rapackim w głównej 
roli 

We środę 8 września: „Halszka z Ostroga“, 
dramat historyczny w 5 aktach Szujskiego. 


+ Andrzej Grabowski. ja; 


Przerzedzają się szeregi polskich artystów... a tym 
razem śmierć plon swój zebrała znów we Lwowie, 
gdzie w r. b. obok Dobrzańskiego i Lama świażą 
sypie Polska mogiłę jednemu z najbardziej utalen- 
towanych swoich synów, Andrzejowi Grabowskiemu. 
Jak śmierć Lama była Śpóźnieniem katastrofy bole- 
snej, której się spodziewano, a której przyjście za- 
krwawiło serca, tak i zgon Grabowskiego przewi- 
dywali bliżst jego znajomi, pocieszając się, że się 
odwlecze dzień śmierci, że klimat łagodny wzmocni 
stargane jego siły i jeśli je nie zupełnie powróci, 
to doda ich nieco do dalszej pracy dia sztuki, sła- 
wy jego imienia i ukochanej przez niego ojczyzny. 
Stało się inaczej, — przedwczoraj Grabowski za- 
mknął powieki, aby osierocić przyjaciół i wiel- 
bieieli, aby porzucić świat, który swemi barwa- 
mi Iśnił w oku artysty, barwami, któremi zmarły 
nmiał rzeczywistość godzić z artyzmem i osięgać 
najwyższe etekta piękna. A to piękno, ta rzeczywi- 
stość, ten artyzm. to czynniki, które w życiu Gra- 
bowskiego nie opuszczały; od szkolnej ławy, od 
pierwszych jaśniejszych pogłądów na świat otacza- 
jący, syn mieszczańskiej rodziny z Krakowa garnął 
się do sztuki, w jej sercu znajdował dla duszy za- 
dowolenie. Oddany do szkół przez dbałych o przy- 
szłość dziecka redziców, wcześnie je porzncił, aby 
wstąpić do krakowskiej szkoły sztuk pięknych i tu 
z eałem gronem uzdolnionych kolegów marzyć o 
sztuce, poznawać jej tajniki i tworzyć. A w gronie 
tych kolegów najściślejsze węzły łączyły go z Grot- 
gerem, Grabowski umiał z twarzy człowieka odga- 
dnąć jego ducha i jako psycholeg malarski mało 
ma sobie równych rywali. Portrety, które stały się 
jege specyalnością po ukończeniu studyów w Wie-, 
dniu i Monachium, nie są jedynie dobremi malatu- ; 
rami, pełnemi przymiotów technicznych, są one od-, 


tworzeniem ducha ludzkiego w jego zewnętrznem - 


uplastycznieniu. Z twarzy człowieka Grabowski u- j 
miał wyczytać jego walki i dążenia, jego charakter 
i usposobienie i z dziwuem mistrzostwem odtworzyć 
na płótnie, o ile ten charakter wycisnął na obliczu 
piętno charakterystyczne. Za portret prezydenta 
Smolki otrzymał Grabowski na wystawie filadeifij- 
skiej medal złoty, a podobizny hr. Borkowskiego, 
Stadnickiego, Grossa. Malińowskiego , przeora QQ. 
Bernardynów, 8 zwłaszcza portret jego ojca zyskały 
mu zasłużoną sławę pierwszorzędnego pertrecisty. 
W życiu prywatnem reprezentował Grabowski zani- 
kający już typ „cyganeryi artystycznej“. Szczera i 
zacna dusza, daleka od owej etykiety i salonowej 
sztywności, Grabowaki, jako towarzysz osieroca cały 
legion przyjaciół najszczerszych, wielbiących w zmar- 
łym artyście niepodległego ducha, artystyczną du- 
szę i prawość charakteru. Z Grabowskim schodzi do 
grobu nietylko pierwszorzędny artysta w zakresie 
swojej specyalności jedyny, ale ze szezupłego grona 
polskich artystów ubywa człowiek prawdziwie zacny. 

Grób jego pokryją nietylko wieńce zasługi, ale 
i szezery Żal jego przyjaciół. 
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Szczawniea. 


Szczawnica upada! Szezawnica marnieje! wo- 
łają trzeci rok, nie tylko właściciele niezajętych 
w lecie domów, ale goście stale do tej rozkosznej 
miejscowości przyjeżdżający. 

A goście ci, to jak domownicy, jak studenci 
wracający do domu na wakacye — którzy witają 
każden przybytek, każdą nową ozdobę niekłama- 
ną radością, — dostrzegą w jednej chwili naj- 
drobniejszą amelioracyę. 

Otóż goście ci istotnie posmutnieli. Oni w księ- 
gi rachunkowe nie wglądają, nawet wyobrażenia 
nie mają o manipulacyi administracyjnej, — je- 
dnak nie można ich okłamać, Że się coś psuje 
w tem gospodarstwie. 

Nie — to niepodobna! 

Widzieć raz Szezawnicę, jej położenie roman- 
tyczne, jej bogate źródła, — i tych kilka tysięcy 
ludzi z niesłabnącą wiarą znowu dążących w te 
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Szczawnicy, nie pytając nawet najgłówniejszych 
odbiorców dotychczasowych wody ze źródeł swo- 
ich, o oferty — oddali w trzy-letnią arendę w r. 
1888 p. Mattoniemu to ważne źródło dochodu. 
Jak syrena opiewa on w $ 10 koniraktu, który 
leży przedemną, że mając filie eksportowe ró- 
żnych wód mineralnych po całym świecie, starać 
się usilnie będzie, wodę szczawnieką nietylko for- 
sownie sprzedawać w kraju tutejszym, i w całem 
imperium rosyjskiem, ale na równi z pierwszo- 
rzędnemi wodami europejskiemi — i w całej 
Europie. 

A w $ 11, że gdyby eksport wody, za jego 
poręka, nie przewyższał, albo przynajmniej nie 
dochodził cyfry eksportu za czasów miejscowej 
z ostatnich lat adminisuacyi — kontrakt, sam 
przez się unieważnia się. 

Widocznie, w myśl powyższych paragrafów 
kontraktu — w Sączu, ani w Tarnowie wody 
szczawniekiej dostać nie można. Dawne agentu- 
ry dziś nie egzysiują. 

Faktem jest jeszcze więcej uderzającym , że 
w głównem depót u Mattoniego w Wiedniu na 
Kohlmarkcie, lekarz zdrojowy tutejszy dr. Glu- 
ziński pytał o wodę szczawnieką, kazano mu na- 
zajutrz przyjść, utrzymując, że jej obecnie nie 
mają. A może kto czytał w gazetach obok co- 
dziennie forsownie reklamowanej wody Gieshń- 
blerskiej-szczawiowej, co o wodzie naszej 
szczawnickiej. 

Więcej inieresujące są jednak cyfry. 

Już w roku 1876, zatem ośm lat temu wysył- 


ka wód przyniosła brutto 20 666:06 
w roku 1882 , 21.085:97 
= 18884 23.819 59 
a już „ 1884 18.028-78 . 
„ 1885 18.862:99 
„ 1886 rachunek w pra- 
wdzie nieskończony 16.313— 


Czyli w roku 1882 eksportowano 119.785 fia- 
szek; — w 1884 roku 100.175, tyleż. mniej wię- 
cej w następnym. 

„ Utrzymuje wprawdzie p. rządca, że manipula- 
cye z odbiorem należności o wiele jest upro- 
szczona. P. Mattoni zaraz po otrzymaniu partyi 
skrzyń z wodą, w dni kilka pieniądze nadsyła— 
ma się widocznie z człowiekiem majętnym i rze- 
telnym do czynienia. A tu przy nawale pracy, 
ma się z licznemi odbiorcami liczne korespon- 
dencye, w dodatku są dwie w procesie nałeżno- 
ści o kilkaset reńskich — i to jeszcze nieodebrane. 

Inaczej utyskują znowu odbiorey. Otoż przed 
tygodniem był iu w Szczawnicy właściciel apteki 
i pierwszorzędnego Składu wód mineralnych w 
Warszawie, Kucharzewski, informując się, czy 
nie mógłby nadal mieć bezpośredniego stosuneku 
z zarządem. Sprzedając bowiem przeszło 4.000 fla- 
szek wody szczawniekiej, jak w roku zeszłym, 
musi przeprowadzać korespondencyę z Wiedniem 
w języku niemieckim, i narażony jest na mitręgę 
czasu w handlu artykułem tak pospiesznym. — 
Mój Boże! jak ci ludzie są marudni i wymaga- 
jący, nigdy im dogodzić nie można. 

Przecież najgorzej wychodzi właściciel, wido- 
cznie o jakie 5 tysięcy złr. ma. rocznie mniej, 
niż mieć powinien. — To trudno. 

A biedny istotnie ten właściciel. Ma np. za 
wodę ze swego źródła i pracę swoją 4 centy, 
wyraźnie cztery centy na fłaszce wody mi- 
neralnej, 2 zdr. od skrzyni 50 butelek zawierają- 
cej. Mattoni ma w kontrakcie zawarowany 10%. 

Wreszcie, to się wszystko tycze właściciela za- 
kładu. „Wolnoć Tomku w swoim domku*. Ale 
przyjezdni chorzy może na tem nie cierpią, cóż 
nas zatem cudze rachunki interesować mogą? Ale 
gdzie tam. Płacą oni haracz na każdym kroku. 

Szczawnica jest dotąd wsią górską z kilkoma 
sui generis brodatemi pijawkami. Dostajemy wszy- 
stko z trzeciej ręki, w dwójnasób drożej niż w 
innych miejscowościach, nie mających zaszczytu 
nosić miana zdrojowiska. 

Ceny mięsa, piwa i najpierwszych artykułów 
są normowane samowolnie przez żydów. 

Restaurator daje nam złe, mętne piwo Oko- 
cimskie po 10 ct. szklankę, i tłomaczy się, że 
takie tylko dawać może, jakie mu żyd dostawić 
z propinacyi zechce, że płaci za półbeczek 11:/, 
złr. za piwo niedobre, kiedy mógłby je mieć po 
6 złr. toż sumo gdzieindziej, i to lagrowe. I na 
to żadnej rady nie ma. 

Z mięsem jest jeszcze gorzej. Ceny są tak ba- 
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jeczne jak w wielkich miastach, ale też akcyznik 
i rzeźnik w jednej żydowskiej osobie! Słuchać, 
to człowiek nie wierzy; ale rzeczy na gruncie 
sprawdziwszy w jatce i kuchni, tak jak ja to mam 
ochotę robić, dowiaduję się rzeczy na całym świe- 
cie niebywałych. Różnica ceny tego samego ga- 
tunku mięsa między Szczawnicą a Krościenkiem 
o 5 tylko kilometrów oddalonem, jest 10—12 et. 
na lem kilo na naszą niekorzyść. Daleko drożej 
wypada mięso koszerne. 

O konkureneyi przy dzisiejszym stanie rzeczy, 
mowy być nie może. Wszelkie usiłowania rozbi- 
jają się o jakieś ciemne zapory. 

Przyjechał w tym roku, z początkiem sezonu, 
zamożny rzeźnik, właściciel domu i jatki w Są- 
czu, mający też jatkę w Krynicy, niejaki Kmito- 
wicz. Otworzył jatkę co się zowie. Współka Leib 
Stemer, Lustig i Lindsowa, tak umieli wymową 
go ująć, że w pełnym sezonie zniknął z hory- 
zontu, i przez trzy lata podobno obiecał nie ro: 
bić kolegom konkurencji. 

Od razu wiele z tych nadużyć gorszących by 
przepadło, i ludziom lżejby było (rozumie się nie 
wszystkim), gdyby Szczawniea miała swój statut 
zdrojowy. 

I któż to ma zrobić, komu się o to troszczyć? 
Czy zrobiono choćby krok jeden w ostatnich la- 
tach u właściwej władzy ? 

A zdaje się, że umiłowanie miejscowości tej na 
letni odpoczynek przez p. marszałka krajowego, 
i jego serdeczna życzliwość, przez lat tyle Szeza- 
wnicy okazywana, ułatwićby powinna drogę do 
zdobycia statutu zdrojowego. 

Mając statut, musiałby Zarząd utworzyć sobie 
jakiś plan, jaką ma być Szczawnica za lat 50, i 
według tego, pozwolenia na budowy kontrolować. 

Zapewne byłaby to rola architekty i równocze- 
śnie członka zarządu. 

Dzisiaj wyszedłszy na Bryarkę, ma się przywi- 
dzenie, że djabeł kiedyś w pośpiechu gubił z 
torby pudełka i pudła, i te, gdzie i jak się zda- 
rzyło, to bokiem, to tyłem do drogi i sąsiada 
osiadły. 

A po drodze, kopnął oczywiście źródło Jana, 
tę naszą Gieshiibler Szczawiową — i widać tylko 
porozrzucane od lat 7u obrobione kamienie, go- 
towe do ujęcia źródła! 

Nieraz sobie myślę — dlaczego głosy kuracyu- 
szów 8ą zwykle przez zarządy lekceważąco pomi- 
jane? Czytelnicy gazet z rubryk p. t. „Echa ką- 
pielowe* łatwo to zrozumieją. 

Cóż za żądania niewykonalne, jakie dzikie pre- 
tensye! Wszak i tu słyszałem, że zarząd powi- 
nien tramwaj urządzić do leśnego potoku, „takie 
malutkie na 8 osób wagony, nawet mało koszto- 
wne*, inny chce kolei do Krościenka tylko it. p. 

(D. mo 


Koncert J. Hofmana. 


Koncert dziewięcioletniego pianisty i kompozytora, 
Józia Hofmana, Warszawiaka, który się odbył wczo- 
raj w teatrze, zgromadził nieliczną wprawdzie, lecz 
pod względem muzykalnym doborową publiczność. 
Z obawą i niedowierzaniem wchodzono do sali tea- 
tralnej, mimo niezwykłego rozgłosu, zapewnień ze 
strony krytyki warszawskiej i innej, a nawet mimo 
znaczącego sygnalizowania nowej gwiazdy żywem 
słowem takiej w kierunku tym powagi, jak A. Ru- 
biustein. Po kilku pierwszych taktach dua na dwa 
fortepiany K»lkbrennera, którem mały koncertant 
wraz Z „tatusiem* rozpoczął forsowny względnie 
program, doznali jednak słuchacze miłej w zdumie- 
nie wprowadzającej niespodzianki i przekonali się, 
że to nie byle z kim, nie z lada „cudownem dzie- 
okiem* mają do czynienia, — ale że Józio Hofman 
zjadł — jak to mówią — zęby na muzyce, cho- 
ciaż mu zaledwie urosły. Malec dziewięcioletni, mi- 
mo nader niesprzyjających warunków, jakiemi były: 
sala nieakustyczna, brak odpowiedniego instrumen- 
tu, a wreszcie ustawiczne psucie się przenośnika pe- 
dałowego, gdyż do właściwego pedału nogi Józia 
jeszcze nie dorosły — potrafił publiczność, liczącą 
w gronie swem pp. Barabasza, Bylickiego Żeleńskiego 
i wieln innych pianistów i pedagogów fortepianowych, 
jakoteż i wszystkich muzyków miasta, nie 
tylko chwilowo jako fenomenalne zjawisko zająć — 
ale nawet rozgrzać i utrzymać w tym poważnie mu- 
zykalnym nastroju przez cały ciąg produkcyi, obej- 
mującej dziewięć utworów rzeczywiście koncerto- 
wych, z których trzy własnej inwendyi.  Rozporzą- 
dza on siłą technika i brawaru, która z jego wię- 
kiem i wątłym organizmem, wcale nie licuje arty- 
stycznej powadze, w spokoju i w intuicyi, z jaką 
grał Waryacye Haendla i Wale Chopina jest istotnie 
coś cudownego, 

To mie wytresowane „cudowne dziecko“, ale bez- 
sprzecznie wielki, wyjątkowy talent, konstrnkcya na 
wskróś muzyzalna, skarb dla nas wszystkich, z któ- 
rego wyłonić się może potężny artysta, ale który 
niegodziwemby było na razie eksploatować, jak gdy- 
by dojrzawszy, mógł na wzór „cudownych* stracić 
swą wartość, Potrzebuje on sumiennej opieki i o- 
gromnego spokoju, aby zdrowo na duchu i ciele 
dojrzeć, dojść do świadomości celów i do samowie- 
dzy artystycznej, nie zatracając naiwnej wiary i mi- 
łości sztuki, bez których artysta w spekulanta się 


zmienia. Rozumiemy jego wystąpienie, boć trudno 
pominąć sposobności utorowania mu drogi przez 
wczesne zwrócenie na niego uwagi świata mnuzykal- 
nego, mogące utorować mu na przyszłość tryumfal- 
ne jego pochody. Pragnęlibyśmy jednak, by się to 
mogło ograniczyć na kilku występach, a to w mia 
stach, które dają sankcyę muzykalną; wystarczy to 
zupełnie, by zainteresować nim całą bodaj Europę. 
Sądzimy, że rada ta nasza, z serca płynąca, znaj- 
dzie serdeczny oddźwięk i zaważy w sercu najszczę: 
śliwszego z ojców-muzyków, ojca Józia Hofmana i, 
że bogaty zasób wiedzy jego mnzykalnej każe mu 
ją po rozmyśle za słuszną uznać, 

Tymczasem życzymy tytanicznych sił do dalszej 
wałki z fortepianem małemu olbrzymowi, prosząc, 
aby nić sympatyi łączyła go zawsze z padwawel- 
skim grodem i zapewniając, że na drngi jego kon- 
cert przyjdą już wszyscy, mnzykę miłujący Krako- 
wianie, a zwłaszcza Krakowianki, których serc mały 
Józio stał się wczoraj na długo panem. ©. O. 
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Walne zgromadzenie Towarzystwa gospodar- 
skiego galicyjskiego odbędzie się dnia 23 wrze- 
śnia b. r. we Lwowie o godzinie 11 przed połu- 
dniem w gmachu ratuszowym. 

Porządek dzienny: 1. Zagajenie. 2 Sprawozda- 
nie z czynności komitetu Towarzystwa gospodar- 
skiego w sprawie zawiązan'a Towarzystwa ochrony 
własności ziemskiej w myśl uchwaty rady ogólnej 
z dnia 5 marca b. r. 3. Sprawozdanie komisyi wy- 
delegowanej za zakupnem oryginalnego bydła roz- 
płodowego. 4. O spółkach nabialowych. 5. O kre- 
dycie melioracyjnym 5. Wniosek stanisławowskiego 
oddziału Towarzystwa gosdodarskiego w sprawie 
opustu podatkowego. 7. Wniosek tegoż oddziałn w 
sprawie licencyonowania buhajów. 8. Wniosek sam- 
borskiego oddziału Towarzystwa gospodarskiego o 
zmianie sposobu sprzedaży ogierów wybrakowanych 
w zakładach rządowych. 

Komitet Towarzystwa gospodarskiego zaprasza 
szanownych członków do jak najliczniejszego zebra- 
nia się na niniejsze walne zgromadzenie, które bę- 
dzie miało także pamiątkowe znaczenie. Zawiada- 
miamy zarazem, iż udaliśmy się do zarządów kolei 
krajowych celem uzyskania zwykłego obniżenia cen 
przejazdu. 

Związek austryackich młynarzy odbył dnia 
30 z. m. w Wiedniu tegoroczne walne zebranie. — 
Po odczytaniu sprawozdania o działalności związku 
przystąpiono do pierwszego punktu porządku dzien 
nego, mianowicie wniosku komisyi, odnoszącego się 
do znanego okólnika p. ministra handlu w sprawie 
traktatów handlowych. Jak stwierdził referent, o- 
kólnik ten wywołał w kołach młynarzy radośne e 
cho, albowiem pokazuje się z niego, iż rząd pra- 
gnie powrócić do systemu międzynarodowych tra- 
ktatów cłowych z taryfami konwencyonalnemi. Re- 
ferent wskazał na to, — jak wielkie szkody p»nosi 
austryacki przemysł młynarski skutkiem wysokich 
taryf cłowych, nałożonych na mąkę ze strony Nie- 
miec i uzasadnił, że ograniczenie miejse zbytu mu- 
si wobec wielkiej produkeyi mąki stać się prawdzi- 
wą klęską dla rodzimego przemysłu. Komisya wno- 
si tedy przyjęcie następujących punktów rezolucji, 
jako podstawę dla odpowiedzi, jaka ma być daną 
na piśmie p. ministrowi handlu : 

1) „Związek austryackich młynarzy i interesen- 
tów młynarskich ma to przekonanie, iż traktaty han- 
dlowe z taryfami konwencyonalnemi są w interesie 
austryackiego przemyslu młynarskiego. 2) Związek 
uważa wzajemne zwolnienie od cła zboża i mąki 
pomiędzy Anstro-Węgrami a Niemcami za korzystne 
dla-interesów austryackiego przemysłn młynarskiego. 
3) zupełne poroznmienie eo do cła z Niemcami, o 
ile możności z innemi także Środkowo-europej-kiemi 
państwami byłoby pożądane. 4) Przy zawieraniu 
cłowego i handlowego traktatu z Włochami należy 
o to się starać, aby rząd austryacki zatrzymał zu 
pełną swobodę w kwestyi ustanowienia ceł od chle- 
ba. 5) W razie gdyby nie przyszedł do  skntku 
traktat handlowy i cłowy z Niemcami pod wyżej 
wymienionemi warunkami, — austryacki związek 
młynarski uważałby wówczas za niezbędne zastoso- 
wanie zarządzeń represyjnych także co do mąki*. 
Rezolucye zostały przyjęte jednogłośnie. 

Nafta rosyjska. MV. fr. Presse zamieszcza we 
wczorajszym numerze obszerny artykuł o nafcie ro- 
syjskiejj Na uwagę zasługuje końcowy jego ustęp, 
który opiewa, jak następuje: „Wzrost produkcyi na- 
fty w Rosyi wywołany po części został wzrastającą 
w niezwykły sposób konsumeyą nafty rosyjskiej w 
Austryi, a nastąpiło to wskutek znanych przepisów 
cłowych. Jednem z następstw tych nienormalnych 
stosunków cłowych jest także i to, że wielu przed- 
siębiorców postanowiło założyć w Tryeście zbiorniki 
naftowe przeznaczone wyłącznie na tak zwany ro- 
syjski surowiec. Zawartość tych nowych zbiorników, 
oceniają na 10 tysięcy ton, czyli 10 milionów li- 
trów nafty. Gdyby zbiorniki takie urządzono w isto- 
cie, dostarczyłyby one wraz z rafineryami w kiece 
i Peszcie daleko więcej nafty, aniżeli jej Austro- Wę- 
gry mogą spotrzebować, a przedsiębiorstwa tryestyń- 
skie musiałyby liczyć na wywóz za granicę, zwła- 
szcza do południowych Niemiec. Austryackie mini- 


steryum handlu, udzieliło koncesyi na założenie 
zbiorników: wykonanie tego projektu będzie jednak 
zależeć od wyniku rokowań między obu rządami w 
sprawie cła od nafty.“ 

Zjazd archeologiczny w Konstantynopolu do- 
czekał się losu nieprzewidzialnego. Został wzbronio- 
ny przez samego sułtana. Wiadomość tę podał Li- 
stok Odesskij, Urządzenie zjazdu wymagało sporo 
czasu i pracy. Zjazd się organizował na pamiątkę 
25-letniej roeznicy założenia towarzystwa literackie- 
go greckiego. Nk zjazd przybyli uczeni z Francji, 
Włoch, N'erniec, Rosyi i Grecyi Listok dodaje, że 
sułtan kazał zamknąć posiedzenia zjazdu pod wpły- 
wem przedstawień ze strony ambasady niemieckiej. 
Dla Niemców ma być ten zjazd podobno niedogo- 
dnym. 


Zamach stanu w Bułgaryi. 


Telegram księcia Aleksandra i odpowiedź cara 
zajmują prawie wyłącznie cały świat polityczny. 
Charakterystycznem jest, że te same dzienniki, 
które sprzeciwiały się wszelkiej interwencyi na 
korzyść księcia, nie mogą mu dziś przebaczyć, 
że nie znalazłszy nigdzie w Europie poparcia, 
rzucił się w objęcia Rosyi Nigdzie ten zwrot nie 
objawia się tak jaskrawo jak w rządowej prasie 
wiedeńskiej. Presse, która od tygodnia zapewni- 
ła, że Rosya ma zupełne prawo uważać Bułga- 
ryę za swe terytoryum, która pocieszała się tem, 
że okupacya Bułgaryi przez Rosyan odbędzie się 
„w ramach trójcesarskiego przymierza*, ta sama 
Presse nie może dziś ukryć swego żalu widząe, 
że książę Aleksander poddaje się carowi. Nie da- 
wniej jak we wtorek ukazał się w organie hr. 
'Taaffego artykuł wstępny, w którym znajdujemy 
następujący ustęp: „Gdyby Bułgaryi udało się 
pogodzić ze Serbią, to pozostanie jeszcze do za- 
łatwienia kardynalny punkt jej polityki zagrani- 
cznej, a mianowicie jej stosunek do mocarstw a 
przedewszystkiem do Rosyi. Pod tym 
względem musi książę Aleksander 
zmienić stanowczo swą politykę bez 
względu na to, co dzienniki bułgarskie będą pi- 
sać i doradzać... W chwili, w której książę za- 
cznie się znowu liezyć z traktatami i międzyna- 
rodowemi zobowiązaniami, w tej samej ehwi- 
li będzie on musiał zważać na wpły- 
wy Rosyi w europejskim kocercie... 
Jeżeli lord Salisbury i królowa Wiktorya będą 
odgrywać tę samą rolę, co w roku przeszłym 
po rewolucyi w Filipopolu, to Bułgarzy przeko- 
nają się, że gabinet angielski umie podszezuwać 
i innych wysuwać naprzód, że jednak w osta- 
tniej chwili pozostawia w toni tych, którzy wy- 
stępują pod antirosyjskim sztandarem*. Po prze- 
czytaniu tego artykułu powinnoby się zdawać. że 
błagalny telegram Aleksandra sprawia Pressie 
niesłychaną przyjemność. Książę zastosował się 
w istocie z nadzwyczajną ścisłością do udzielo- 
nych mu w tem piśmie wskazówek. Tymczasem 
dziennik rządowy z żałością patrzy dziś na no- 
wy tryumf Rosyi 1 nie szczędzi księciu gorzkich 
wyrzutów. „Korespondencya księcia Aleksandra 
z carem — pisze rzeczony dziennik — zagłusza 
jakby grom radość, która opanowała Bułgaryę; 
osłabia ona zarazem wszystkie sympatye i niwe- 
czy nadzieję, iż książę potrafi stać się panem sy- 
tuacyi i wyrwać Bułgaryę ze sfery in- 
teresów rosyjskich“. Pokazuje się zatem, 
że Anstrya nie z zupełnem może zaufaniem od- 
dawała Bułgaryę pod wpływy rosyjskie, i że w 
pewnych sferach wiedeńskich łudzono się jeszcze, 
że książę Aleksander, w którego obronie nie o- 
dezwał się w ubiegłym tygodniu żaden urzędowy 
głos, któremu odmówiono nawet moralnego po- 
parcia zarówno w Wiedniu jak i Berlinie, zdoła 
o własnej sile bronić równowagi politycznej na 
Wschodzie. Nadzieje te okazały się złudnemi. — 
Europa, która nie dla ks. Aleksandra nie uczy- 
niła, nie ma prawa uskarżać się na jego postę- 
powanie, a żal, jaki dziś ogarnął polityków wie- 
deńskich, przychodzi, jak zwykle, po niewczasie. 

Większa jeszcze żałość panuje w prasie angiel- 
skiej. Konserwatywny Standard oświadcza wręcz, 
że książę pozbawił się na zawsze sympatyi an- 
gielskiego nurodu, a skoro padając plackiem do 
nóg cara, nie zdołał go przebłagać , Europa po- 
winna go uważać za straconego. Podobnie wy- 
raża się Datły News, jakkolwiek dziennik ten 
przyznaje, że Aleksander nie doznawszy nigdzie 
poparcia nie mógł się oprzeć jedynie na sympa- 
tyach swego własnego narodu. Najłagodniej obe- 
szła się z księciem liberalna Morning Post, która 
uznając trudność położenia, widzi w jego tele- 
gramie dowód politycznego rozumu. 

Dzienniki berlińskie, które z natchnienia rzą 
du wyrzekły się od samego początku sympatyi dla 
Aleksandra, tryamfują dziś, dowodząc, iż z odpo- 
wiedzi cara można się przekonać, na co narazi- 
łyby się Niemey, gdyby były stanęły w obronie 
prawnego porządku w Bułgaryi. Półurzędowa Post 
naigrawa się z tych, którzy radzili rządowi zdo- 
być się na krok taki, mimo tego jednak dzien- 
nik ten przyznaje, że położenie obecne wiele na- 
stręcza ebaw. Opozycyjne pisma niemieckie ubo- 


|_płscą j żądają 


się już dzisiaj przewidzieć. 


ostatnich dwóch tygodni. 


nasuwa się już tylko pytanie, jak daleko musi 
nareszcie protest z Berlina? Nie więc dziwnego, 


skich w pewien rodzaj osłupienia. Od kilku lat 
oddawali się oni z upodobaniem marzeuiom o 
przyszłem starciu świata germańskiego z światem 
słowiańskim. a dziś trudno im w pierwszej chwili 
zdać sobie sprawę z położenia, gdy widzą, że 
przymierze rosyjsko - niemieckie jest silniejszem, 
niż było kiedykolwiek. Większa część pism fran- 
cuskich oddaje się zatem elegicznym ubolewa 
niom nad bezczynnością Europy, która pozwala 
Bułgarom urządzać jednę rewolucyę po drugiej, 
a z wszystkich tych dziennikarskich głosów prze- 
bija się poczucie bezradności wobec przewagi 
trze h sprzymierzonych cesarstw. 

Jeden z przyjaciół naszego dziennika otrzymał 
z Sofii list, z którego przyłączamy następujący 
ustęp: „Na kilka dni przed zamachem przybył 
tu wojskowy niemiecki, który przedstawił się 
księciu jako major Alt i wręszył mu listy 
polecające. Niemiee ten oznajmił księciu, że Ser- 
bia zamyśla rozpocząć znowu kroki wojenne a na 
potwierdzenie swych słów przedłożył ordre de 
bataille armi serbskiej. Opowiadanie Alta wywarło 
na umyśle księcia tak silne wrażenie, że wysłał 
natychmiast ku granicy serbskiej części załogi 
sofijskiej, a tem samem ułatwił spiskowcom dzia- 
łanie. Nasuwa się podejrzenie, że ów Alt był w 
poroznmieniu ze stronnietwem (Cankowa, i że 
udzielał księciu umyślnie fałszywych wiadomości, 
ażeby go nakłonić do wysłania wojsk ze stolicy. 

„Między zdrajcami, którzy odstąpili księcia, 
najpodlej zachował się komendant gwardyi przy- 
bocznej Cankow, imiennik znanego pansla 
wisty. W nocy, w której spiskowi wpadli 
na pałac, kazał on siąść swym żołnierzom na 
koń i wywiódł ich o parę mil za miasto pod po- 
zorem, że mieszczanie Sofijscy uwieżli księcia w 
tym kierunku. Gdy nareszcie był juź pewnym, 
że w Sofii wszystko się skończyło, zatrzymał ko- 
nia i oznajmił żołnierzom, że nie wie, gdzie się 
książę znajduje, i zawezwał ich, ażeby wracali 
z nim do Sofi i słuchali odtąd rozkazów potężne- 
go rosyjskiego cara*. 

Wczorajsze dzienniki zamieszczają następujące 
telegramy: 

Petersburg, 3 września. J. de St. Petersbourg 
pisze: Depesza najjaśniejszego pana w odpowie- 
dzi na telegram księcia Aleksandra nie potrzebu- 
je żadnego komentarza. Stawia ona na gruncie 
zupełnie jasnym kwestyę wywołaną przez posta- 
wę, którą podobało się zająć księciu. 

Paryż, 3 września. Wczoraj rozeszła się na 
giełdzie pogłoska o zamordowaniu księcia Ale 
ksandra. Niektórzy bankierzy otrzymali natomiast 
wiadomość, że przed pociągiem, którym książę 
jechał do Filipopola, podrzucono belkę. Maszyni- 
sta ujrzał ją jednak i potrafił pociąg zatrzymać, 


(Telegramy „Nowej Reformy*.) 

Sofia, 4 września. Książę Aleksander przybył 
wczoraj o god. 11 przed poł., przez mieszkańców 
miasta i okolicznych miejscowości serdecznie przy- 
jęty, przez ciało dyplomatyczne w wielkiej gali 
powitany. Reprezentant Rosyi nie był 


4 września. Mosk. Wied. piszą: 
Skoro car Aleksander nie pochwala powrotu księ- 
cia bułgarskiego i wyraża Życzenie, żeby nie po- 
został w Bułgaryi, zobowiązuje przez to księcia 
do dotrzymania danego słowa, iż złoży w jego 
ręce koronę. przez Rosyę mu nadaną. Niech ksią- 
żę — pisze Mosk. Wied. — nie zwleka tego kro- 
ku, który dlań będzie zaszczytny. Każda godzina 
dłuższego pobytu w Bułearyi niepotrzebnie tylko 
zło powiększa, zagraża Bułgaryi nowemi cierpie- 
niami bez pożytku dla księcia samego. 

Petersburg, 4 września. Journal de St. Ptbg. 
oświadcza wbrew twierdzeniu berlińskiego Tage- 
blattu, że podczas przejazdu książąt Battenberskich 
przez Rosyę obchodzono się z niemi z wielkiemi 
względami i z całą gościnnością, a nawet sami 
książęta wyrazili swe zadowolenie z tego powodu. 

Berlin, 4 września. Nordd. Allg. Ztą oświad- 
cza, że doniesienia dzienników o wymianie de- 
pesz między W. Ks. heskim a Bismarkiem w 
sprawie Aleksandra bułgarskiego, są zmyślone. 

Londyn. 4 września. Generalny konsul angiel- 
ski powrócił do Sofii, ażeby reprezentować An- 
glię przy wjeździe ks. Aleksandra do Sofii. 


lewają nad losem księcia, którego abdykacya da 


Coraz jaśniej odsłaniają się pobudki, które kie- 
rowały polityką ks. Bismarka w przeciągu 
To co w pierwszej 
chwili zdawało się nieprawdopodobnem , wystę- 
puje dziś na jaw w coraz wyraźniejszych zary- 
sach. Nie interesa sprzymierzonej z Niemcami 
Austryi i nie równowaga na Wschodzie były wy- 
tycznemi punktami polityki niemieckiej, lecz 
gwałtowna chęć rozbicia świeżo za- 
wiązującego się rosyjsko-francuskie- 
go przymierza. Dla wyrwania Rosyi z objęć 
republikanów francuskich nie wzdrygał się kan- 
clerz przed żadną choćby najcięższą ofiarą i dziś 


się Rosya posunąć na Wschodzie, ażeby wywołać 


że ostatnie wypadki wprawiły polityków francu- 


(Prywatne. ) 


Norwegii. 
można się spodziewać burzy. 
(Z biura korespomiencyjnego.) 


dniu następca tronu a potem cesarz. 


kie poprawki. 


brać zawsze pod obrady przed innemi wnioskami, 
choćby nawet z porządku dziennego inne sprawy 
miały pierwszeństwo. Parnell zapowiedział projekt 
do ustawy o dzierżawach w Irlandyi. Churchill 


oświadczył na to, że jakkolwiek rząd trwa w swych 


projektach eo do kwestyi rolnej, to jednak chce 


dać Parnellowi sposobność do wniesienia projek- 


tu i poddania go pod obrady. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Tadeusz Romanowicz. 


cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje 


NADESŁANE. 


= 


ne, na rany i wrzody. Cena jednej flaszki 80 ct. 


nicy tego numeru. 
YE WIBWAZE PRZYMUS I OCE EO EE T PUKA 


NADESŁANE. 


Porebski i Zimler 
w Krakowie 
(dawniej Józef Riedel) Rynek. 
Magazyn towarów damskich, apar .ta kościelne itd. 
Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony. 
1040 8 52 
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NADESŁANE, 


Substytut notaryalny 
z praktykę dziewięcio-letnią poszukuje umieszcze- 
nia w Kancelaryi Notaryalnej lub Adwokackiej. — 
Wyjaśnień udziela Adwokat Boroński. Kraków, 
Grodzka 1. 1216 4-5 


NADESŁANE. 


Pierwsze Austryackie Ogólne Towarzystwo 
Ubezpieczeń od Wypadków, ubezpiecza odszko- 
dowanie w razie wypadku, śmierć, kalectwo lub 
przejściową nieudolność sprowadzającego, przy 
czynnościach zawodowych lub po za zawodem, 
na podróżach koleją. statkiem ete., polowaniach, 
wycieczkach górskich i t. d., pod przystępnymi 
warunkami. — Kapitał akcyjny złr. 1,000,000. 
Szkód wypłacono od 1 Maja 1882 do 
81 Grudnia 1885 złr. 467.802 ct. 53 w. a. 

Generalne zastępstwo 


Dom bankowy Alberta Mendelsburga w Krakowie, 
Rynek 15. (1370 1 8) 


NADESŁANE. 


SZCZAWIOWA 


napój oszeźwiający stołowy, @ : 
chatoczny bardzo an kaszoi w shorebnoh en) | 
hatarash toigdha | pęcherza. 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 
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AKCYE BANKOWE. 
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Telegramy „Nowej Reformy“ 


Wiedeń, 4 września. Godz. 1 m. 40 po połu- 
dniu. (Biuletyn meteorologiczny). Najmniejsze ci- 
śnienie między 755 i 760 milim. jest na zachód 
od brzegów Irlandyi, największe między 770 i 
765 milim. w Danii i południowej Norwegii; 
drugie najmniejsze ciśnienie jest w północnej 


Kierunek wiatru nieokreślony; — niebo pogo- 
dne; — powietrze suche i ciepłe; — tn i ówdzie 


Berlin, 4 września. Giersa przyjmował popołu- 


Londyn, 4 września. Izba gmin uchwaliła a- 
dres w ostatniem czytaniu, odrzuciwszy wszyst- 
Uchwaliła następnie na wniosek 
Churchilla, ażeby wnioski w sprawach skarbowych 


Wydawca: Dr, Lesłasp Roroński. 
R 
Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak- 


Tip DAE EEEH WORRY TEDE SNE A URE EAEEREN 


Środek powszechny. Molla oryginalna wódka 
francuska dosturcza chorym skutecznego, a zarazem 
taniego środka na cierpienia gośćcowe i reumatycz- 


Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawca nadworny. Wie- 
deń, Tuchlauben 9. W aptekach i handlach mate- 
ryałów na prowincyi mależy żądać wyraźnie prepa- 
ratu MOLLA z jego marką ochronną i podpisem 
Składy w Galicyi wymienione są na ostatniej stro- 


+ 


Kraków 5 Września 1886. 


NUWA REFORMA. Nr. 203. 5 


w m oo TZN. | 
Sześcioklasowy 


ZAKŁAD NAUKOWY ŻEŃSKI 
Wincentyny Falskiej. 

Zasiadamiam Sz.nownych kKodz'ców 

i Opiekunew. iż mape- upoważnienie od 

władzy. z początkiem roku szkolnego 

1886/7 otwieram 1289/55 


Zakład naukowy żeński sześcioklasowy 


Eturs nauk rozpoczyna Się dnia 
15 września b. r. 


Wpis uczennice od d. 25 sierpnia do 
15 wrześna, ul. Sienna, Nr. 7, w mie- 
Szkaniu p. Zofii Maciejowskiej. 

7. AE, m D 
Pensionnat anglo-franqais. 


M. H. Jones Dziewicki, 16, rue 
St. Jean conutuine á recevoir des 
élèves chez lui. Conversation et 
leçons anglaises, françaises et al- 
lemanues 4 la maison. Conditions 
ioderees. 1339 3 6 


n 


Maryocelskie 


Br = 
= | 
kropie żoładkowe. 
“rodek znakomicie działający na wszelkiego 
rodzaju chorohy żołądka, 
Niezrównany przy brakn 
Markn nehranna. apetytu, słabości żołądka, cu- 
5 > GERE) oddechu,wzdęciach, 
ERAŻYCh odbijaniach, kol- 
kach, katarach żołądkowych 
«gagach, tworzeniu się pia- 
jsku moczowego i kamykach 
Sv pęcherzu, przy zbytecznój 
:rodnkcyi fegmy, żółtaczce, 
obmierzłoscii womitach, przy 
pochodzących z żołądka bo- 
iach głowy, kurczach lub 
FM] z atwardzeniach,przeciążenin 
U] otądka potrawami i napo- 
| umi, przy robakach, cier- 
''eniach śledziony, wątroby 
hemorojdach. Cena flako- 
uiku wraz z przepisem 86 centów anstr. Główny 
akład u aptekarza 61P 
Karola Brady 

w Kromoryżu (Kremsier) na Morawie w Anstryl. 
- Do nahycia w wszystkich aptekach. a 
Ostrzeżenie! Prowdziwe krople żołądkowe 
imaryocelskie hywają częstoakrotnie fałszowane 
i naśladowane. — W dowód prawdziwości tych 
kropli powinna każda butelka obwiniętą być 
w opakowanie czerwone, zaopatrzone powyżćj 
ozuaczonym zniukiem ochronnym a przy każdćj 


butelce znajdować się powinien przepis uży- 


wania kropli, z wzmianką, że drukowany jost 
w drukarui H, Guska w Rromieryżn (Kremsier.) 
Ee PP eaa Tna t 
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w butelkach i w beczkach 
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Za staranue wykonanie obstalunków ręczy 
eumienpie znany 


Bal ping KFajiKGGO i ŁEgPANICZNEDO 


KAC WAKE mą 
E 69 a PIKE BR 
© w Krakowio cnoe Św. Jana, 5. 


i 1296 2 0 


GE TAREE ETSER say RE 


Okrycia płócienne 
napuszczane, nieprzemakalne 
na steriy, wozy, młocarnie i lokomobile, 
we wszystkich wielkościach — dostarcza 
najtaniej 

v. J. Linhart, Prag, 
1211 9 10 Stefansgasse, Nr. 65. 
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- Depesza 


(z Genewy w Szwajcaryi) 
polociła mi, żebyın 860 sztuk cudownych, 
najlepszych, prawdziwych szwajcarskich 

niklowych 


zegarków remontoir 


za jakakolwiek cenę jak najprędzej sprze- 
dał. Zegarki te są z najlepszego niklu, 
nakręcają się przy uszkn bez kluczyka, 
z koroną 1 mechanicznym przyrządem 
wskazowkowyiw, ze szkłeui kryształowem 
i wskazówka sekundową, słowem dobre, 
udatne, niezniszczone nA wie- 
cznie czasy zegarki za bajeczną 
cene 


w 5 zir. 75 c. © 


Też same zegarki kieszonkowe remon- 
toir z 


2 prawdziwego l3łntowego srebra 


z pięknie rytowaną kopertą , przez e. k 
urząd probierczy sprawdzone, kosztują 
tylko 9 złr 1268 2 0 

Zamówienia uskuteczniamy za gotówką, 
albo zaliczką, niedogadzające odmieniamy, 
albo zwracamy pieniądze, przez Feketego 


Genfer- Taschen-Uhren-Filiale, 
Wien, Hundsthurmerstrasse, N. 18/38. 
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OTTE 
BIURO NAUCZYCIELSKIE 


(Institut Protécteur des femmes de la 
souité, Palronage de l Enseignement) 


J. 4 Jędrzejowskich Panus 


Wiedeń, Scholtengasse 3. 


Mając stosunki z zakładami naukowe- 
mi głównych miast Europy, zajmuje się 
umieszczaniem nauczycieli, nauczycielek 
i bon wszelkiej narodowości, po cenach 

jak najprzystępniejszych. 
756 16 52 


gF FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK -qagj 


| ANDRZEJ SCHULTZ 


w Krakowie Rynek Nr. 32. 
SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH 
wielki wybór Paciorków i Korali szklannycn, 

Guzików, Jedwabiu, Nici, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu. 
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre- 
wnianych i szkiannych, 

Obrazków świętych, Krzyżykow, Pasyjek i Medalików. 
PRZYBURY DU ROBIENIA KWIATÓW. 


Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki 
w najlepszych gatunkach. 


Igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Brzytwy angielskie, 
Papiery i Płótno introligatorskie, 


KUFRY 
różnej wielkości KĘ 
(także amerykańskie). 
TORBY paski do plaidów, WORKI płócienne 
angielskie, meeessairy skórzane i ceratowe, 
czapki i płaszcze płócienne od kurzu w wiel- 
kim wyborze poleca 


MAGAZYN 


J. Zaplatalskiego 


Rynek, Linia A-B Nr. 37. 


[E] Karty do gry. Wyroby tokarskie. Pendzie, Szczotki itd. El 
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Mieszkanie t. d., również 2 mieszkania 


kawalerskie do wynajęcia. 


WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE Płaszcze gumowe męskie i damskie angielskie Wiadomość: ul. Garncarska, 7. 1358 2 3 
t 3 . > 25 <> (Rz om m 

Złoto do robót pozłotniczych, farby i lakiery. 1031 46 300 od 8 złi po czapki i kapelusze damskie gumowe; ysłużony żołnierz, z praktyki 

SAW Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwia. qag parasole. gospodarz i leśmik, zdrowy, ener- 


"40]pfsmoze qazazod | |[zpózaeu *ejMNqO OP MOYŁOY 'JQEJ PEIS 


rosyjskich w różnych fasonach. 
'UDEUOSEJ UDKUZOJ M qoryslAso 


KZSOTEYĄ perys umoo 


giczny, wieku 34 lat, poszukuje gdziekolwiek 
miejsca jako gajowy lub do gospodarstwa, zna 
prócz polskiego język niemiecki w słowie i 
piśmie. 

łaskawe zapytania pod adresem Maroin Wój- 
ołk — Trzebinia. 1348 2 8 


iazawoiny PIJA MM. 
D 


wyrobu 
E. RADLERA 
a í j 

aptekarza „pod Złotą Głową" w Krakowie, 9 
Co wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz pop 
pierwszem lub drugiem pędzlowaniu od- 
gniotek staje się na wszelki ucisk nie- D 
czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- 
razowem codziennem pędzlłowaniu, podwa- 
Żony paznogeiem wychodzi cały bez naj- 

mniejszego bólu. 
Cena 50 cnt 
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Mydła „Pulsa“ warszawskie. 


krawaty 
męskie plastrony; 


od 75 centów za 6 sztuk; 
jedwabne od 35 ct. za sztukę. 


S$ Handel założony 1774 roku. %%4 910 7 10 


Premiowane na wystawach powszechnych: 
w Londynie 1862, w Paryżu 1367, w Wiadniu I873, w Paryżu 1878. 


i Fortepiany na raty 
; dia Wiednia i prowincyi, 


koncertowe, salonowe, krótkie, oraz pianina z fabryki głośnej na świecie firmy 

eksportowej, Gottfr. Cramer, Wilk. Mayer w Wiedniu, od 380 złr., 400, 450, 500, 560, 600 do 

ödü złr. Fortepiany z innych fabryk od 2650 złr. do 350 złr. Pianina od 350 złr. do 600 złr. 
Skład fortepianów i wypożyczalnia: A. Thierfelder, 


Wien, VII, Burggasse 71. 


Dla wygody P. T. Publiczności otwartą została przy ul. Floryań- 
skiej pod i. 30 (dom Wgo Kohna) 


Filia składu piwa, porteru i piwa „Ale“ 


we flaszkach i beezkaeh 
z browaru arcyksięcia Albrechta w Żywcu. 


Wyż wymienione gatunki piwa, podane rozbiorowi chemicznemu , uzykały od 
znakomitości lekarskich , jako piwo zawierające wiele części pożywnych , największe 
uznanie. 1342 3 


€ 

í 

oarteroaoaa 
Zakład fotograficzny 


A. SZUBERTA 


w KRAKOWIE, 
przy ulicy Krupniczej pod Nr. 7 
i w S$zezawniey, 
w dworcu gościnnym, 
odznaczony 
kilkoma medalami z wystaw europejskich, 
fotografuje podług najnowszych wyvalazków 
z nadzwyczajną szybkością, obecnie w pierwszo- 
rzędnych Zukładach Europy zaprowadzonych i 
Reprodukcye z obrazów mistrza Jana Matejki, 
jak równitż widoki Tatr, Pienin, Szcazwnicy i 
Zegiestowa są do nabycia. 945 13 14 
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223 36 
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SZAMPAN 
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Marka ochr. 


AYALA SC, 
ISCHINGERA 


likatesów p. 
najlepszy tort w świecie 


NEED UE AWZ AT) 


A w Krakowie 
715 35 14 
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oznajmia iż ma powóży "w róż- 
ped aaa po naimier- 
iejsiej cente do sprzedania, 


Najwyższe uznanie 
Jej Cesarskiej Mości 
Cesarzowej. 

me aj z ik j jest ylko prawdziwy do nabycia w ogłaszanych przezemnie składach, wszysko inne jest na- 
= = śladowaniem, aby Publiczność omamić. Skład w Krakowie ma J. Mika i Sp. handel 
łakoci. Główna rozsyłka: Oskar Pischinger w Wiedniu. II, Wintergasse 


Poleca Skład gotowych powozów w Krakowie?przy ulicy Lubicz, 
wĘHotelu Europejskim. , 


Tysiące, o których życiu już 

zwątpiono, odzyskało zdrowie 

i życie, i dotąd się n'emi cie- 

szy wskutek Jana Hoffa eks- 

traktu słodowego i czekolady 
słodowej. 


Odzyskanie 
utraconego zdrowia 


(Własne zdanie uzdrowionego.) 


Znaim, 10 czerwca 1886. 

Wielce Szanowny Pan Jan Hoff, wynalazca 
wyciągu słodowego, c. k. nadworny dostawca 
wielu dworów europejskich. w Berlinie i Wie- 
dniu, I., Graben, Briunerstrasse Nr. 8. Za po- 
mocą pańskich nieocenionych preparatów słode- 
wych, Jana Hoffa piwa zdrowia z wyciągn sło- 
dowego, Jana Hoffa słodowej czekolady zdrowia 
i słedowych cukierków na piersi, odzyskałem 
Bogu dzięki całkowicie moje zdrowie, które 


przez piersiowe bole i duszące zafiegmienie | 
piersi i żołądka, zupełnie zniszczone było. Moi ! 
naibliżsi, równie jak i pan Siegmeth, który nie í 
byłby groszem zaręczył za swoje wyzdrowienie, ! 


uradowali się bardzo powrotem mnim do zdro- 
wia. C. Friihwirth, 


Znaim, Griinwaaregasse, Nro 22. 


64 dekretów najwyższego uznania i mianowań. 
406 zakładów leczniczych i 10.000 lekarzy wszy- 
stkieh krajów zapisuje od 40 lat Jana Hoffa wy- 
roby słodowe i wyleczono przez ten czas prze- 
szło milion chorych. — Rozpowszechnienie tych 
powszechnie uznanych preparatów leczniczych 
odbywa się obecnie zapomocą 27.000 składów 
w całej Europie, których liczba stale wzrasta, 


Atman, 1167 1 
c m 

F DN Strzedz się należy przed usiłowa- 
F EA niem oszustwa przez podrabianie, 


i baczną zwracać uwagę na wła- 
A ściwy znak ochronny, wizerunek i 
podpis wynalazcy Jana Hoffa. — 

Ceny w Wieduiu : Piwo zdrowia z wy- 
ciągu słodowego (wraz z skrzynką i flaszkami) 
6 flaszek złr. 3:84, 13 flaszek złr. 732, 28 fla- 
szek złr. 14:60, 58 flaszek złr. 29'10. — Skon- 
centrowany wyciąg słodowy 1 flakon złr. 1:12, 
1 flakona 70 et. — Czekolada słodowa 1/4 kilo 
Nr. I. złr. 2:40, II. złr. 1:60, UI. 1 złr. — Cu- 
kierki młodowe na piersi w woreczkach po 60, 
30 i 15 centów. 


Nana Hoffa 
słodowa czekolada zdrowia 


przeciw anemii, schudnieniu, osłabieniu, nerwo- 
wym rozdrażnieniom, brakowi snu i apetytu. 


Skoncentrowany wyciąg slodowy 


jedyny środek w suchotach płuc, bolach 
piersiowych, płucnych i szyi, wszelkich słabo- 
ściach kataralnych, kaszlach kurczowych i koklu- 
szach, skrofulozie u dzieci. 


do pozłacania i posrebrza- 
Płynne nia i naprawy ram, przed- 
miotów drewn., szkiannych, 
metalowych, porcelanowych, 


| t papierowych , skórzanych i 
Z 0 0 t. p. Użycie dla każdego 
bardzo proste, Flaszka z pę- 

i dzlem 1 złr., 6 flaszek 5 złr., 


12 flasz. 9 złr, Za zaliczką 
albo za poprzedniem nade- 
słaniem pieniędzy. 

L. Feith, jun. w Ber- 
mie morawskiem. 


srebro 


1257 5 10 


576 


Nr, 21, do wszystkich siacyj pocztowych. — Restauratorom zniżka. — Codziennie świeże. 


19 20 


Odznaczone srebrnym medalem zasługi na Wystawis przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie w r. 1881, tudzież 
w Marburgu r. 1876, oraz aprobowane przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie. Srebrny medal zasługi na 
Wystawie rolniczo-przemysłowej w Przemyślu 1882. 


WYROBU 


ŚRODKI LEKARSKIE i TOALETOWE 


JÓZEFA FTRAUGZYŃSKIEGO 


aptekarza „Pod Koroną“ w Krakowie. 


WINO CHINOWE i WINO CHINOWE z ŻELA- 


ZEM, uznane przez Towarzystwo Lekarskie 
krakowskie, środek znakomity i wzmaeniający 
w ogólności, a mianowicie w rekonwalescen- 
cyach po ciężkich chorobach, jak: tyfusie, 
zapalenin płuc lub opłucnej, po płoniey, dy- 
fteryi, dalej w celu podnieeenia apetytn, tu- 
dzież w katarach żołądka i kiszek, w sucho- 
tach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewno- 
ści, blednicy, w febrach dłngotrwałych, zwła- 
sZczą u dzieci, wino chinowe zawsze błogie 
skutki wydaje. Cena butelki 2 złr. 


WINO PEPSYNOWE, cena 1 złr. 50 ct. 
WINO RUMBARBAROWE, cena 1 złr. 50 ct. 
WINO PEPTONOWE, cena 1 złr. 50 et. 


WINO z NADFOSFORANEM WAPNA, cena 
1 złr. 50 ct. 


SYRUP BALSAMICZNO - ZIOŁOWY, usuwa 
wszelki długotrwały kaszel, zafiegmienie, du- 
szność, chrypkę, plucie krwią. Ceua 75 et. 

ROZCZYN „LERASA”*, zawiera w sobie py- 
rofosforan żelaza i sody, który w niedokre- 
wności, blednicy, osłabieniu całego organi- 
zmn, został oddawna przez najsławniejszych 
lekarzy za środek najlepszy uznany i zale- 
cony. Cena 50 ct. 


PASTYLKI BALSAMICZNO-ZIOŁOWE, usu- 
wają zadawniony i najnporczywszy kaszel, 
chrypke, duszność, zaflegmienie, wyschnięcie 
w gardle lub krtani. Cena 50 et. 


PASTYLKI SŁODOWE, w kaszlu, katarze, 
po 10 centów. 


ZIÓŁKA ANTIREUMATYCZNE i ANTIGOŚĆ- 
COWE, czyszozą krew, usnwają zastarzały 
reumatyzm, podagrę, gościec. darcie, łama- 
nie, bezwładność w rękach lub w nogach 
i t. d. 10 porcyj 1 złr. 


ZIÓŁKA KARPACKIE, usuwają kaszel dłu- 
gotrwały, katar płuc, astmę, dławienie w gar- 
dle i t. d. Cena 40 centów. 


EXTRAKT SZPILKOWY. Zaleca się jako śre- 
dek wyborny dla wszystkich cierpiących na 
płuca, astmę, brak powietrza, gdyż rozpyło- 
ny lub rozlany po pokoju wydaje balsamicz- 
ną i orzeźwiającą woń lasów. Cena butelki 
1 złr. 50 cnt., pół butelki 75 cnt. Rozpy- 
lacz 2 złr. 


BALSAM ZDROWIA, jedyny środek, ulecza- 
jący wszelkie katary żołądkowe, zafiegmie- 
nia, odbijania, kureze żołądkowe, brak ape- 
tytu, uderzenie krwi do głowy, a ztąd ciągły 
bół głowy, hemoroidy, zawrót głowy. Cena 
butelki 1 złr., poł butelki 50 cent. Setki 
świadectw służyć mogą za dowód skntecz- 


ności tegoż balsamu, a jedne z ostatLich 
brzmią: 

__ Wielmożny Panie! 

Używałem wiele środków w moich dole- 
gliwościach żołądka — lecz bezskutecznie. 
Spróbowałem przeto jeszcze , Balsamu zdro- 
wia“ — niespodziewaj.e się pożądanego skut- 
kn. Jakaż była moja radość, gdy po tygo- 
dniowem użyciu uczułem się zdrowszym i sil- 
niejszym, a dziś dzięki „Najwyższemu* i 
„Balsamowi zdrowia* cieszę się jak najlep- 


szem zdrowiem. Z czystem sumieniem pole- 


cić go mogę wszystkim cierpiącym na katar 
i kurcze żołądka, brak apetytu, ból i zawrot 
głowy, bo nie zawiodą się w swych oczeki- 
waniach. — Proszę o nadesłanie 10 butelek 
„Balsamu zdrowia*, o który prosili mnie moi 
przyjaciele. 
Wiedeń, 2C Czerwca 1886. 
Stefan Wilhelm Scholz. 


EXPELERIN, działa orzeźwiająco na osła- 
bione muskuły, usuwa zastarzały reumatyzm, 
gościec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, 
ból głowy, fluksyę, kurcze żołądkowe. 1 złr. 
50 et., 75 i 35 et. 


ANTIHEMICRANIN. Jest to pewny i nieza- 
wodny środek przeciw migrenie, bólowi głowy 
i newralgii. W razie zbliżającego się bólu 
głowy użyć natychmiast 2—3 pigułek aati- 
hemieraniniu, a w razie potrzeby po upływie 
jednej godziny użyć znów 2—3 pigułek a 
ból niezawodnie ustępuje. Dobrze jest równo- 
cześnie używać Allyl, nacierając nim skronie, 
po za uszami a nawet wierzch głowy. Cena 
pigułek 1 złr. 80 ct. — Allylu 1 złr. 


VERRUCIN, płyn niszczący odgniotki: sma- 
rując pędzelkiem odcisk przez 8—10 dni sam 
później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 
50 ct. 


PASTA PIĘKNOŚCI. (Crême de bantó). Śro- 
dek usuwający piegi, plamy wątrobiane, pry- 
szcze, zmarszczki na twarzy, wyrzuty skór- 
ne, węgry, Czerwoność nosa, słowem jest to 
srodek odmładzajacy i nadający cerze kolor 
jakby aksamitny. Ponieważ nie zawiera Ża- 
dnych ezęści szkodliwych, przeto z całą ufno- 
ścią używać jej można. Cena 85 et. 


MYDŁO TOALETOWE, złożone z wyciągów 
ziołowych, nadające nadzwyczajną białość i 
delikatność cerze. 25 ent. Mydło gliceryno- 
we płynne, uznane przez Tow. lekarskie jako 
znakomite i nieszkodliwe, 60 et. Jodowe 36 
ct. Smołowe 25 ct. Siarkowe 25 et. Kar- 
bolowe 25 ct. Mydło na wszelkie plamy tłn- 
ste. Cena 25 et. Olejek przeciw głuchocie. 


Cena 10 ct. Proszek niszozący pluskwy, mo- 
le, karakony oraz wszelkie owady domowe; 
środek niezawodny. Flaszka 25 ct. Woda ko- 
łońska po 35, 70 ct. de 3zxłr. Pasta do zę- 
bów 25 i 50 et. 

PUDER zuakomicie przylegający do ciała 
w trzech barwach: biały, różowy dla blon- 
dynek, kremowy dla szatynek lub brunetek. 
Cena pudełka 30i 50 cent, z puszkiem 1 
złr. — Puder mego wyrobu odznacza się de- 
likatnością, znakomitem przyleganiem do cia- 


ła tak dalece, że nikt nie może posądzić o 


używanie pudru; nie zawiera również skła- 
dników szkodliwych , przeto używanie jego 
polecić mogę jak najlepiej. 

WODA DO UST ochraniająca od psncia się 
tychże, oraz niszeząca woń nieprzyjemną czę- 
sto się wytwarzającą. Cena 30 i 75 et. 

REGENERATEUR jest niezrównanym środ- 
kiem, przywracającym siwym włosom barwę 
pierwotną, wzmacniając takowe, nadaje tymże 
nadzwyczajną miękkość i połysk, nadto nisz- 
czy łupież,oraz pryszcze i wyrzuty skórne. 
Przed użyciem nie trzeba włosów myć w so- 
dzie lub mydle, lecz zwilżać włosy tym pły- 
nem, a po 8 - 10 dniach otrzymają pierwo- 
tną barwę. Płyn ten nie brudzi skóry ani 
bielizny, czem przewyższa wszystkie dotąd 
znane środki. Cena 3 złr. i 1 złr. 50 ct. 

KROPLE CUDOWNE z kokainą od bóln zębów; 
krople te można zakładać na wacie w ząb bo- 
lący; nadto natrzeć dziąsło i twarz po stronie 
bolącej, oraz na wacie założyć do ucha, a gdy 
zacznie piee w uchu, wyjąć watę natychmiast 
a ból przechodzi, również przez wąchanie tych 
kropli, nerw zosiaje uśmierzony. Cena 50 et. 
Wata nśmierzająca ból zębów 15 et. 


ESENCYA TANNO-ŁOPIANOWA i OLEJEK 
TANINO-ŁGPIANOWY zapobiegają łysinie, wy- 
padaniu włosów, twcrzeniu się łupieżu, grzyb- 
ków i t. d Cena olejku 80 et. 

ANOSMIN przeciw tworzeniu się potowi 
między palcami u nóg. Cena 50 et. 

CUOOWNY PLASTER KRAKOWSKI na wsze]- 
kie zastarzałe rany i skaleczenia, cena 40 ct. 
Płyn odwietrzający zepsute powietrze przy 
epidemiach, jak ospa, szkarlatyna, cholera, 
tyfus i t.d. Cena 50 cent. Proszek desinfek- 
oylny, odwaniający natychmiast, 20 ct. Kit 
do lepienia szkła, porcelany, 50 ct. 


Powyższe środki utrzymują: we Lwowie 

ucker apt., w Chrzanowie Sporysz apt., 

w Łańcucie Schultz apt., w Przemyślu Ma- 

szewski apt., w Tarnopolu Jamrugiewiez apt., 

w Tarnowie Reid apt., w Wadowicach Ku- 
rowski apt.. w Szczawnicy Jesierski apt. 


Utrzymuje również na składzie środki homeopatyczne, wody krajowe i zagraniczne, 


Zamówienia za zaliczką pocztową. 
MG Na żądanie przesyłasię cenniki opłatnie. 


1295 2 12 


PE 


Ludwik Weber 


7901624 w Krakowie. 
Rynek główny L. 29 przy palaca „pod Baranami", 
Poleca swój magazyn pościeli, kołder je- 
dwabnych'i z wełnianej materyi, fanelowych, 
czysto wełnianych franeuzkich, z sierei wiel- 
błądzićj systemu prof. Jager, pluszowych an- 
gielskich i pledy. Wielki wyhór w najno- 
wszych deseniach kap na łóżka i dywanów. 
Materace z włósia i wkłady sprężynowe. 
Waty wełniane i pierze tylko w naj- 
lepszym gatunku. 
Materye na wśypy, dralichy na materace 
i story, kaszmiry, atłasy wełnian i podszewki 
da kołder sprzedaje na metry. 
$$" Oraz przyjmuje wszelkie obstalunki 
tyczące się pościeli, przerabiania matera- 
cyl kołder pe umiarkowanych cenach. 


Dla cierpiących na reumatyzm 
na zimę SIETDIĘCY! taniej, niż w mieście. 
Suche i ciepłe mieszkanie z dowolnej ilosci 
pokoi złożone, z wszelkiemi wygodami jest do 
wynajęcia na wsi. Srodki pożywienia można 
mieć codzień świeże z miasta. Do wyjazdu fur- 
manka na miejscu. W razie potrzeby stajnia i 
wozownia. — Bliższych wiadomości udziela Za- 
rząd Drukarni Wł. L. Anczyca I Sp. w Krako- 
wie, Kanonicza 9. 1187 9 10 


| Do sprzedania 


6 go” do resiauracyi lub do szy uku. 


Stoły, ławki, krzesła, szafa, lodownia, 
kasa, lampy natiowe i olejne, lustra, pipy 
mosiężne i t. p. 

Wiadomość u p. Bernarda hornbluma 
w restauracyi, ul. Długa, Nr. 34, dom 
p. Peterseima. 1326 3 3 


Brony amerykańskie, Pługi uniwersal- 
ne stalowe, Exterpatory, Plewniki, Dra- 
pacze, Siewniki szerokorzutne i rzędowe, 
Młocarnie ręczne i kieraty, Młynki do 
czyszczenia zboża i koniczyny, Tryery 
Sieczkarnie angielskie i bębnowe, Gra- 
biarki Tiger i Hollingsworth, Sikawki 
ogrodowe . do ognia, Krajscze do bu- 

raków, Srutowniki, Gniotowniki 
i wszelkie inne do gospodarstwa potrzebne ma- 
szyny i narzędzia rolnicze najnowszej konstruk- 
cyi z Ameryki, Anglii i Szwajearyi 
do nabycia w składzie 
J. B. Priiwera 


w Krakowie, Wolnica Nr. 4. 
1015 14 20 


Wszelkie nagniotki, 


zrogowacenia skóry i brodawki 

usuwa się w jak najkrótszym czasie jedynie 

przez pęzlowanie słynnym, prawdziwym środ- 

kiem na nagniotki Radłauera z Czerwonej 

apteki w Poznaniu pewnie i bez bolu. Pudełko 
z flaszka i pęzlem 50 et. 

BG Nagrodzony aajwyższemi złotemi me- 
dalami. 290 25 26 
Na Składzie w Krakowie w aptece Wiktora Re- 

dyka i w apt. Konstantego Wiszniewskiego. 


6 Nr. 203 NOWA REFORMA. Kraków, dnia 5 Września. 
e. Największa wypożyczalnia nut mnzycznych. 


” i Księgarnia, skład nut muzycznych, oraz 
ekspedycya pism peryodycznych 
N. A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie 


ży | poleca swoją znacznie powiększoną i w najno- 
j wsze utwory zaopatrzoną 


JP się dużej sali z dwoma 
pokojami lub jednym i kuchnią. 


Bliższa wiadomość w Administracyi drukarni | ; 
Związkowej. 
È C g k 
Właścicielka E i ° 


ofiarnie 


pracowni sznurówek Kraków, ulica Grodzka I. 8. 


s 


w Rynku, Il piętro, dom p. Epsteina 


. s 

wróciła z miejsca zakupna i sprzedaje swój wy- 
rób w tak samo, dobrych gatunkach, a w kroju Wielki skład materyj jedwabnych na suknie i okrycia | KŚ | por ziekaga 
i wyrobie jeszcze więcej wydoskonalony, o 10% à 5 3 4 | $ | Jh | 
taniej jak dotąd. Ceny są od 1 złr. 80 e. do 20 damskie w najnowszych kolorach i deseniach. SH | WyD0 JU iili Nil MIZYCZNJĆ 
złr., dziecinne od 60 ct., Gradekaltery dla pen- 7 7 E 3 x E ae i inne n A AE 

W a zę W doto zir. = EE AJ ly czt SBa POLOWE : 2 ; w Krakowie, przy ui. Grodzkiej Nr. 15, w domu Wgo Goebla, sp, | bandan koreyani aa WA JI 

1336 2 2 Wielki wybór koronek, tiulów, wstążek, haftów, wyrobów i Warunki abonamentu nut rozsyła się na żą. 
p poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bur- danie gratis i franko. x 


| Najnowszy katalog nut muzycznych jest do 


sztynu, rogu, piauki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i metalów, 9 ' nabycia po cenie 70 centów. 1286 3 15 


Magazyn nowości w zakres toalety damskiej wchodzących. K tę, 
Kaszmiry, krepy, grenadyny wełniane, flanele, chustki płó- cą 


cienne, szyrtyngi w najlepszych gatunkach. © nA cybuchy cygarniczki, S 
Satynety i kretony francuskie na suknie, gładkie i w de- Ri j z bursztynami, fajki piankowe, 4 i M a 5a zyn polski 
seniach. 370 50 100 M ip wiśniowe, tureckie laski, kije bilardowe o pO kac LE nna 
BF Ceny najtańsze, fabryczne. BĘ X badeńskie szachy, arcaby s | Na aż podr dzy 
% 3 i z jaśminu, © domina itd. | Józef Lo ame 
a Wszelkie przybory do bilardów Z | 


jako to: 


(alerya obrazów olejnych 


na płótnie i drzewie 


starej szkoły włoskiej 
z 70 kilku sztuk składająca się 

jest z woinej ręki do sprzedania. 

Bliższych wyjaśnień, wykazów mi- 
strzów i treści udzieli Administracya „N. 
Reformy“. 1223 8 0 


© A © o 
Uwiadomienie. 
Redakcya „Kuryera rolniczego* w Poznaniu 

łych w Galii, M wychodzi w Poznaniu aa KOUKKESKESCA. 
łych w Galicyi , iż wychodzi w Poznaniu pod 

tytułem wyżej wzmiankowanym gazeta, zajmu- = - y- - 

jąca się li tylko rozgłaszaniem rozmaitych po- KAN TOR w WMIANY nadzwyczajnej lekkości (system własny 
stępów i doświadczeń w gospodarstwie postępo- nowy), elegancko i silnie zbudowane 


| 
| 
wem, kupiectwie, przemysle i t. p. Bywa rozsy- Jakóba EHochstima č = 130210 BEA ae ark ARTAN AE każdej wielkości, torby mę- 


a 


EJ 


: szmuklerskich, firanek, pończoch, sznurówek. trykotów i t. p. $% 
; 
H 


a 


Próbki na żądanie daje i wysyła franko. 
Ń 


Każdy przedmiot niestósownie wybrany zamienia na inny. X Wielki wybór portmonetek. 


swoje Składy fabryczne w Wiedniu 
VII. Sicbensterngasse 16; 
filia: 
I. Kdrthnerring 17, 
(vie-a-vis Hotel Imperial), 
zaopatrzene jak najobficiej w różne przy- 
bory podróżne, mianowicie: KUFRY 


Kręgle, Kule, Krikiety. 


Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy. 


: Skład Kas Ogniotrwałych.i 


r. 


łaną w 24.000 egzemplarzy w Wielkiem Księ- R liai. misd ufa: niet: nid: si: da: nią: db Jo py: pko nin BCE: u aa Juki aa Jud geng i 
stwie Poznańskiem, Śląsku, całych Niemczech, w Krakowie, Rynek główny, linia A — B PCA PO ES OBCO AE | kie i dumskie, próżna i z urządzeniem, 
portmonetki, pugilaresy i różne specya- 


Królestwie Polskiem i Rosyi, w obu językach 
krajowych. Prenumerata kwartalna wynosi 1 złr. ły wyrobów skórzanych galanteryjnych 


kupuje i sprzedaje wszelkie efekta krajowe i zagraniczne, banknoty i monety pod warunkami 
Nowa eukiernia w Tarnowie 


Ogłoszenia od wiersza 15 ct. Abonament od każ- | najprzystępniejszemi. ; 
dego jap Ei gpu ziemskim, Wymienia kupony i dostarcza nowe arknsze kuponowe, 1349 2 6 po cenach stałych, kardzo umiarkowa- 
upeom, fabrykantom. z. kładom naukowym) po- Wszełkie polecenia z prowincyi wykonuje bezzwłocznie po najumiarkowańszym kursie, nych. 462 14 34 
laaa się wszelkiego rodzaju słnżbę, czyli ofcya- $ Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Obywatelstwo i P. T. UE 


li.tów, bezpłatnie i bez żadnych kosztów, lecz 
zanim Redakcya kogo poleca, wyegzaminuje kan- 
dydata, czy jest tak pod względem moralności, 
jak kwalifikacyi zdolny do objęcia posady, a 
unika w takim razie każdy chlebodawca zawodu. 

Rządcy, ekonomi, gorzeluicy, leśnicy, służący, ip] 
ogrodnicy, panny służące, gospodynię, rachmi. Od lat 22 prowadzący swój interes p 
strze, guwernantki, nauczycielki, nauczyciele do- J | 74 |” n k 
mowi, bony wszelkiej narodowości czekają pol a NR . ec // e a | | 
mocy z Redakcyi. 1232 4 Ii SIODLARZ 


Ogłaszajcie kupna, sprzedaże , dzierżawy, a 
s ea odpowiednie i oczekiwane rezultaty. w Krakowie, ul. Szmtalna Nr. 32, 


Wszelkie listy uprasza się pod adresem: Ad- A : | 
ministracya rod kc dr w Poznaniu. wy kony wa wszelkie roboty si ymarskie, mianowicie: wy- 
bicia pojazdów, uprzęg Siodła, przybory podróżne, pasy 

plkie reperacyje ręcząc za rzetelne i 


Publiczność, iż otworzyłem w Tarnowie przy ulicy 
Krakowskiej pod Nr. 2, w domu Wgo Lipschńtza 
CUKIERNIE 
urządzoną na sposób warszawski i zaopatrzoną wielkim 
wyborem ciast zawsze świeżych, cukrów, konfitur, soków 
kompotów itd., oraz wszelkieh napojów krajowych, 
i zagranicznych. 
Sp” Ceny umiarkowane. "BĘ 
Obstalunki miejscowe i zamiejscowe uskutecznia się natych- 
miast. Polecam się łaskawym względom. Z uszanowaniem 
1195 4 5 Józef Siermontowski. 


a ZETA 0 


r. Myślenie» — ma do zbyea każdego 
czasu masło używany 
aparat gorzelniany 
wraz a maszyną parową. — Łuwskawe 
zgłoszenia się »dresować do Zarządu. 
1159 11 12 


"JĄSMEZSJEM qosods EN 


e 14 
i bol głowy 
usuwa niechybnie 
I 66 
„Kephalgina 
podług ordynacyi 
Prof. Dr. A. Czyżewiczą 
e. k. radcy zdrowia. 
ulowue skład, w następujących aptekach: we 
Lwowie: K. Mikolascha, J. Piepesa i J. Beisera; 
w Krakowie: Konst. Wiszniewskiego; w Tarno- 
polu: W. Jamrógiewicza, w Przemyślu: A. Mań- 
kowskiego; w S$tanislawowie: A. Amirowicza. 
Cena pudełka mniejszego 50 'ct. 
4 - większego 90 ct. 
wraz z przepisem użycia. 
__ ŚWIADBUTWA. 

„Kephalginę" podług ordynacyi Prof. Dra Cz:- 
Żewieza, mogę polecić” każdemu jako zni-komity 
Słodek przeciw migrenie, doświadczyłem bowiem 
kilkakrotnie na sobie zbawiennego skutku, usu- 


Ciasta codziennie świeże. 


Zarząd ekonomiczny arcy: 
księcia Albrechia w Obszarze, 
stacya poczty i kolei Zywiec, poleca P. 
T. Panom właścicielom i dzierżaweom 
dóbr 


cielne jałówki i buhaje 


rasy holenderskiej 
po przystępnych cenach. 126 7 0 


Józefa Siermontowskiego. 


mae arc] siema 


Pracownia kamienlarska 
FABIANA HOCHSTIMA 


w Krakowie, ti. św. Gertrudy Nr. 2, 
zaopatrzona jest w 


NAGROBKI 


z najtrwalszego piaskowca, kamienia szy- 
A dłowieckiego, marmuru i granitu krajo- 


Sześć medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na Wszechświatowej Wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 


WYROBY KOSMETYCZNE, TOALETOWE i PERFUMY. 


PILIPTON włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca 
piękny klor. Pilipton nie furbuje, lecz tylko odmładza włosy, które 


od wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. 
Cena flakonu 1 złr. 50 ct. 


Ę 
m T PNI/DTFNI najsilniejsze wypadanie włosów wstrzyinuje, cebulki włosowe 
EM ALEN TIN wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pubudza.— Cały 


Aptekarza ©. Stephana 


wino Coca, 


OWY GOW „prawdziwe tylko z wyrażo- 


a NOŻE nym stwa PAR EZJNNE 1 loom) mezo, wykonane w rożnych cenach po- wająo tę dolegliwo*ć w ciągu pół godziny. 
Gin) M | w sposób zadziwiający mi- im cząwszy od złr. 20 , fakon 3 złr. — Pół flakonu 1 złr. 60 et. We Lwowie, 12 stycznia 1886 r. 

ŻA 3 greng. nerwowe boleń” Pomniki moje wykonane z białego szli- ——— LLL E. Fiala, D > 
G Y 5 ci głowy i zębów, tud- TTTYt> KSI A ZĘCY nie zawiera żadnych meialicznych przymieszek, jest były asystent chemi e. k politechniki. 


św” fowanego kamienia szydłowieckiego dia 
{y swej pięknej barwy i trwałości nie po- 
trzebują pokostowego powleczenia. 
Przyjmuje się również zamówiena we- 
dług nadesłanych rysunków na roboty 
architektoniczne z piaskowca lub wapień- 

ca własnych łomów i na posadzki różno- 
barwne marmurowe, cementowe i mo- 
zaikowe. 490 12 12 


Proszki przeciw migrenie ordynacyi Prof. Dra 
Czyżewicza pod nazwą „Kepbalgina* oddały mi, 
w mojem dotąd niczem niedającem się usunąć 
cierpieniu, nieocenione usługi. 

Lwów, 30 kwietnia 1886 r. 

1112 7 10 Jakób Schreyer. 


UAA OLĄ, to najczystsza i najdelikatniejszą mączka roślinna 
przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym” 
środkiem do hygienic'negy upiększenia twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ont. 
całe 1 złe., z łabędzikiem złr. 1.50. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek if 

brnnetek, małe pudełko po 70 ct., większe złr. 1.20, z łabędzikiem złr. 1.60. 


e] | WA usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzehnienie i łu- 
j oda fiołkowa szezenie skóry, wygładza zmarszczki, zgrubiały naskórek i 
dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. w. a. 


AANNAM zież renmatysmy, ała- 
hości żołądka, brak apetytu, mdłości i 
skłonności do womitów; ulżywa cierpienia 
organów oddechowych, katary, skłan- 
ność do kaszlu itd. itd. — Stephan'a wino 
Coca, nadzwyczaj ożywiające I wzmać- 
niające nerwy, jest najpewniejszym 
irodkiem na szybkie naunięcie słabości 
nerwowych.—Dla Sportsmenów, oficerów, 
myśliwców i turyatów jeat niezbędna. 

Cena hntalki !/, ltrowej 3 złr. w. austr., 
butelki próbkowe po 75 centów igo 1 str. 
w. austr. , 

Wime Coca jest tylko do nabycia w 
aptekach, a główny skład na Austryą- 
WęKtY zn ajduje się w aptece pod Jednoroicem 
MAXA FANTA w Pradze czeaskićój. 62P. 


Można nabyć w Krakowie w aptekach: E. 
Radlera, E. Stockmara i K. Wisz- 
niewskiego; we Lwowie w aptece Zy- 
gmunta Ruokera 1204 4 26 


— A 2 m 


Sr 


Promlswany msdaiami srebrnymi na wystawach w Krakowie 


wr. 1870 I 1872, medalew złotym w Bielsku-Blały, 


*z88I 'u m [ajysAmozJg ojmezsAm Bu mAmopkzi wajepow | 
£Z8I'4 M f(ojy48YGpO| M OjMEJSAM BU WAMOJOUOĄ moMOjdAT 


Piernik higieniczny 


wynalazku L. Czyńskiego w Jarosławiu, 
usuwa do egliwości narządu trawiemta, wzmacnia 
siły, poprawia wygiądanie i podnieca apetyt. 
Świadectwo. 964 
Miło mi wyrazić Szan. Panu uznanie za Jego 
„PiernikH'gieniczny* którego używałem i używam 
z pożądanym skutkiem w moich cierpieniach 
2ołądkowych. Ks. Karol Mikoszewski, 
kan. i kapel. kolonii Poleskiej w Peszcie. 
Skład główny w Krakowie: tilia L. Czyńskiego 
Sukienuice 23, tudzież we wszystkich aptekach 
i handlach korzennych. Cena 26 et. za sztukę. 


usuwa piegi, żółto-brunatne plamy 1 opalenie sło- 


j Mydło kosmetyczne neczne. — Cena 6U et. 
poleca J 


JAN IHNATOWICZ. 


Nabyć można we LWOWIE ul. Kopernika l. 3. - W KRAKOWIE Su- 
f kienniee 1. 20. — W CZEBNIOWCACH Rynek 1. 2. — W BIAŁEJ w skle 


L 


Nfolla Proszki Seidlickie. 


Tylko pr awdziwe, pie p. Wyspiańskich. — W TARNOWIE w aptece p. Reida (Kijas). — = 
jeżeli na etykiecie każdego pu- E w RZESZOWIE w aptece p. Karpińskiego i w sklepach p. Jamrozika i |Ę 
dełka Oza "sh orzeł [5 i p- Zacharskiego. 971 8 jf; 
i a A. Molla, | - 

Trwały i pewny skutek tych LET GEM GEPIOEJIGEJFI mama) 
PÙ proszków w najuporczywszych 
2 cierpieniach, żołądka I trzewiów, 

| brzusznych kurczaoh żołądka, 
à zaflegmieniu, zgadze, chroni- 
cznem zaparolu stolca, w cier- 
pieniach wątroby zastojach, rwie 
1 hemoroidach w najroamait- 
szych chorobach kobiecych, za- 
pawnił od wielu łat tym pro-| 

szkomm obszerna wzięcie. 


dE Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena zepieczętowamego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a. 


2 


Niepojęte! 
Prawdziwą zagadką co do taniości 


sy moje w całym świecie sławne , ende- 
wne, z najlepszej prawdziwej pianki mor- 
skiej, z prawdziwego bursztyn, z praw- 
dziwej wiszni badeńskiej. z chińskiego 
srebra it. p. — z rzadkim gustem zesta- 
wione, a z 10 sztnk składające się 


garnitury do palenia 


mm NA a O © 


Prawdziwe 


| LEGZNICZE WINO MALAGA 


wódług rozbioru e. k. stacyi doświadczalnej dla 
win w K]osterneuburgu 


bardzo dobra, prawdziwa Malaga, 
znakomity środek wzmavnia ącey dla Wąfłych, 
chorych, rekonwałescentów, dzieci i t. p. na 
niedokrewność i niestrawność żołądka znamie- 
nicie skuteczna, 
W całych i pół faszkach oryginalnych z marką 
echrenną, prawnie deponowaną, 


HISZPAŃSKIEGO HANDLU WINA 


VIŃADGK 


w WIEDNIU, w HAMBURGU, 
po orygim. cenach złr. 2.5, , zir. 1.30, 
Prócz tego różie wyborne zagraniczne wina 
w oryginalnych butelkach po oryginatn. cenach. 
W KKAKUWIE maqa pp. Konst. Wiszniewski 
api., I. Krokiewiez apt. Edward Krautler dro- 
Zuerya, M. Jaworn'eki hand. korz, Jau Janiga 
uand. korz, J. Barberowski hand. korz, „. P. 
Fischer hand. korz., Stan. Kerutuch band. krorz 
Jan Mira i Sp. band. win 1 lak; w BUCHNI 
J, Bauman euk; w TARNOWIE E. Rank apt., 
Fr. Weg aynowski apt. i 1. Sebarit band. korz.: 
w DEMBICY H. Zauderer apt.; w Żyweu J. Herd- 
liezka apt; w WADOWICACH J. Pobl hand. 


EJEJ 


(= 


które każdego palącego muszą przejąć za- 
dowoleniem i radością , ponieważ pat 
mioty te stoją po nad wszelkie pochwały, 
gą piękne, delikatne i prawdziwe. 


R Tylko 4: złr. S$ 


kosztuje następujących 10 cudownych 
przedmiotów : 


part gr tie fajka , wyłożona , wcieranie do skutecznego opatrywania gośóca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bołów 

prawdziwa piankowa oygariczka z złonków i sparaliżowań. bólu głowy, nszów i zębów; jako kompresy we wszelkich skaleczeniach 
bersztynem w aksamitnem etui. ranach, zapaleniach i wrzodach. Wewnętrznie z wodą zmieszana w nagiej słabości. 

cygarniczka do papierosów z najlep- tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 centów "m" 

BE Tylko prawdziwa, jsżeli każda fiaszka zaopatrzona jest w podpis WE 4. ŁR Z 2 

' ą ż 


szej pianki i z bursztynem, w etui. 
najpiękniej rytowana tabakierka tul- i znak chronny Molla. 


ska z chińskiego srebra, z odskaku- T E inc 
JE zee ora | $| (DLEJ TRANOWY M. KROHN & C 
| w Bergem (w Norwegii) 


turecke, sułtańska, sztuczna fajka z S B , WADE 
z pianki. Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersi owych I płuc, przeciw skro- 


dobrany do niej. wygodny, pachnący fuiom, wysypkom skórnym, w chorohach gruczołów, tudzież dla poprawienia ogólnego odżywienia dy di amikoya 

cybuch z Wiaan a guyon dzieci. 330 5: Franciszka Christoph'a R RAW. 
niezniszczony, wiecznietrwały, kie- Ze wszystkich w handlu znajdnjących się gatuuków jedynie odpowiedni do leczniezego użytku rancisz i lecznicze wino Malaga naturalne 
szonkowy przyrząd de zapałek. Flaszka z opisem użycia kosztuje I złr. w. a. Jakie DIYSZCZĄCJ Id posadzka ; carte blansho , 


cała butelka złr. 2.25, pół butelki złr. 1.20, 

w (GŁÓWNYM SKŁADZIE u p. Ed. Eadlera 

apt. w KRAKOWIE — i u p. Sebartfa hand, ła- 
koci w TARNOWIE. 


wiszniowy cybuch z bursztynem, pa- 
chniący. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben 


Uprasza stę P. T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tytkć 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną t podpisem. 


bezwonny, zaraz schnący i trwały. 
Nadaje się dla swych praktycznych właściwości i łatwego użycia 


praktyczna, elegancka wma ni 


aaa PROciAł dawaj b łowały © |Skłapy utrzymują: W KRAKOWIE K. Wi ki apt. W. Redyk apt., F. Sob M.|S do laki dzek bez obrej p Pokoje można i 
ko 4 złr., chociaż dawuiej kosztowały apy utrzymują: ? . Wiszniewski apt. W. Redyk apt., F. Sobierajski apt, : o lakierowania posadze ez 0D omocy. Fokoj 4 W przeciągu ; ` ; 
o 4 złr © szło A Ia Ski, St. Keintuch, w Biały E. Keler apt, — w BRODACH M. Kulak spi, — pi GU: da: p Atr tdk 4 ych h p h cję p Sprzedaż win na kieliszki znaków 
Poj = RAHUMOR. E. Botezat apt, — w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt. J. Roh P 2 godz'a znowu użytkować. vakle jes y arwach (po- * |WVimador znajduje się w KRAKOWIE u p. F. 
Listowne zamówienia załatwiamy za % | WTR J. Beiser apt, S. Racker ap. — w NOWYM SĄCZU R. Jakubowski Jabi, W. Filipek kostuje jak farba olejna), a także i bezbarwny. W składach dostać można ||Turlińskiego w hotelu „po Różą“, 
zaliezką pocztową. 1261 2 0 Ç lapt Kostorkiewia* wdowa — w NOWYM TARGU ©. Laur, W OŚWIĘCIMIE J. Iówenberg — ||] wzory pokostowań i wskazówki co do sposobu użycia, E] SĘ Na znak „Vinador* tudzież pra- 
Gvula Feket Adres : "YANKEE U F. Nahlig apt., A. a: apt., — w PODGURZU `. Seh'esinger. — w PEZE- Skład w Krakowie u Stanisława i > AR af Śp k. wnie złeżony znak cchronny prosimy do- 
ula Fekete, iHeerschaum-Waaren-Kr edit, SLA H E. Baranowski apt., — w SZOWIE J. Schaiter i Sp, w SOKALU E. Wyso- = 1SZE „nristoph, kładnie uważać gdyż tylko w za bez. 
y Wien. V.. W p Nro 13 gn Ę czański apt.. — w STANISŁAWOWIE a. Amirowicz apt., — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz wynalazca i jedyny fabrykant prawdziwego > | An i 5 4 $ pk = ZA mel: 
A we dlon ULA — apt, * TAR" OWIE W. Mildner i Spółka, Fr. Leszczyński, H. Wierzycki — w WADOWICACH 1149 4 6 błyszczącego na posadzki w PRADZE. PORE WETA CZIWOŚÓWAO ODROCZIDJETY 
A. Herrfarth; — w ZBARAZU Isidor Sissermann, — w ZŁOCZOWIE F. Petteseh apt. l niejsze poręczenie może być dane. 


Kraków 5 Września 1886. 


NOWA REFORMA. 


A. SZKLARSKI 


Nr. 203. 7 


przeniósł swój SKŁAD SIODLARSKI i RYMARSKI 


przy ulicy Floryańskiej na przeciwną stronę do domu pod Nr. 8 
i poleca się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności. 


1378 1 8 


KSIĘGARNIA 
D. E. Friedleina 


w Krakowie, w Rynku Nr. 17, 
poleca swój skład wszelkich 


Ksiażek szkolnych, 
map. atlasów, globrsów, 
wzorów kaligrafcznych i TyStnkowgch. 
Wielki wybór wzorów rysunko- 


wych francuskich. 
1344 5 12 


KSIĘGARNIA 


D. E. Friedleina 


w Krakowie, Rynek Nr. 17, 
poleca swoją nowo urządzoną 


wypożyczalnię 
nut muzycznych. 


1345 5 12 


Pensyonat męzki 
Ryszarda Wilson 


„ w Krakowie, ul. Lubicz, 3, Il piętro. 
1303 9 10 


| ZDK na liczne zapyta- 

nia czy i nadal utrzymywać 
będziemy internat dla panien, za- 
wiadamiamy Szan. Rodziców i Opie- 
kunów, że przyjmujemy i w tym 
roku panienki, uczęszczające do za- 
kładów naukowych, zapewniając 
im jak najtroskliwszą opiekę i pomoc 
w naukach. 1355 3 3 

K. i M. Mayerberg. 


© Jagiellońska , Nr. 11, Il piętro. 


n Skutana, 
Prokscha 


o sprzedania. 
Nr. 5. 


ran 


jest bardzo tego 
Wiadu.ność. ul. Fleryańe 


p Akademik 


iuchaez III roku praw, życzy sobie ndzielać 
ms*j w przedmiotach ezkół gimnazyalnych. 
złoszenia przyjmuje biuro Silbersteina lub poste 

restante : Akademik, Kraków. 135933 


Berneńskis materye 


na gustowne 


ubramie jesienne lub zimowe 
w odcinkach dług. 3:10 metr. wystarcza- 
jacych na całe ubranie męzkie 

za złr. 4*80 z bardzo pięknej 

n n T75 „ najlepszej 

n „ 1050 „ wybornej 


prawdziwej wełny owczej 


Palmerston i Boy na paltoty zi- 
mowe metr złr. 2:50 do zir. 5.—, på- 
kłak po złr. 2:25 do zir. 8.—, sukns 
damskie metr po złr 1°29 do złr. 2.50 
rozsyła każdemu za zaliczką pocztową 
skład fabryczny sukien 
=) “i 
Siegel-Imhof 
w Bernie (Brünn). 
Oświadczenie. Materye powyższej fir- 
my odznaczają się trwałem i gustownem wy- 
konaniem, tudzież szczegółną irwałością. Tak- 
że ręczy znana rzetelność i znaczna dostawa 
na to, że dostarczonym będzie tylko najle- 
ijp towar i ściśle wedle wybranego wzoru. 
a żądanie rozsyłka próbek darmo i 
1446 1 20 


opłatnie. 


m rownych Rodziców i Opiekunów 
mam zaszczyt zawiadomić, że jak 
dotychczas tak i nadal po śmierci, ś. p. 
mego męża, przyjmuję uczniów klas 
niższych na mieszkanie, zapewniając im 
nakęoskliwszą opiekę i dozór w naukach 
pod kierownictwem zdolnego pedagoga 
Walerya Zgórek, 
wdowa po protesorza. 


1305 9 10 Ulica Krzyża, Nr. 3, II piętro. 


Mieszkam obecnie przy ulicy św. 
Tomasza (dawniej Różanna) Nr. 22, 
na I piętrze i ordynuję jak dawniej 
od godz. 2 — 4 popołndniu. 


Chorych na 
Astmę i Nerwobóle głowy 


proszę o zamawianie sobie godzin li- 

stownie celem uniknięcia zbyt długie- 

go czekania. 1234 10 
Dr. Śliwiński. 


ALBUMY, 


teki, portmonetki, pugilsresy, pa- 
pierośnice i wszelkie towary ga- 
lanteryjne — w magazynie 
F. SZUKIEWICZA 


Kraków, Rynek A-B. 
543 17 0 


p” 


Niniejszem mam zaszczyt oznajmić Szan. Publiczności, że przyjmuję wszel- 


Fabryka ubiorów męskich i dziecinnych 


HEILMANNA KOHNA i Synów 


ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż otworzył 
W KRAKOWIE 
przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 I. piętro 


swej fabryki 
ubiorów męskich i dziecinnych 
Wielki wybór towarów, jaki się znajduje w naszej filii, oraz elegan- 
cki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż 
po cenach fabrycznych 
przetrwa każdą inną konkurencyę. 
O łaskawe względy uprasza z uszanewaniem 


Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych. 


1033 1 100 Hieilmanna Kohna i Synów. 


+ RARARAAKAKAEŁRA 


JÓZEF RUDOLF 


w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 40 — ul. Pose!ska Nr. 13 
dom W. E. hr. Stadniekiego 
Filia: Sukiennice Nr. 46 
poleca własnego wyrobu 
SKŁAD PŁÓTNA SUROWEGO, WEB, PŁÓTNA KING NA BIELIZNĘ, 
płótna na prześcieradła bez szwu, 


różnokolorowe płótna na ubrania damskie i dziecinne, 


RĘCZNIEI, BIELIZNĘ STOŁOWĄ NA 6, 12, 18 i 24 NAKRYĆ, 
bieliznę gotową męzką, damską i dziecinną, bieliznę do wyprawy, 
zrobioną z najlepszych gatunków płótna i szyrtyngu, 
wyroby włóczkowei t. P., 


a zarazem upraszam Szanowną P. T. Publiczność, aby zaufaniem , którem dotąd się 
cieszę, i nadal obdarzać mię raczyła. 


ee za dobroć towaru po jak najnmiarkowańszych cenach. ośmielam się 
prosić o łaskawe względy Szanownej P. T. Publiczności z poważaniem 
1176 13 150 Józef Rudolf. 


bne n Ra ER O R PO | POW A || m >, BE 


C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 
ML. Beyera i Spółki 


EG Sukiennice Nro 13—14 w Krakowie "Tg 
naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 
tunku płótna i szirtingu; także wieiki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, enustek 
do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 
= Cennik = 


Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym j Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
gatunku za "ją tuzina złr. 1:20 do 1:50. zdr. 8, 38-75, 4, 4-25 do 5. 
Manklety męskie i dam. za 6 par złr. 1:80 do 2.| Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- 
ją sa ianych ohustek do nosa et. 90,|dzajach złr. 3-80, 5 i 6. 
1:20, 1:40, 1:70 do 4 złr. Majtki damskie. 
1a tuzina prawdz. francuskich batystowych Zwykłe 90 ct, ozdobniejsze złr. 1-20, z ha- 


ohnstek do nosa złr. 2, 250, 8 do 6. s I 
: > ? ftowan. szlarka mi złr. 1'80, 2'10, 250 i3. 
1/, tuzina angiels. batyst. chustek do nosa Z barohśntu gładkie złr. 1-60 1 1-75. 


PRA TAK „je o z RE m ia albo okładane piką złr. 
x U "M Ba "5 i . ~ 


sztnka (37 łok. albo 23! m.) dobrego 
płótna inianego złr. 6:50, 7:50, 9, 10 i i2. Spodniee damskie. 
sztuka (37 łok. albo 237/, m.) */, i */, szlą-|Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego szy- 
skiego płótna złr. 10, 11:50, 12, 12-50, 15,|] fonu złr. 2:50 do 3:50. 
14 i 16. Z haftowan. wstawkami złr. 3:50, 3-75, 4 i 5. 
1 sztuka (63 2. albo 39 m.) 5/, holend. weby| Spodnloó z trenami z wstawkami lub bez 
zł. 21, 23, 26, 28, 30, 37, 42 i 50. wstawek złr. 4'50, 5, 6, 750 i 9. 
1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) */, i 5/, prawdzi-| Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2:50. 
wego rumbursklego płótna w najlepszym | Haftow. ozdobne okładane piką złr. 3/50 i 3-85 
1 yw S a ar do ma 40445 Kaftaniki. 
uzin ręczalków lnianych od złr. 4 do r. r 
1 sztuka i lnianego płótna na 6 przeście- Z szyfonu ku ar: Tp złr. 150, 
pie AOR CE z barehanu gładkie zir. 120, 1-76 | 190; 
Szyfon na bieliznę męską i damską od eentów taft, ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 320. 
Serwety różnej wielkości od */, do **/, i 18/4 Koszule męzkie. 
jak najtaniój, od 1-50, 2, 4 złr. Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 
Garnitury Inlane do nakrycia stołu na 6 do 24| gładkim albo z listewkami zlr. 150, 2, 
osób, wybór ogromny od złr. 8:50, 5, 7,do050.| 2:50, 2:75 i 8. 
A dobrege płótna rumburskiego albo holend. 
złr. 2:80, 3:50 i 4. 
Kalesony męzkie. 
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 


a M 


Koszule damskle. 
Z szyfonu złr. 1:10, z haftem wzorów złr. 1'85. 
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 
płótna z listwą na przodzie lub do zapina-| złr. 1:25 do 140. 
nia na ramieniu, złr. 2:50 do 3:20. Z dobrego cienkiego płótna od 1:60 de 250. 


Wielki wybór pończoch damskich blałych I kolorowych, jakoteż mozkich skarpetek w ró- 
Żnych gatunkach | kolorach. 

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy R; ou się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 

albo wypłacamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 

daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelna, i że naszeceny 

1379 2 0 Wt w Z wysokim szacunkiem 


Filia: M. BEYERA i Spółki. 


Skład fabryczny towarów płóclennych, zapas gotuwej bielizny I wypraw ślubnych 
w KRAKOWIE, Sukiennłoe Nr. 13—14, naprzeciw koscioła N. P. Maryi. 


BW Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. "mg 


|| EE poja 


Pralnia angielska! 
© 
egzystująca od J0 lat. 
kiego rodzaju bieliznę, jak: koszule, kołnierzyki, mankiety i t. d. oraz 
suknie, firanki (odstawia się zupełnie jak nowe) ' 
do prania i czyszczenia na sposob angielski. 
Na żądanie wykonywa się zamówienia w 13 godzinach. 
Dla pp. oficerów i studentów ceny znacznie zniżone. 


Ręcząc za elegancyę i dokładność w wykonaniu, polecam się łaskawym względom 
z szagunkiem 


Rozalia Recht 


1152 11 104 ul. Grodzka l. 9—11, w podwóreu na dole. 
ME Przyjmuje się również dziewczęta do nauki prasowania. 4% 


płócienne i bawełniane dymki, szyrtyngi, niciane kanafasy Oxfort, 
różnokolorowe i białe chnstki do nosa, 


4 


Ważne dla wszystkich ! 


Na wystawie paryskiej nagrodzona Dyplomem honorowym 
i Medalem srebrnym 


„Brylantyna” z czarnym połyskiem 


dostawcy dla armii francuskiej , kolei żelaznej, stajen Prezydenta, Magistratu, paryskiej 
Kompanii gazowej, władz miasta, strazy ogniowej, Kompanii powozów publiez., Polieyi i t. p. 


Mamy zaszczyt zwrócić uwagę na naszą specjalną fabrykacyę „Brylantyny* dla 
utrzymania i konserwowania w dobrym stanie wszystkich skór. 

„Brylantyna* składa sie z materyałów tłustych , bez kwasów, witryoln, spirytusu 
winnego, ani koperwasu. Połysk długo trwający, nie przyjmujący wody i wilgoci, kon- 
serwuje wszystkie rodzaje skóry i nadaje im czarny połysk, nie ulegający zniszczeniu, 
nie brudzi rąk ani nbrania. 

„Brylantyna* nżywa się na jakiekolwiekbądź obnwie, na skórę czarną lub lakiero- 
waną, ma tę własność, że także konserwuje nogi podczas deszczu i wilgoci. Używa się 
również dla utrzymania w dobrym stan'e : siodeł, skór powozowych, leje, worków podró- 
żnych, marmnrów czarnych , latarń miejskich gazowych, przeszkadza rdzewieniu i gryn- 
szpanowi na metalach i t. p. 

Sposób użycia „Brylłantyny*. 

1) Na wszystkie skóry, a szczególnie na obuwie, nałożyć na końcu szczotki bar- 
dzo mało „Brylantyny* i przetrzeć mocno, i zaraz iekko szczotką miękką, a otrzyma się 
czarny połysk, zaś nadzwyczajny przez lekkie potarcie bawełnianą ściereczką Niezbędną 
jest szczotka nowa, lub wymyta stara, która była w użyciu do zwyczajnego szuwaksu. 

2) Na skórę iakierowaną rozeierać za pomocą ściereczki bardzo małą dozę „Bry- 
łantyny* i przetrzeć ściereczką bawełnianą, aby nadać połysk. 

3) Dla siodeł i t. p. trzeba mieć dwie szezotki: jednę do smarowania „Brylanty - 
ny“, a drugą dla nadania połysku. 

Przestrzega się nie dodawać wody, lub śliny. 1246 2 20 

Puszka powinna być starannie zamkniętą. 


„Amazone dla żółtych skór. 


Nasza nieprzemakająca i niezmienna „Amazone“ używa się: na siodła żółte, lejee, 
chomonta . worki podróżne, meble, marmury, przeszkadza rdzewieniu i grynszpanowi na 
metalach i t. p., nie brudzi odzienia. 4 dwoma ściereczkami bawełnianemi postępować 
należy tak samo, jak ze skórą lakierowaną. 


Ceny: „Brylantyna* czarna „Amazone* żółta 


pnszka Nr. 2 . RO centów | puszka Nr. 2 . . AB centów 
>eE .20 , a s Bye .36 , 


SKŁAD GŁÓWNY W KRAKOWIE 
u Wgo Fr. Lenerta przy ul. Sławkowskiej Nr. 6. 


| a AQ aa AR AR Aa 4 


BROGUERYA 
Jlakóba Wiśniewskiego 


dyplemowanego aptekarza 
w Krakowie przy ulicy Stradom, Nr. 7 
poleca 


wielki skład wszelkich towarów aptecznych , środków uniwersalnych tak 
krajowych jak zagranicznych, oraz przyrządów «hirurgicznych , najlepsze 
perfumy i środki upiększające własnego wyrobu, również skład wód mi- 
neralnych . Cognacu, Rumn, Malagi i herbaty chińskiej 
JG po cenach jak najniższych. WW 
Odbioreom w większych ilościach opuszcza się zuaczny rabat, a zamówienia usku- 
1033 13 150 


H. Morgenstern 
ogród handlowy, ul. Kopernika 4l. 


Ponieważ realność moją sprzedałem 
i takową z początkiem roku przyszłego 
nowonabywcy oddaję, wysprzedaję drzewa 
owocowe większe i mniejsze, róże, agrest, 
porzyczki i inne krzewy, jako też cały za- 
pas kwiatów wazonowych o 50% taniej. 


© 50, taniej. 1186 5 6 


Cnd najnowszego wynalazkn w prze- 
myśle, 856 NOWOŚĆ |!!! a 


Bardzo ważną i niezaprzeczenie użyteczną dla dobra 
ludzkości % mianowicie: dla każdej rodziny, szezegól- 
niej zaś dla gospodarstwa wiejskiego, mieczarni i dla 
właścicieli dóbr jest nowo e. k. patentowana krąażnia 
do robienia masła (maślnica) wynaleziona przez Ans- 
pitz-Schmid'ta, nieurządzona systemem tłoczenia, bicia, 
Inb obracania, lecz za pomocą e. k. patentowanego 
przyrządu wachlarzowego, nowej konstrukcyi. Kto chee 
otrzymać czyste niepodrabiane, świeże, prawdziwe masło, 
przekona się na własnem maśle i to choćby przez 
ośmioletnie dziecię w przeciągu pięciu minut skleconem. 
Oczyszczanie i rozbieranie tej maszzny odbywa się 
według bardzo prostego przepisu, łatwo, lekko i szybko. 
Za pomocą tej krążni otrzymuje się w przeciągu krót- 
kiego czasu z niefałszowanego mleka słodką albo kwasną 
śmietanę, z której otrzymuje się wyborne masło stołowe. 

UWAGA. Krążnia ta ma tą własność, że pozostałe mleko nżyć można przegotowane 
do kawy, surowe do pieczenia i gotowania, lub też, jeżeli jest za kwaśne do robienia serów. 

By każdy mógł się przekonać o użyteczności tej krążni odstępuję ją po mo- 
żliwie najniższych cenach. 94840 


Nr. 1 (objętości 5 litrów) złr. 8.— 
Nr 2 7 10722 (wraz z termometrem) złr. 11.50 
Nr. 3 5 25 n A E złr. 35 — 
Nr. 4 w A5 e d 5 h złr. 45.— 


Na zamówienia sporządza się tanio krężnie o większej objętości. Przesyłkę usku- 
teeznia się za zaliczką pocztową lub za gotówkę. — Adres: 


Specialitatendepot Löw, Nordbahnstrasse 26 NR Hotel Donau. 
SE W poprzedniem ogłoszeniu cena za Nr. 1 mylnie była podaną na 3 zł. %wag 


Karola Wolf 
Wien Saaz 


Il. Franzensbrückenstrasse, 3. Böhmen. 


poleca się do komisyjnego zakupna i sprzedaży wszelkich gatunków 
chmielu pod najkorzystniejszemi warunkami. 1275 3 10 
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KSIĘGARNIA 


(r. Gebethnera i Spółki w Krakowie 


zaopatrzoną jest 


we wszelkie książki szkolne 


nżywane w zakładach naukowych krakowskich. 


Na składzie głównym posiada następnjące 
podręczniki szkolne : 
Anozyo Wi. L. Krótki rys dziejów narodu pol- 
skiego, wyd. trzecie. 80 ent. 
Ciechomski Erard W. Gramatyka praktyczna ję- 
zyka franeuskiego dla początkujących. — 
90 ent. 
— Podręcznik dla konjugacyj francuskich 
40 ent. 
Historya krajn rodzinnego dłą niż- 
szych klas gimnazyalnych , przez L. D. 
L. 80 e. 
Kremer J. Początki logiki dla szkół średnich. 
1 złr. 60 cnt. 
Lewioki A. Zarys historyi Polski i krajów ru- 
skich z nią połączonych, do użytku w kla- 
sach wyższych szkół średnich 1 złr. 60 e. 
Molia J. Gramatyka języka niemieckiego, dla 
szkół średnien. 80 ent. 
— Cwiczenia niemieckie, dla I i II klasy 
szkół średnich. 1 złr. 
Ziemba T. Estetyka peezyi. 1 złr. 25 ent 
— Psychologia. 1 złr. 25 ent. 1298 4 4 


Wyszedł Nr. 16 


ANANASA 


pisma humorystycznego 


illustrowanego, 


wychodzącego pod redakcyą 

K. Barioszewicza, 
i zawiera między innemi rysunki i arty- 
kuły humorystyczne o sprawie bułgarskiej. 
Prenumerata roczna w Krakowie 6 złr. 
(z przesyłką 6 złr.), półrocznie £ złr. 
50 ct. (z przesyłką 8 złr.), kwartalnie 
I złr. 25 ct. (z przesyłką 1 złr. 50 ct.). 

Cena Nru 25 emt. 
Adres Wydawcy: 1368 2 2 
K. Bartoszewicz, Kraków, Hotel Saski. 


500 ukatów 


w nagrodę temu, który po używaniu 


Wody Rósslera 
poczuje ból zębów. 

Ta sama woda służy do konserwo- 
wania zębów, oraz do usunięcia 
wszelkiej niemiłej woni z ust. 
Prawdziwej jedynie nabyć można 
za 35 ct. flaszkę w Magazynie ga- 

lanteryjnym 443 41 50 | 


FILIPA EILE 
Kraków, w. Grodzka Nr. 6. 


Na prowincyę przy odbiorze 10 
flaszek posyła się franko. 


Wojskowe 


Bicykle 


MĘ Cena 135 zir., E 
*auzoorfsofm K7wx VU OTĄWY 


najlepsze wykonanie, połmatowe, niklo- 
wane, zaopatrzone kulkami, patentu 
Hillmanna, poleca 


BRÓMER 


Ellmerhausen & Sp. 
1226 6 0 Wiedeń, 
II Lichtenauergasse 1. 
Ilustrowane podręczniki do nauki 20 et. 
Ilustrowane katalogi gratis. 


EDEN MM" å 3 
(GUERISON DADICALE 
ET UB RAPIDE 


de toutes les 


MALADIES Nerrenges, Epileptiqnes 
| ET SECRETES à 
par ma seule methode. 


Les Honoraites ne sont dus qu aprós ré- 
tablissement complet. 


Dr. Prof. A. MALASPINA 


Membre de plusieurs Sociótón scientifiques 
| 106, Faubourg Saint-Antoine. 
| PARIS. 118 66? 


Traitement par Correspondanos. 
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Dr. Emamel Rosenblatt 


wrócił z podróży 
i ordynuje jak dawniej. 


1374 1 3 


— Å—— 


e soussiguć né en France, fils d'un 
émigré de 1831, ancieu ólevó de le- 
cole polonaise sà Batignolles,lauréat de 
la sociótó d Ethnographie de Paris, pro- 
fesseur de la langue et de la littóratura 
française, a l'honneur d'informer les 
personnes interressóes, qu'il se met A 
leur disposition cnmme |aunóe passée, 
pour Fetude perfectionnement de la làn- 
gue française. 
Feliks de Rogala Lewicki. 
1563 1 0 Rynek, 10, Ili ótage. 


Po dłuższym pebycie w Paryżu i Wie- 
dnia powróciłom do Krakowa i zamierzam 
udzielać języków : 


niemieckiego i francuskiego 
które posiadam gruntownie. 1375 1 2 


L. H. — Szewska, 14, li piętro. 


JP się udzielania lekcyj z przedmto- 
tów gimnazyalnych lub nauk początkowych 
za nader umiarkowaną cenę lub wikt. Łaskawe 
oferty pod adresem : akademik A. R. pòste re- 
stante Kraków. 1369 1 3 


s kontroli, reklamacyi 
i i kalkulacyi frachtowej 


D. Mandel 


w Krakowie, Nr. 15. 
Zawiadamia P. T. Publiczność, że no- 


wa taryfa kolei galic. Karl. Ludwika, o- 
bewiązująca od 15 Września 1886, pod- 


wyższoną została o 10 — 40% 

W obec tego podwyższenia taryfy prze- 
wozowej, dziś już mogę dać wyjaśnienia 
co do użycia jaknajtańszych sposobów 
przesyłania towarów — a to za prowizyą 
50 ot. — Bezpłainie rewidują listy fra- 
ehtowe z ostatnich trzech lat — prospekta 
franco. 1371 1 


Kilka nauczycielek 


Angielek i Francuze k, 


muzykalnych, poszukuje miejsca przez 
biuro Stowarzyszenia Nauczycielek. 
Kraków, LĄ Ba Ty Nr. 8, I piętro. 
10 


Dla pp. Kupców 
i subjektów handlowych. 


Pośredniczę w un «srczaniu pomocni- |; 
ków handlowych we wszystkich gałę- | £ 


ziach zawodu handlowego. 


Znajdzie umieszczenie dwóch su- j% 


biektów, specyalisiów w zawodzie kolo- 
nialnym 

Kilku mezmiów znajdzie umiesz- 
czenie, w pierwszych domach handlo 
wych; wymaganie: dobre wychowanie, 
przyjemna powierzchowność oraz ukończe- 


sel 
nie co najmniej Ilej klasy realnej lub || 


gimnazyalnej. 
Bliższej wiadomości udziela 
Feliks Bielikiewicz, 


agent handlowy, ul. Mikołajska, Nr. 10 w Kra- 
kowie. 1370 1 3 


|| Magazyn i pracownia 
konfekcyj damskich 
pod firmą 


CIEHULSKI i GONIAKOWSKI 


w Krakowie, ulica Bracka, 6, 
poleca 
Plaszczy. 
Paletotów. 
Dolmanów. 
Zamówienia na kostiumy, wierzchy do 
futer i t. p. wykonuje w jak najkrótszym 
czasie. 131730 


O©kryć. 
SKAD Żakietów. 
ME Cony umiarkowane. "WL 


Sala duż 


Zdatna na warsztat lub magazyn — 
z przytykającym pokojem, przeepokojem i ku- 
ohnią odpowiednią na mieszkanie do powyższago 
lokalu — jest przy ulicy Długiej Nr. 34, każ- 
dego czasu, od właściciela p. Peterseima do 


wynajęcia. 1373 1 3 


Ważne dia pp. Budowniczych, Maj- 
strów murarskich, przedsiębiorców 
i właścicieli domów. 


Rur steingutowych 


do kanałów, wychodków itd. 
dostać można po przystępnych cenach u 


ADOLFA HOCHSTIMA 
ul. Fioryańska. Nr. 38. 1377 1 6 


> 


pe sj 


Henryka Schwarza 
w Krakowie, Grodzka, 13, 


poleca 


Nowości jesienne i zimowe na 
suknie, okrycia 1 futra. 


Materye jedwabne czarne i kołorowe. 


Chustki, Pledy, Kołdry, Dywany, Firanki. - 


Płótno, Szyrtyngi, Chustki do nosa, 
Serwety, Ręczniki. 


Gotowe Dolmany, Paletoty, Kostiumy 


Jersey i t. p. 


Zamówienia wykonywuje spiesznie. Próbki na żądanie. 


1813 3 0 


Fabryka chemiczno-kosmetyczna 
EDWARDA KIERNIKA 


magistra farmacyi 
Kraków, Rynek główny, Nr. 20, pałac ks. Jabłonowskiej 


„poleca 


Środki do twarzy. 
Antifilidin 


świetny na piegi i opalenie słoneczne 
Cena 2 złr. 
Balsam de Mecca 

cudowny ten środek, od wiekow znany. 
Cena 3 złr. i 1 złr. 50 ct. 
Woda fiołkowa 

usuwa pryszcze, plamy i liszaje, wygła- 

dza twarz. Cena 1 złr. 

Woda liliowa 


niezrównana na plamy wątrobiane. Cena 
1 złr. et. 


Pudr królewski 


(bez bismutku) biały, różowy, żółty na 
różne ceny. 


Pudr hygieniczny 


doskonały na różna ceny. 


Pudr w płynie 
całkiem nieszkodliwy. Cena 80 centów. 
Mączka ryżowa, Gołderem, Ołówki 


do brwi 
i t. p. wszelkie środki toaletowe. 


Nowo urządzona 


1388 1 0 
Perfumy i wody pachnące. 
Woda krakowska 


szczyt dobroci. Cena 1 złr. 20 e. i 60 ©. 


Woda kolońska 
(quadruple). Cena 1 złr. 40 c., 70 ct., 
35 cî., lub i na wyższe ceny. 


Woda lewandowa 
(podwójna). Cena 90 cent. i 45 centów. 


Woda lewandowa 
ambrowa. Cena 1 złr. 10 eent. i 65 cent. 


Perfumy 
Fiołek, Jockey-Club , Millefieur, Rezeda, 
Jaśmin, Róża, Oppoponax Heliotrop, Chy- 
pre, Bnkiet tatrzański , Bukiet królewski 
i najprzedniejszy 


| Bukiet z kwiatów krajowych. 


Szasetki 


do bielizny najprzyjemniejszej woni. 


Mydła 
najdelikatniejsze, oraz wszystko w zakres 
toalety i handel taki wchodzące. 


Apteka „pod Lwem“ 
PIOTRA KROKIEWICZA 


w Krakowie, na Kleparzu, ulica Basztowa, przy plantacyach 
(róg Rynku kleparskiego) 


zaopatrzona została w wszelkie najnowsze, najlepsze przyrządy, appa- 
raty, ełużące do sporządzania najlepszych własności lekarstw i w ogól- 
ności wszelkich przetworów leczniczych, oraz utrzymuje 


środki lekarskie krajowe i zagraniczne, 
perfumerye, kosmetyczne wyroby toaletowe 


z pierwszych fabryk chemiczno- kosmetycznych, 
przyrządy chirurgiczne, 
Wody mineralne, 


zawsze Świeże wprost ze zdrojowisk. 


1354 4 20 
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Niemiecka wyższa szkoła żeńska 


i English school for young ladies 
w połączeniu 


2 kursem dalszego Kształcenia, Pelgonaten i Fróblowskim ogródkiem dla dzieci, 


Nowy rok szkolny rozpoczyna się dnia I Września. 


Pensyonatki 


dem dobre przyjęcie, mieszkanie i wikt. 


uczęszczające do powyższego, albo też jednego z tutejszych za- 
kładów szkolnych żeńskich znajdą tanie i pod każdym wzglę- 


Nauka jest wykładana w niemieckim, polskim, franeuskim i angielskim języku, 
również udziełane są wszelkie wiadomości szkolne, nauka rysunków, malarstwo, gi- 
mnastyka, roboty ręczne i lekcye muzyki, a duchowe i cielesne rozwinięcie uczennic 


jest najwyższem zadaniem przełożonej. 


1243 10 10 


WIE 


Bliższe wyjaśnienia i programy nauk 
G. Rehefeld, właścicielka pensyonatu. 


SEEESZKZSIEEZEZEZZEZIEZE 


LKI SKE 


Dawida Buchnera 


w lokalu szkolnym u'. Poselska Nr. 20. 


AD 


w KRAKOWIE, Stradom Nr. 23, 


poleca swój bogato zaopatrzony skład towarów bławatnych, materyj je- 
dwabnych czarnych i kolorowych, aksamitów lyońskich, kaszmirów ezar- 
nych zagranicznych, dywanów angielskich, koców sławuckich, płócien 


rumburskich i sprzedaje je 
po cenach fabrycznych ezęściow: Í hurtownie. 


 Polecając się łaskawym względom Sz. Publiczności nadmieniam, że 
próbki przesyłam na żądanie opłatnie i darmo. 


1237 6 25 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Zvsteję z szacunkiem 


Dawid Buchner. 


POJE ı RADOMSKI ; 


mechanicy 
przy ul. Sławkowskiej l. 1 w Krakowie, 


Zamianę i gruntowną napra- 
wę maszyn do szycia wszyst- 
kich konstrukcyj, chociażby 
nie u nas kupionych, przyj. 


zaopatrzywszy swój skład obficie tylko w na;lep- Pe 7 4 
sze i najpraktyczniejsze maszyny do szycia, s rze- ade 
dają takowe na spłatę ratami: tygodniowo | złr., aż a O 
miesięcznie 4 złr., gotówką zaś o 109/, taniej. igły czółenka orze ÓĆE ji 
Gwarancya 5 lat. oliwę it p. | 
Ponieważ kilka wypadków już zaszło, że zupełnie mamy zawsze w wielkim zapasie. 
nam nieznajomi ajenci, chciwi 25% zysku (gdyż taki procent OT=P=0GS—1=$--T= 


faktycznie pobierają), nie mogąc interesu swoich pryneypa- 

łów załatwić, naszej firmy nadużyii i w ten tylko sposób 

swój towar nader wątpliwej jakości pozbyć zdołali, przeto aby położyć tamę dalszym wyzyskiwaniom 

oświadczamy, iż żadnych ażentów nie trzymamy i nie wspólnego z nimi mieć nie chcemy, gdyż kie- 

rujemy się tą zasadą, że najlepszy ajent przedstawia się w dobrym towarze. Tyłko liche i niepe 

"jaj wyroby do rozpowszechnienia ich, potrzebują ajentów i faktorów, i tylko za takie 25% pła- 
można. 


. Zwracamy uwagę Sz»nownej Publiczności, iż wobec ustawy z dnia 15 marca 1883 wszelką gwarancyę tylko me- 
chanicy dać mogą, gdyż innym, niefachowym, nie wolno jest utrzymywać choćby najmaiejszych warsztatów. 
ME Na Żądanie — illnsirowane cenniki i próbki szycia rozsyłamy „franco“. 
Z poważaniem 


Poje i Radomski, mechanicy. 


1153 5 52 


p ŻA Z 


? Zakład naukowo-wychowawczy żeński 


Karoliny Krynickiej 


| w Krakowie, ul. Sławkowska l. 6. 


Słynny na cały świat 


Fr. PALMA 
|zamorski proszek 


1032 7 8 


. , Z nowo rozpoczynającym się rokiem szkolnym, podaję do wiadomosci Rodziców 
i Opiekunów kształcącej się młodzieży, że wpis uczennic rozpoczynam dnia 2i sierpnia 
kurs nauk dnia 4 września. 

_ Program Zakładu, zatwierdzony przez Wys. e. k. Radę szkolną, przesyłany eiro- 
nom interesowanym na żądanie, wyjaśnia w zupełności podział klas i zakres nauk w nich 
udzielanych; wobec czego uważam za zbyteczne szerokie rozpisanie próżnej frazeologiż; 
i zbyt wielu w reklamach głoszonych przyrzeczeń, które samem przeciążeniem zobowią- 
zań, osłabiają dobrą wiarę Szan. Publiczności, wywołując wątpliwość, i gorszy jeszcze 
uśmiech ironii słasznego sądu osób, znających dobrze stosunki miejscowe... Szczyrąe się 
jnż drugą generacyą moich wychowanek w Krakowie, odwołuję się z ufnością do icù 
bezstronnej opinii, tak pod względem mego sumiennego kierownictwa Zakładu, jako 
i osobistego pielęgnowania moich uczennic, w czem środki hygieniczne, niezbędna dla 
zdrowia tegoczesnej generacyi są ścisłe, i z troskiiwością imacierzyńską zachowane. si 


| Trans Atlantic Insect Powder, 
| wytępiający wszystkie 
| 
[domowe owady. 
 Zupełne zn'szczenie i wykorzenie- 
nie wszystkich uprzykrzonych i szko- 
dlwych owadów i ich gui zd przez 
|| zamorski proszek Fr. Palma. 
Zamorski proszek nie jest wcale pospoli- 
tym proszkiem na owady, al jest nadzwy- 
czajną, umyślnie preparowaną tysiąc- i ty- 
siąskrctnie wypróbowaną specyalnością. 
Z prawie nadnaturalną siłą, szybkością i 
j'e*nością zabiją Fr Palma zamorski proszek 


="=f=f"f> "fit" a 


gąsieni 


a to za pomocą do tegfo bardzo potrzebnych 
i praktycznych 1357 1 12 


| 
| 
| rozpylaczy dy zafrószania owadów. 


mieszczący się obecnie w Sukiennicach pod liczbą 24 


poleca 
wyborne płótna Korvzyńskie, Błażowskie i Kvsowskie, bieliznę stołową, 
ręczniki, chustki do no a, pończochy i szkarprtki. 

Płócienka, zefiry i dryle Andrychowskie, ki ronki, garnitury, 


obszycia, koronkowe chust ezki, batystowe % koronkowem obszyciem i 


W puszkach po 20, 40, 60, 80, et 1 złr. 
1:50, 2:50, 15 złr. Rozpylacz gumowy 40 et. 
Zamówienia załatwia odwrotną pocztą. 

Główny skład u Jana MKrochmal- 
skiego, Kraków, ul. Floryańska, Nr. 28. 


E Kańczugi. 


Kilimy, czyli dywany wschodnie Zbarazkie i Kosowskie, sukna i E 24244 goa 
korty Kęckie, watę w.łnianą w kołdry. wełnę do robienia rzeczy du- Setki uznań! 
mowych. up + Wypróbowanych i za naj- 
Koce i sukna Rakszawskie. è Saris doga ra RE 


Kosze i koszyki z Jasła. 
Wyroby z Terrakoty, rzeźby z drzewa 4 Rymanowa i Jawo- 
zowa, oraz wiele invych przedmiotów 
po cenach produkcyjnych. "PR 
Każdy, pragnący popierać przemysł krajowy, raczy osobiście zgłosić 
się do Bazaru, zkąd wyni+sie przekonanie, że otrzyma towar należyty po 
1199 8 12 


dynie u fabrykanta 


w Wiedniu, 
IX, Serviiengasse, 1 
Pracownia nowych zega: 

rów | napraw. 
| Proszę nie mięszać moich 
wi zegarów, które są uznane 
s ¿a najlepiej regulowane i 
ę wypróbowane ze zwyczaj- 
—- nemi wyrobami, z innych 
e stron zalecanemi. 


cenach nadzwyczaj korzystnych. 


H. NIEMETZ, optyk i mechanik Cenniki na żądanie darmo. 
Kraków, Sukisunice Nr. 30, 
poleca Szanownej Publiczności swój skład 


MASZYN DO SZYCIA 


z największemi udoskonaleniami, prze *yższające dobro- 
cią wszelkie inne przez agentów szumnie polecane, rę- 
czące za ich dobroć na lat pięć. 

Utrzymuję również angielskie 
BICYKLE i TRICYKLE (welocypedy), 
które sprzedaję po cenach fabrycznych na wypłat ra- 
tami miesięcznemi, tak jak i maszyny do szycia. 
Podejmuję się wyuczenia jazdy na bicyklach za 10 złr. 
A Kupującym nauka darmo. "qag 
uszanowaniem 
H. Niemetz, optyk i mechanik. 


if" 


Obrazy starych mistrzów 


szkoły włoskiej, flamandzkiej, francuskiej 
i niemieckiej są, według Otak owania 
przez dobrze znającego się artystę, który 
zwiedzał galerye zagran czna, a obecnie 
z Paryża powrócił, do nabycia przy ul. 
Gertrudy, Nr. ll, H piętro. 

Tamże nabyć można meble kosz- 
towne, stylu rokoko; dla amato- 
rów Śliczne, p. ki zagraniczne. 

318 2 3 
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Dom wywozowy p. f. B. TICHO w BERNIE (Brünn) Krautmarkt 18 


rozsyła za zaliczka: 
z C) 


( | | Zimowy | Indyjskie fcule Ryps welniany Czarne 
( s olk IE damskie, pakłak Niger półwełmiane 10 „d ar terno 


| metr szor., które dawniej 
kosztowało 60 e., pozby- 
wam, o ile zapas starczy 
10 metr. Złr. 4'50. 


we wszelkich barwach, na 
kompletną suknię l metr 
szerokości. | 


10 metr złr. 4:50. Í 


M kich modnych barwach — 
10 metrów na kompletną 
suknię — 1 metr szerok. 


S$ 8 zir. ka” 


najmodniejszy i najtrwal- 
szy na suknie damskie, 
1 metr szerokości 


10 metr. złr. 5:50 


Kaszmir 
$ półwelniany, 1 metr szer. 
16 metrów 4 złr. 
3 ME 


y= 
UK 
t 


OXFORD 


BARCH A NffF|anela Valerie § PŁÓTNO DOMOWE ; l Garnitur rypsowy 

sukni à à z szt. */, szerok. 4 zèr. $ dobry do prana, najlepszy Ę siładajacy się z 2 kap ns 
masę 3 ołwełniana 1 szt. 5 zyr.  gutunek | szt. 29 łok. kor. $ łóżko i | obrusa 

wspaniałe desenle, , JAŃ | 26" ztr 4-50. WEJ ME zir., 4-50 "WML 


zupełnie dobry do prania, ||] najświeższe modne desenie, Weba King 


w resztkach 10—11 metr. $ najlepsza na suknie zimo- $$ lepsza jak płótno, | sztuka | H anafas i garnitur jutowy 
60 om. sz., na jedną suknię J] we, 60 centm. szerokości. 30 łokci kompl. | szt. fejgl . złr. 4SOJJ2 kapy na łóżko i 1 obrus 
I JE 3:50 zir. TĘ gp zir. 5:80 Bul „ czerwo. 5208 BĘ" zir. 3-50. G 


10 metrów 4 złr. 
L| ć f | 
A wiel ki skład tsanych W 
chustek na głowę 
w różn barw. i szt ©), w. 


BE zir. 1-70. 0 


Talie damskie 


Partya chustek wełnianych 
damskich, */, długości, we wszytkich gład- 
kich barwach , jakoteż deseniaeh, dawniej 4 
złr. 50 centów, teraz za bezcon 1343 1 20 


LA a s 
Berneńskie materye wełniane 
na ubrania 
Palmersten, Harlein, Mandarine, na zimowe 
paltoty i zarzutki, tndzież tiffel, pakłak, pe 

ruwien, dosking — w resztkach na kompletne czy i tkane kaftaniki dam. 2 zir. "TĘ 
ubrania i surduty za połowę ceny. 1 szt. naj gat. złr 2.30 ma Od.rzedaącym 50/, zui ki. WB 


Cenriki i próbki darmo i opłatnie. 
Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


